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Dwa
życiorysy
O tym mieście mówiło się często w domu. N aj- 

pierwsze. zarazem najmocniejsze wrażenia, ja 
kie zapadły w nie zapisaną jeszcze wyobraźnię, 

z nim były związane. Pani Helena wspomina, jak  
przeżywała każdą w ypraw ę do starego grodu, a nie
dziela, gdy rodzice, przysposobiwszy odpowiednio fu r
m ankę (innej komunikacji wtedy nie było) zabierali ją  
„w gości" do rodziny — była dla niej podwójnym świę
tem. Mocniej uderzało serce, gdy w oddali, okolone 
zielonym pasmem wzgórza, ukazywały się bielejące w 
słońcu domy i czerwone wieże kościołów. Tak bardzo 
pragnęła znaleźć się co rychlej wśród znanych już so
bie ulic, dać nurka między przykościelne kram y, de
lektować się wystawą sklepową, na której (była prze
cież dziewczyną) zgromadzono tyle pięknych bluzeczek, 
spódniczek, świecidełek.

A potem przyszła szkoła średnia i następne wyprawy 
do Łomży, także furm ankam i, na ćwiczenia z fizyki i 
chemii, w tow arzystw ie koleżanek i kolegów. Któregoś 
razu kolega-dowcipniś podpalił słomę na furmance, na 
k tórej ona jechała — chcąc być może zadokumento
wać w ten sposób swoje gorące uczucie. W oczach 
pani Heleny, kiedy wspomina to zdarzenie, nie ma 
oburzenia, jest jakby odblask tamtego ognia. „Szkoda 
tylko — żartu je — że był to ogień słomiany".

Zawsze znalazła chwilę czasu, żeby odwiedzić łom
żyńską rodzinę, przysiąśc na miękkiej kanapie albo 
stanąć w oknie i obserwować ruch uliczny.

— Dziś po tam tym  domu nie ma naw et śladu — 
mówi pani Helena — a z tamtego m ieszkania zo
stały tylko obrazy.

+ '

Powiedzmy teraz coś o wczesnej młodości Łomży, 
m iasta, w którym  dziś pani Helena zamieszkuje.

Istniej sporo barwnvch opisów, tyczących młodoś
ci Łomży. Jeden z ciekawszych można znaleźć w 
książce Ferdynanda Antoniego Ossendowskiego „Pusz
cze polskie". Czytamy tam m.in.:

„Bogate to było m iasto i z różnych korzystało 
przywilejów, jako to wolność od ceł wodnych, wy
rąb drzewa w puszczach Łomżyńskiej i Giełczyń- 
skiej, w lesie Wąsowskim i w Czerwonym Borze,

Mieszkała tu w zamku samotna, zadum ana wdo
wa Anna Jag iellonka a gościli w Łomży — Zy
gm unt August, Bona I August II. Potężna to była 
twierdza, broniąca Mazowsza przeciwko Krzyżakom 
i Litwie. Kasztelan Tulnv pod murami Łomży śm ier
cią bohaterską przypłacił zwycięstwo nad Zakonem 
w roku 1410. a „drogę krzyżacką" pam iętają ludzie 
aż do dnia dzisiejszego.

Po wygaśnięciu linii mazowieckiej gród ton zaczy
na podupadać, Tatarzy Kozacy Nalewajki, ogień 
i powodzie — to przyczyny jego powolnego konania. 
M iasto utraciło  dawne przyw ileje i nadania, bo spa
lił je zdrajca, partyzant Nalewajki — Franek Obłom —

Dalszy ciqg na str. 3

Pamięć narodowa
K wiecień jest miesiącem pamięci narodowej. P a 

mięć nie zachowuje wszystkiego, co przeżywają 
ludzie pojedynczy, społeczeństwa i narody. W 

pamięci u trw alają  się wydarzenia, które w sposób 
szczególny zaważyły na naszym życiu, które zdeter

minowały nasze poczynania. Pamięć narodow a jest 
pam ięcią historyczną, jest czymś w rodzaju muzeum, 
gromadzącego dla obecnych 1 przyszłych pokoleń fak
ty godne zapam iętania. Naród nie mający pamięci 
historycznej czyli historii — nie istnieje. Pamięć za
pisuje rzeczy piękne, okresy chwały i zapisuje rzeczy 
tragiczne. W kwietniu, miesiącu pamięci narodowej, 
rozpam iętujem y ofiary poniesione przez społeczeństwo 
polskie w ostatniej w ojnie i 'latach okupacji. Miejsca 
bohaterskich w alk 1 miejsca straceń. Czyny bojowe 
1 męstwo ludności cywilnej. W spominamy 1 przypo
minam y tych, co polegli, abyśmy mogli żyć. Jeszcze 
raz wracam y do czasów „nocy narodowej" nie po to, 
aby pławić się w doloryzmie 1 martyrologii, lecz po

to, aby nie uronić nic z tego, co w inno być ocalone 
od zapomnienia.

Dziewiętnastowieczne hasło „Za wolność waszą 1 
naszą" przeszło w w iek dwudziesty. Na wszystkich 
polach bitewnych drugiej wojny światowej Polacy 
daniną krwi poświadczyli praw dę tych słów. Prze
szłość zobowiązuje teraźniejszość do lepszej przyszło
ści. Ofiary nie poszły na marne. Naród odbudował 
na nowo swoją egzystencję. Pam iętajm y o tym, co 
było, aby tym lepiej umacniać to, co jest, i tworzyć 
to, co bidzie.

rd.
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CZTERY MIESIĄCE...

W okresie między zjazdami najwyż
szą władzą partyjną jest Komitet 
Centralny. Kieruje on całokształ

tem pracy partii i kontroluje działalność wy
łonionych przez siebie Biura Politycznego 
i Sekretariatu. Te statutowe postanowienia 
wypełniło IX PLENUM KOMITETU CEN
TRALNEGO, które 16 kwietnia obradowało 
w Warszawie. Komitet Centralny wysłuchał 
dwóch sprawozdań: Edwarda Gierka z 
obrad XXIV Zjazdu KPZR oraz Edwarda Ba- 
biucha z działalności Biura Politycznego 
i Sekretariatu KC. Premier Piotr Jaroszewicz 
złożył natomiast informację z prac rzqdu. 
Plenum powzięło także decyzję o zwołaniu 
zjazdu partii na przełomie lat 1971/72 oraz 
uzupełniło skład sekretariatu, wybierając na 
stanowisko sekretarza KC — Stanisława 
Kanię.

Sprawozdawczy w  dużym  stopniu ch a rak te r obrad ple
narnych stanow i w  praktyce ostatnich la t cenne novurn. 
Pozwala członkom najwyższej między zjazdami instancji 
party jnej kontrolow ać działalność B iura Politycznego i 
S ekretariatu , daje zasób inform acji o podejmowanych i 
rozstrzyganych problem ach. K rótka uchwała, jaką przy
jął Kom itet Centralny, stw ierdza, że działalność ta  była 
zgodna z uchwałam i VII i VIII Plenum, sprzyjała umoc
nieniu  partii i zacieśnieniu jej więzi z całym  społeczeń
stwem . Do takiego stw ierdzenia upoważnia w iele faktów  
•z czteromiesięcznej działalności nowych w ładz party j
nych.

W okresie, jaki m inął od kryzysu grudniowego i zm ian 
w  kierow nictw ie partii, najpilniejszym  zadaniem  było 
przyw rócenie politycznej stabilizacji kraju. Mogło to n a 
stąpić tylko na drodze odbudowy zaufania do partii, 
um ocnienia jej kierowniczej roli i au tory tetu  władzy!

Polityczne skutki błędnych decyzji sprzed w ydarzeń gru
dniowych niwelowane były stopniowo przez kroki, wy
chodzące naprzeciw  powszechnym postulatom  społeczeń
stwa, Podniesienie płac najniżej zarabiającym , zam roże
nie cen artykułów  spożywczych na dwa lata, dokonanie 
niezbędnych zmian w składzie najwyższych organów 
państwowych i C entralnej Radzie Z wiązko w Zawodo
w y ch —  to tylko w stępne przedsięwzięcia, które udzielo
ny kredyt zaufania zam ieniały na fakty aktywnego po
parcia. Rozwinął się niezm iernie cenny ruch zobowiązań 
produkcyjnych, podejmowanych nie pro forma, jak to 
często zdarzało się w przeszłości, ale w celu rozw inięcia 
produkcji rynkowej i w ypracow ania środków na zakup 
niezbędnych artykułów . Powstałe w ten sposób wartości 
m aterialne ułatw iały podejm owanie dalszych decyzji. 
Najważniejszą z nich było anulow anie grudniowej pod
wyżki cen artykułów  żywnościowych. Ten ważny krok, 
m ający nie tylko znaczenie ekonomiczne, lecz i psycho
logiczne, był możliwy dopiero wówczas, gdy otrzym a
liśmy pożyczkę radziecką.

Przezwyciężanie kryzysu politycznego nie było wcale 
łatwe. Tu i tam dochodziło jeszcze do przerw  w pracy, 
które w naszym mieście przybrały bardziej masowy cha
rak ter. Nie wszystkim bolączkom i trudnościom  mo<.na 
już dziś położyć kres. W ystępują przecież różne sporne 
problemy, pojaw iają się nadal różne sytuacje konflikto
we, których źródłem jest najczęściej podział funduszu 
zakładowego. Dziś już jednak powstały w arunki do spo
kojnego rozw iązyw ania nabrzm iałych spraw  na forum 
party jnym  i związkowym. Coraz powszechniejsza jest 
bowiem świadomość, że przerw y w pracy przynoszą ty l
ko szkody gospodarcze i polityczne, u trudn ia ją  i opóź
n ia ją  poprawę sytuacji m aterialnej ludzi pracy.

Równolegle ze wzrostem siły nabywczej ludności roz
w iązyw ano problem y zaopatrzenia rynku. Rzecz bowiem 
zrozumiała, że 7.naczna część zwiększonych dochodów 
społeczeństwa pow raca natychm iast na rynek, zwiększa
jąc poważnie sprzedaż, przede wszystkim artykułów  spo
żywczych. Podjęto więc szereg posunięć doraźnych i 
długofalowych, jak  na przykład im port mięsa 1 tłusz
czów, zwiększony zakup z iam a kakaowego czy też k a
wy. Skutki tych decyzji są odczuwalne, chociaż nie wszę
dzie w jednakow ym  stopniu.

Ze spraw ozdania, przedłożonego Komitetowi C entral
nem u, wynika, że nie m niej uwagi niż rozwiązaniom  
bieżącym poświęcano także długofalowym problemom 
rozwoju kraju. Skorygowany został plan gospodarczy ro
ku bieżącego, przedyskutow ano — w ram ach przygoto
wań do planu pięcioletniego — program y rozwoju k lu 
czowych gałęzi przemysłu i rolnictw a. Przesądzono o 
niezm iernie ważnej spraw ie — zniesieniu od początku 
przyszłego roku obowiązkowych dostaw  zw ierząt rzeź
nych, zboża i ziemniaków, przy jednoczesnym odpow ied
nim  zwiększeniu podatku gruntowego. W kom pleksie in 
nych decyzji, dotyczących rolnictw a, krok ten  będzie 
m iał niezm iernie ważne znaczenie d la  rozwoju produk
cji rolnej, co w' konsekwencji dodatnio w płynie na zao
patrzen ie ludności w produkty spożywcze.

W iele uwagi Biuro Polityczne poświęciło program owi 
zwiększenia budow nictwa mieszkaniowego. Niedostatecz
ne dotychczas tempo budowy nowych mieszkań nieko
rzystnie wpływa na w arunki życia społeczeństwa. Jest 
też niejednokrotnie ham ulcem  rozwoju • gospodarczego

kraju . Wcale nierzadko potencjał przem ysłowy nie jest 
należycie wykorzystywany, ponieważ w ośrodkach kon
centracji przemysłu nie ma mieszkań. Z tych wszystkich 
powodów w ydatną popraw ę sytuacji mieszkaniowej 
uznano za jedno z naczelnych zadań najbliższych lat.

Wybiegając w przyszłość nie można wyobrazić sobie, 
aby w ślad za zm ianam i w- kierunkach rozwoju k raju  
nie modernizować systemu zarządzania gospodarką n a
rodową. W tym celu podjęła pracę komisja, składająca 
się z w ybitnych specjalistów, k tóra przedłoży pro jek t 
udoskonalenia systemu.

Z pola w idzenia kierow nictw a partii n ie uszły także 
problem y szkolnictwa i młodzieży. I w tej dziedzinie za
padły ważne postanowienia. Dotyczą one m. in. poprawy 
bazy lokalowej szkół wyższych, program u poprawy wa
runków' bytowych studentów  1 pracowników nauki, lep
szego w ykorzystania dla potrzeb szkolnictwa bazy nau
kowej i aparatu ry  badawczej, będącej w posiadaniu róż
nych instytutów  i placówek naukowych. Rozpatrzono 
także projekt reform y stażów pracy absolwentów szkół 
wyższych oraz średnich i zasadniczych szkół zawodo
wych.

Lista dokonań jest długa, tem atycznie bogata. A prze
cież na podjęcie tych wszystkich spraw  czasu nie było 
zbyt wiele. Tym bardziej, że trzeba było go dzielić i po
dejmować równocześnie wiele problemów m iędzynarodo
wych.

Na IX plenarnym  posiedzeniu, jak  powiedzieliśmy to 
już powyżej. K om itet C entralny (w pierwszym punkcie 
swych obrad) w ysłuchał spraw ozdania delegacji PZPR 
ze zjazdu radzieckich komunistów. Pełny tekst tego 
spraw ozdania przyniosła cen tra lna  prasa codzienna. Od
tw orzone zostało także w program ach radiowym i te le
wizyjnym. Nie była to jednak zwykła relacja. Raz po raz 
przewodniczący delegacji — Edward Gierek zw racał uw a
gę na wnioski, jak ie  7. rozwoju radzieckiej gospodarki l 
innych dziedzin życia w ysnuw ają się dla nas. Kiedy na 
przykład podkreślał, że XXIV Zjazd KPZR wysunął na. 
czołowe miejsce spraw ę przyśpieszenia wzrostu dobroby
tu ludzi pracy — zaraz dodawał, że i Polska ma obiek
ty w ie  w arunki dla systematycznego podnoszenia stopy 
życiowej. Kiedy mówił o międzynarodowym podziale 
pracy w RWPG — natychm iast akcentował, że Polska 
m a poważne możliwości wyspecjalizowania się w nie
których działach produkcji artykułów  konsum pcyjnych. 
Kiedy dzielił się spostrzeżeniami ze zwiedzania wielkich 
moskiewskich fabryk domów, gdeie tanio produkuje się 
nowe. lekkie elemenly budowlane — pośpiesznie dodał, 
że delegacja nasza odbyła rozmowy na tem at pomo
cy radzieckiego przemysłu w rozwihięciu budow nictwa 
mieszkaniowego w naszym kraju.

Dlaczego to podkreślam ? Aby zwrócić uwagę Czytelni
ków na charak te r tego sprawozdania, aktyw ne wyko
rzystanie dorobku zjazdu także dla naszego kraju  i 
zbieżność w kierunkach gospodarczego rozwoju.

★

IX Plenum  Kom itetu Centralnego PZPR miało na ce^ 
lu skontrolowanie, jak  w prow adzane są w życie uchw a
ły dwóch poprzednich plenarnych posiedzeń. Wynik tej 
oceny czteromiesięcznego działania kierow nictw a partii 
jest optymistyczny. Także na ju tro  i pojutrze.

O  Z e w sz ą d  o wszystkim  £

Ośmiornica znad Potomaku
Naszego fotoreportera za

trzym ywano w ciągnących 
się bez końca korytarzach 
Pentagonu aż dziesięć razy 
w ciągu jednego przedpołud 
nia Na człowieka objuczo 
nogo aparatam i fotograficz
nymi zwracają tam natych
m iast uwagę, naw et jeśli 
posiada wszystkie niezbędne 
przepustki, a w' ślad za nim 
postępuje nieodłączna asysta 
w osobie oficera służby bez 

pieczeństwa. Koniec końców 
zrobił on swoje zdjęcia. Ale 
i tak nie przekroczył p ro
gów obszernego pomieszcze
nia na pierwszym piętrze, 
znajdującego się pod wzmóc 
nioną ochroną. Tu wejść nie 
można, nie m ając specjalnej 
przepustki z kolorowym zdję 
ciem i mnóstwem tajem ni
czych znaków.

A tam. za stolami, otocze
ni wielkimi mapami, pod
świetlonymi ekranam i, tele
fonami i teleksami czerwo
nego, białego i żółtego kolo
ru, dyżurują oficerowie prze
różnych stopni. K ierują stąd 
nie tylko działaniami wojen 
nymi w W ietnamie, Kambo
dży. ale także ruchami okrę 
tów 6 i 7 floty USA, rucha
mi bombowców strategicz 
nych z ładunkiem  bomb ją 
drowych, atomowych łodzi 
podwodnych. uzbrojonych 
w rakiety ..Polaris", jak rów 
nież wszystkimi rodza.jami 
am erykańskich sił zbrojnych, 
stacjonujących czy to w ob
rębie Zachodniego Berlina, 
czy Południowej Korei.

Jest to centrum  dowodze
nia wojskowego Pentagonu
— główny nerw am erykań
skiej machiny wojennej, dzia 
łającej w różnych częściach 
świata, centralny ośrodek 
dowodzenia blisko trzy i pół

PARIS MATCH" — PARYŻ

milionową arm ią, którą USA 
trzym ają pod bronią.

W momentach krytycznych 
zwołuje się tu ta j narady 
głównodowodzących czterech 
rodzajów broni arm ii USA: 
wojsk lądowych, pow ietrz
nych, morskich I piechoty 
morskiej. Nierzadko, podej
mowane tu ściśle ta jne  de
cyzje wywołują później kon
trow ersyjne opinie w spo
łeczeństwie am erykańskim...

Po dw udziestu dniach od 
w targnięcia wojsk am erykań 
skich do Kambodży P en ta
gon opublikował trium fal
ny kom unikat: prezydent 
Nixon i wojskowi zapew nia
ją, iż cała operacja przebie
ga pomyślnie. Jednocześnie 
nabrała rozgłosu inna, mniej 
sensacyjna inform acja, któ
ra zabrzm iała w Pentago
nie jak dzwon pogrzebowy. 
Oto rada adm inistracyjna In 
stytutu Technologicznego w 
M assachusetts podjęła jed
nogłośnie decyzję o zam knię
ciu laboratorium  Charles 
Draypera.

Laboratorium  to, za trud
niające dwa tysiące pracow 
ników. otrzym uje co roku 
subsydia m inisterstwa obro
ny i NASA (Państw o
wy Urząd Lotnictw a 
i Astronautyki), w w y
sokości 55 milionów do
larów na prace związane z 
konstrukcją systemów stero
w ania statkam i kosmiczny
mi typu ,.Apollo“ oraz rakie 
tami „Posejdon11 dla atom o
wych łodzi podwodnych.

Studenci i profesorowie 
tej największej uczelni am e
rykańskiej odmówili współ
pracy z Pentagonem. Wcześ 
niej analogiczne decyzje 
podjęły uniw ersytety S tan
ford i Columbia, a za nimi 
także uniw ersytet George-

town w  Waszyngtonie.
„E-E-880'’. Oznacza to: III 

piętro, korytarz „E‘‘ (od na
zwiska (Eisenhowera), pokój 
880. Gabinet szefa. Na pozła
canej tabliczce przytw ierdzo
nej do drzwi lakoniczny n a
pis: M inister Obrony. Z ok
na przestronnego gabinetu, 
wysłanego puszystym dyw a
nem, widać Potomak, w da
li — sylwety Białego Domu
1 Kapitolu. P liki dokum en
tów z napisem : „Tajne" leżą 
na biurku, za którym  urzę
dował niegdyś Pershing 
(amerykański generał, dowo
dzący korpusem ekspedycyj
nym USA we Francji w 
1918 roku).

Oprócz gabinetu, m inister 
obrony ma jeszcze osobny 
apartam ent, w którym  w y
poczywa, łazienkę i pryw at
ny bufet, a także własną 
windę, chociaż w całym 
gmachu Pentagonu funkcjo
nuje zaledwie 13 wind na
30.000 pracowników.

Mówi się, iż 48-letni Mal- 
vin Lalrd, dziesiąty m inister 
obrony USA, orientuje się 
lepiej w problem ach P en ta
gonu od swoich poprzedni
ków — byłych generalnych 

dyrektorów  i prezydentów 
kompanii, takich np. jak 
Charles Wilson z General Mo 
tors. Robert M acNam ara z 
koncernu Forda, czy adw o
kat C lark Clifford. Laird 
przez szesnaście lat byl człon 
kiem Izby Reprezentantów. 
Będąc w tym czasie człon
kiem komisji do spraw  woj
skowych USA niejednokrot
nie Interpelował ministrów 
obrony, a w tej liczbie Mac 
Namarę. i Clifforda. Jego 
pytania nie odznaczały się 
delikatnością.

Lalrd jest doskonale ob- 
znajm iony z mechanizmem 
działania swego resortu, z 
jego ukrytym i sprężynami, 
a w sferze m anew ru polity
cznego nie ma sobie rów 
nych. Ten mężczyzna o peł
nej tw arzy i głęboko osa
dzonych oczach potrafi — 
jak utrzym ują Jego przeciw 
nicy — 1 zręcznie lawirować
I jednocześnie poruszać się 
niezgrabnie, niczym słoń w

sklepie t. porcelaną.
Po prezydencie USA, któ 

ry dzierży w swych rękach 
funkcję głównodowodzącego 
sił zbrojnych, najpotężniej
szymi ludźmi w Stanach 
Zjednoczonych są szefowie 
sztabów. Wchodzą oni w 
skład sławetnego kom itetu 
szefów sztabów i m ają bez
pośredni dostęp do prezyden 
ta, z pominięciem m inistra 
obrony. Zgodnie z konstytu
cją USA szefowie sztabów 
oraz m inister obrony są na j
bliższymi doradcam i prezy
denta.

Prezydentowi Stanów Zjed 
noczonych, gdzie by się on 
nie znajdował, towarzyszy 
nieodłącznie sierżant z w a
lizeczką 7. czarnej skóry. Spi 
on nawet przy drzwiach p re
zydenta. W walizce znajduje 
się kod, którym  ma praw o 
posługiwać się wyłącznie 
prezydent USA w wypadku 
wybuchu konfliktu jądrow e
go. W ciągu niecałej m inuty 
może się prezydent połączyć, 
przez specjalny aparat te le
foniczny, z dowolną am ery
kańską jednostką wojskowy, 
w dowolnym rejonie św ia
ta, jak również z patro lu ją
cymi w powietrzu bombow
cami lotnictwa strategiczne
go.

Pentagon, który w latach
II wojny światowej był fak
tycznie operatywnym  szta
bem sił zbrojnych USA, te
raz stał się mechanizmem 
tak ociężałym, iż utracił 
zdolność efektywnego spra
w owania swych funkcji. 
„Przeciwnik nie będzie tak 
głupi, żeby bombardować 
Pentagon'1 — mówiono mi 
ze śmiechem — „To by ty l
ko położyło kres panującej 
tu dezorganizacji".

W ciągu 28 lat istnienia 
Pentagonu powstało o nim 
mnóstwo anegdot. Opowia
dają o skromnym telegra
fiście. który przyniósł kiedyś 
do Pentagonu ta jną depeszę, 
a wyszedł stąd po osiem nas
tu latach w stopniu pułkow 
nika. Mówią, że kiedy w i
cem inister obrony zajął ga
binet swego sąsiada, to w 
wyniku postępującej „reakcji

łańcuchowej’1 zmieniło ga
binety również dwanaścię 
tysięcy oficerów. Pentagon 
nazywają „wiewiórczą dziu
plą", „łamigłówką", „F ran
kensteinem " (mając na m y
śli potwora z powieści pod 
tym tytułem, pióra Mary 
Shelley — red.).

Społeczeństwo am erykań
skie jest zaniepokojone nie 
tyle rozbudowanym apara
tem wojskowym Pentagonu, 
ile jego kolosalnym wpły
wem na polityczne i ekono
miczne życie w kraju.

Na kilka dni przed prze
kazaniem  pełnomocnictw 
prezydenckich Johnowi Ken- 
nedy^m u w styczniu 1981 
roku, Dwight Eisenhower, 
sam przecież generał, po
w iedział: „Powinniśm y wy
strzegać się przemożnego 
wpływu, jaki, świadomie 
lub nieświadomie, w yw ie
ram y na organa państwowe 
przy pomocy kompleksu 
wojskowo-przemysłowego".

Kompleks w ojskowo-prze- 
mwsłowy. Termin ten wszedł 
już w obieg 1 dziś brzmi 
jeszcze groźniej, niż dziesięć 
lat temu.

S tany Zjednoczone utrzy
m ują 2.270 baz w ojsko
wych poza granicam i swe
go kraju. Budżet wojsko
wy USA wynosi ( z uwzględ
nieniem wydatków na wojnę 
w Wietnamie) około 80 m i
liardów dolarów rocznie. 
(Według innych danych — 
przeszło BO mld.). W 1988 
roku dwie trzecie wpływów 
z podatków federalnych po
chłonął Pentagon. 21 procent 
wykwalifikowanych robotni
ków. w ten lub inny snosób, 
pracuje na potrzeby P en ta
gonu. I jeśli do 3.400 tysięcy 
żołnierzy i 1.300 tys. osób 
personelu cywilnego dodać 
3,800 tys. robotników, bez
pośrednio lub pośrednio opła 
canych z budżetu m inister
stw a obrony, to z prostego 
rachunku wynika, iż w sfe
rze oddziaływania Pentago
nu znajduje się 8 1 pół m i
liona Amerykanów.

W 1968 roku sto w iel
kich firm wykonujących za
mówienia Pentagonu, zaw ar

ło kontrakty  7. resortem nr- 
inii na sumę 2(i m iliardów 
dolarów. W artość dostaw na 
potrzeby Pentagonu samej 
tylko korporacji General 
Motors wzrosła w ostatnim  
dziesięcioleciu z 281 milio
nów do 830 min dolarów, a 
G eneral Electric — z 2.783 
min do 1.5 m iliarda dolarów. 
Dwadzieścia dw'a tysiące 
kompanii przemysłowych 
rozdziela zamówienia m ini
sterstw a obrony pomiędzy 
sto tysięcy pomniejszych 
firm. Pentagon w ydatkuje 
rokrocznie przeszło 4 milio
ny dolarów na cele propa
gandowe i reklam owo-in- 
formacyjne.

Nierzadko zaniżony koszt 
projektu już zaakceptowane
go przez Pentagon, wzrasta 
w toku jego realizacji o 300- 
700 procent. Pentagon, zain
teresowany w jak  najszyb
szym wykonaniu swego pro
gramu uzbrojenia, pokrywa 
te różnice bez szemrania, 
Udziela on również kredy
tów'. przyjm ując na siebie 
role niejako bankiera, który 
stw arza wielkim kompaniom 
możność uzyskiwania dodat
kowych zysków rzędu 600- 
800 procent. W 1968 roku, 90 
procent kontraktów  zawarł 
Pentagon bezpośrednio z fir
mami. powiązanymi z am e
rykańską soldateską. Nie po
trzebowały one nawet sta 
wać do walki konkurencyj
nej o otrzym anie zamówień 
wojskowych.

Z trzynastu szeroko zakro
jonych programów Pentago
nu w zakresie aeronautyki 
i rakiet — na ogólną sumę 
40 miliardów dolarów — 
dw'a program y (na sumę 
dwóch miliardów dolarów)
— anulowano, zaś dwa inne 
wiszą na włosku, chociaż ko
sztowały już dotąd 1 0  m iliar
dów dolarów. Co się tyczy 
pozostałych dziewięciu pro
gramów, to — zgodnie z 
opinią gruoy ekspertów — 
zaledwie 40 procent zamó
wionego sorzętu elektronicz
nego działa bez zarzutu. 
Wszystko to. oczywiście nie 
cieszy am erykańskich podat
ników.
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mieszczuch warszawski, który po
daw aj się za rotm istrza chorągwi 
królewskiej — Jakuba Sułkowskie
go. Mieszkała tu też czarownica, 
B arbara Królka, która, jak głosi 
podanie, urok rzuciła na Zygmun
ta  Augusta i zgładziła dwie królo
we — Elżbietę i Barbarę Radzi
wiłłównę. Gdy wpadła w końcu w 
ręce burm istrza wizneńskiego i zo
sta ła skazana na śmierć, sprow a
dziła na kraj zarazę morowa, lecz 
burm istrz nie uląkł się i „czarcią 
babę” spalił.

Opaliński i Czarnecki ścierali 
się tu ze Szwedami w roku 1658. 
Starostowie łomżyńscy surowością 
i wyzyskiem zmusili Kurpiów do 
powstań w latach 1711 i 1733, oo 
znów odbiło się fatalnie na lo
sach miasta. Gdy w roku 1795 
przeszło ono we w ładanie Prus
— pozostały w nim tylko gruzy 
i ruiny, poza kościołami nic nie 
mówiło o minionej świetności te- /  
go najpierwszego z miast starego 
Mazowsza. Najstarszy kościół far- 
ny o pięknych sklepieniach gotyc
kich. m arm urow ej posadzce, gro
bowcach, wspaniałym ołtarzu i 
kracie .roboty snycerskiej, odbudo
wano po pożarze w roku 1696 Na 
wieży kościeLnej — daw nej basz
cie zamkowej — przechował się 
pęknięty dzwon św. Michała, od- * 
zywaiący się. jak twierdza s ta ru 
chy. przed każdą klęską zagraża
jąca miastu".

Kościół fam y, szczęśliwym tra 
fem ocalały z pożogi ostatniej 
wojny, to osobny rozdział w dzie
jach miasta.

Pierwotnv kościół pod wezwa
niem św. W awrzyńca zbudowany 
został przez mnicha benedyktyń
skiego Brunona, który przybył tu 
w łaśnie w ślad zs św. Wojcie
chem aby naw racać Prusaków. 
Ta m etryka dowodzi, że Łomża 
jest jednym z najstarszych m iast 
w naszym kraju.

W nętrze katedry, znajdujące się 
tu grobowce, przywodzą na pa
mięć katedrę wawelską.

Wśród licznych tablic pam iąt
kowych w katedrze — tablica po
święcona pamięci Henryka Sien
kiewicza: „Wielkiemu mistrzowi 
słowa, rzecznikowi Polski przed 
światem — H. Sienkiewiczowi — 
w dowód największej czci i ku 
pamięci przyszłych pokoleń — 
mieszkańcy Łomży'*. Poniżej data
— rok 1917 A więc jeszcze lata 
niewoli. Kult Sienkiewicza, pielęg
nowany przez łomżyniaków, m iał 
w tym czasie specjalną wymowę, 
lecz związki z pisarzem Łomża 
m iała i osobiste — szczegółów na 
ten tem at obiecała mi dostarczyć 
w łaśnie pani Helena.

☆

Siedzimy przy kawie w pokoju 
pani kierowniczki: pan Rajmund 
Parczewski, jeden z najstarszych 
mieszkańców Łomży, liczący so
bie — bagate la ' — ponad 90 lat, 
pan Franciszek Wasążnik, em ery

tow any nauczyciel, poseł Ziemi
Łomżyńskiej, autor niniejszego — 
oraz pani kierow nicjka. Helena 
Czernekowa. Wzdłuż ścian oszklo
ne szafy z książkami, grube folia
ły opraw ne w płótno i skórę, lite
ry tłoczone, złocone i jak ie  tylko 
chcecie, wszystko to przyciaga 
oko 1 aż korci do oglądania, ile 
względy towarzyskie — 1 nie tylko 
towarzyskie — nakazują mi odło
żyć te przyjemność na później.

Opowiada pan Rajmund P ar
czewski :

— Bvło to w roku 1900. przy
jechał do nas Henryk Sienkiewicz. 
Najpierw  witano go na stacji w 
Czerwonym Borze, potem konna 
kaw alkada ruszyła w stronę Łom-

dziejów łomżvńskich. Opowiada o 
pobycie w Łomży Napoleona. No. 
bo jakże — Napoleon był w tylu 
mniej znacznych miastach pol
skich. nie mogło więc go nie być 
w tysiącletnim  grodzie.

Pani kierowniczka otw iera sza
fę 1 w yjm uje z niej miniaturowe 
pudełeczko, obciągnięte płótnem. 
Do pokrywki pudełka przytw ier
dzona jest kartka z jakimś napi
sem Litery bardzo drobne, ale 
czytelne. Rozszyfrowuje napis 7 
niejakim zdum ieniem: ..Ze spodni 

.1 kaftanika Napoleona, które on. 
pierwszy raz po klęsce pod Bere
zyną. przebierając się w Łomży 
dnia 9 grudnia 1812 roku tamże 
zostawił“.

Dw a
życ io rysy

ży. Sienkiewicz zamieszkał u m e
cenasa Smiarowskiego. był to czło
wiek ustosunkowany, polityk, dzię
ki którem u właśnie udało się uzys
kać u gubernatora Korfa zgodę na 
zorganizowanie w naszym mieście 
jubileuszu 25-lecia pracy pisar
skiej Sienkiewicza.

Ten jubileusz odbył się w sali 
„Lutni", były przemówienia, pieś
ni. deklam acje, a kwiaty wręczyła 
Sienkiewiczów-' dziewczyna kur
piowska. członkini delegacji spod 
Ostrołęki. Sienkiewicz był bardzo 
wzruszony, przemówił także do 
nas, pam iętam, że mówił słabvm, 
jakbv zmęczonym głosem, mimo 
to w rażenie było ogromne, znieśli 
go po prostu na rękach z estra
dy.

— Nie udało mi się, niestety, 
ustalić — dopowiada pani kierow - 
nJęjjja — czy Sienkiewicz odwie
dził w tedy w Jeżewie Glogera, z 
którym był w bliskiej zażyłości. 
Natomiast w starych rocznikach 
gazet znalazłam wzmiankę o po
bycie Sienkiewicza w Łomży w 
roku 1898, tak więc jego kontakty 
z naszvm m iastem były wcześniej
sze. W tej wzmiance mówiło się 
również o rodzinie Smiarowskich, 
ta rodzina kuttyw ow ała i później 
związki z pisarzam i i poetami, 
ostatnio natrafiłam  na trop blis
kich kontaktów  Lechonia ze 
Smiarowskimi. Dawniej bardzo 
zabiegano o takie związki, trak to 
wano je jako pu.ikt honoru.

Do rozmowy właC7a się pan Wa
sążnik, również wyborny znawca

W pudełeczku szczątki spłowia
łej m aterii. Pani kierowniczka 
objaśnia:

— Był taki zwyczaj francuski, 
że dygnitarz wojskowy, który 
przebierał się gdzieś na kwaterze
— zostawiał na pam iątkę ubranie 
pani domu Ten napis na pudełku 
sporządził Antoni Waga. b rat la- 
kuba Wagi, autor głośnej w swo
im czasie ,,Flory Polskiej”, a pu
dełko znaleziono w skrzyni za
w ierającej pam iątki po Jakubie. 
Jakim  sposobem trafiło ono do 
mnie? Nie, tego nie mogę zdra
dzić, bo to tajem nica.

• ☆  *

Zbiory-trofea, zbiory-okazy, zbio- 
ry -b ia le kruki. Wszystko zwią
zane z Łomżą bądź Ziemią Łom
żyńską'. A więc wydana w roku 
J'847 „Flora Folska przez Jakóba 
Wagę. m agistra filozofii, profesora 
botaniki Gimnzyum Łomżyńskie
go": a więc wcześniejsze znacznie 
dzieło Teodora Wagi. wydane w 
roku 1767 w drukarni supraślskiej 
księży Bazylianów „Krótkie zebra
nie Historyi y Geografii Polskiey", 
a także rzecz napisana przez Jo a
chima Lelewela „Dodatek do Teo
dora Wagi — Historyi Książąt 1 
Królów Polskich'*. obejm ująca pa
nowanie Stanisław a Augusta, a 
więc wydana w roku 1837 „Teorya 
Gospodarowania W ewnętrznego 
czyli zbiór wiadomości potrzeb
nych gospodyniom — przez An
toniego Wage. profesora Instytutu 
Rządowego W ychowania Panien";

wszystkie pierwodruki dzieł Zyg
m unta Glogera, a obok nich — to 
już na innych prawach, pierwo
druki dzieł Adama Mickiewicza: 
„Poezye — tom drugi — wydanie 
nowe pomnożone — Petersburg 
1823" — nieduża książka, w której 
po raz pierwszy ujrzały światło 
dzienne takie utwory jak: „Pier
wiosnek", ,.Romantvczność“. „Li- 
lije", „Dziady" cz II i IV, „Sone
ty Krymskie", ..Rozrr.owa": pierw 
sze paryskie wydanie ..Pana Ta
deusza" z data 1834. sąsiadujące 
na półce z wvdanvmi w 1 1 0  lat 
później nakładem Związku Patrio
tów Polskich w ZSRR „Grażyną" 
i ..Konradem W allenrodem".

Pani kierowniczka zdejm uje z 
szafy duże jak blat stołu, płaskie 
pudełka i o tw iera je bez słowa. 
W pudełkach żółte, sztywne, pięk
nie zdobione pergam iny z orygi
nalnymi podp sami i pieczęciami 
królów polskich: praw a cechowe 
nadane m iastu Łomży. Na górze 
pierwszego pergam inu na
pis: „Sigismundus Tertius", na do
le podpis „Sigismundus Rex“ : d ru
gi pergamin — potw ierdzenie 
tych praw  — z podpisem „Włady
sław Rex“ i królewską pieczęcią 
w laku; trzeci — nadanie szla
chectwa „urodzonemu Janowi 
W olskiemu" — z podpisem Sta
nisław a Augusta i datą 1765.

Nie ukrywam, bo nie mogę, za
ciekawienia zbiorami. Na stoliku 
leży teraz przede mną niewielka 
książeczka w tw ardych okładkach. 
O twieram  okładki i natrafiam  
wzrokiem na miejsce i datę edy
cji: Kraków 1588. Blisko 400 lat 
temu. Toż to dop:ero biały kruk! 
Nie mniej interesujący jest tytuł 
rozprawy, tytuł tasiemcowy, złożo
ny gotycką czcionką: „Epitome 
opusculi to jest gruntow na y do
stateczna spraw a: o iadowitey y 
zaraźliwey niemocy Pestilencyey 
albo morowego pow ietrza — i tem, 
co iest Pestis albo Pestilentia — 
skąd nazwana — od kogo y skąd 
pochodzi — kto iey przyczyny 
daie — jako różna y rozm aita — 
na które ludzie przypada — jako 
się iey w iarować y chronić — ja 
ko ią poznać — jako ią w nątrz y 
na wierzchu lec^vć — y odegnać. 
Przez M arcina Ruffa z Welca — 
M edika y Cyrulika Lomzenskie-
go“.

Zaczyna mi się mącić w głowie. 
A niestrudzona pani kierowniczka 
wydobywa z zakam arków dalsze 
skarby i układa je przede mną na 
stoliku, oczy jej świecą, tw arz 
prom ienieje:

— Widzi pan, staram  się zbierać 
biografie wszystkich zasłużonych 
ludzi, którzy pochodzili z Łomży, 
albo w niej żyli i pracowali. Spo
ro tu nazwisk pierwszej wielkoś
ci: Szymon Konarski, Ludwik 
Mierosławski, Wojciech Szwey
kowski, Adrian Krzyżanowski, to 
wszystko absolwenci szkół łom 
żyńskich. Ten ostatni to słynny 
matem atyk, profesor Uniwersyte
tu W arszawskiego w pierwszej 
połowie ubiegłego wieku. Odna
lazłam jego grób na Powązkach, 
żałowałam tylko, że bardzo za

niedbany. A drian Krzyżanowski 
napisał kiedyś, że Łomża jest 
jednym z najpiękniejszych m iast 
w Europie, a na pewno najpięk
niejszym m iastem w Polsce.

— Powiedzmy więc sobie, od jak 
daw na mieszka pani w Łomży?

— Dwadzieścia la t z okładem. 
Zaczęłam tu po wojnie pracować 
w szkolnictwie, bo jestem z zawo
du nauczycielka. Potem przenie
siono mnie do biblioteki. Nie 
chciałam  iść. beczałam, ale potem 
biblioteka mnie wciągnęła. Ode
zwała się we mnie żyłka rodzinna, 
bo ojciec bardzo lubił książki, 
zbierał stare pisma, stare druki, 
naw et takie bez większej wartości, 
mówił jednak zawrze, że mogą się 
komuś przydać. Ale właściwie do
piero tu. w bibliotece sprawdzam  
słuszność tego pow adzenia poczy
nając od ucznió<w szkół podstawo
wych, a kończąc na profesorach 
uniwersytetu.

Gdy wyjeżdżamy za rogatki 
m iasta, kierowca gasi św iatło w 
autobusie. Szosa spada gwałtow
nie w dół w kierunku Narwi. Za 
nami świecą okna okazałych, prze
ważnie czteropiętrowych bloków, 
żarzą się czerwienia neony skle
powe. To wszystko zostało zbudo
w ane w ciągu ostatniego ćwierć
wiecza, bo w ojna obeszła się z 
Łomżą okrutnie, zam ieniając ją w 
ruiny 1 zgliszcza. Ocalała tylko 
katedra, nieliczne budynki miesz
kalne. kilka stylowych gmachów 
użyteczności publicznej. A dzisiaj? 
Przypominam sobie, co o dzisiej- 
szej ł/omży mówił pan Franciszek 
W asażnik: w tej chwili Łomża 
przeżywa drugą młodość, jest chy
ba naipieknieisza w ciągu swojej 
tysiącletniej historii.

Pozostał nam  drugi życiorys: 
pani Heleny Czernekowej. Czy z 
równie optymistyczna pointa? I 
tak, i nie. Tak. bo pani Helena 
mieszka w Łomży i jest wreszcie
— jak to zwykło sie mówić — w 
swoim ży w io le . Ciacle pełna no
wych pomysłów, pełna inicjaty
wy. Jej ostatnia pasja to języko
znawstwo. ściślej — gwara łom
żyńska. G w ara zanikająca, stąd 
nowa odm iana zbieractwa, nagra
nia magnetofonowe, zapisy fone
tyczne. kartoteki .Test tych karto 
tek już r>onad pięćdziesiąt, a każ
da z nich to  inna wieś łomżyńska: 
Boguszvce. Miastkowo. Bożeiowo, 
Konarzvce it.d. Itd. Pani Helena 
nie zapomina wszakże i dalej o 
Tx>mżv: to dzięki jej staraniom  
(iakim i fiu. niech to zostanie w 
domyśle) wvszła niedaw no płyta 
„My z Łomży*, będąca końcowym 
efektem konkursu na tekst łom
żyńskiej piosenki i kompozycje do 
tvch tekstów. Tytułową piosenkę 
śoiewa (i to  jaklł łomżynianka, 
Hanka Bielicka A pani Helena 
myśli teraz o zorganizowaniu w 
Łomży, przez wzalad na iei pięk
ne tradvcie ku lłuralne zjazdu nl- 
sarzv-resionalistów  z terenu M a
zowsza, Podlasia, W armii I Mazur.

TADEUSZ GICGIER

Z i e m i a  Ł ó d z k a  h  g r a f i c e IM o  u j  y  k o n k u r s Z i e m i a  Ł ó d z k a  w  ę / r a f i c e

P rezentujem y naszym Czytelnikom nowy konkurs. W kilku najbliższych 
num erach „Odgłosów” reprodukować będziemy prace graficzne łódzkich 
artystów , dotyczące konkretnych miejscowości Ziemi Łódzkiej. Zadaniem 
Czytelników będzie odgadnięcie o jaką miejscowość chodzi. Odpowiedzi pro
simy nadsyłać wyłącznie na kartach pocztowych na adres: ŁODZ, PIOTR
KOWSKA 96. „ODGŁOSY" — ZIEMIA ŁÓDZKA W GRAFICE.

Zasady uczestniczenia w konkursie takie same Jak w poprzednich. Można 
nadesłać odpowiedź tylko na Jedno zadanie konkursowe, można uczestniczyć 
w konkursie system atycznie — zwiększając tym samym swoje szanse w lo
sowaniu nagród. Na uczestników bowiem czekają nagrody w postaci bonów 
towarowych:

I nagroda — 1.500 z!

II nagToda — 1.000 zł

III nagroda — 500 zł

ZADANIE KONKURSOWE NR 4

W idniejące na linorycie KAZIMIERZA KĘDZI wapienniki znajdują się 
w powiecie pajęczańskim, w mieście znanym m. In. z pleneru łódzkich pla
styków. Miasto jest jednak głównie znane właśnie dzięki wapiennikom 1 wiel
kiej cementowni, choć ów gród nad W artą jest bardzo s ta ry  i praw a m iej
skie otrzym ał w X III wieku.

Jak  nazywa się miasto w  powiecie pajęczańskim, którego w apienniki zna
lazły się w grafice KAZIMIERZA KĘDZI?
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Wybuch na Śląsku w nocy z 2 
na 3 maja 1921 roku III po
w stania nie był dla społe

czeństwa ziemi w ieluńskiej zasko
czeniem. Ziemia wieluńska, zwią
zana ze Śląskiem odwiecznymi 
więzami społeczno-gospodarczymi, 
politycznymi i kulturalnym i, udzie
lała Ślązakom niezmiernie aktyw 
nego poparcia w okresie plebiscy
towym, przekazując na ten cel 
wielomilionowe ofiary pieniężne w 
naturze oraz prowadząc ożywioną 
propagandę polityczną na pograni
czu śląskim.

Z chwila wybuchu III pow sta
nia, działające w W ieluńskiem li
czne Komitety Plebiscytowe prze
kształciły się w Komitety Pomocy 
Powstańcom Śląskim. Społeczeń
stwo ziemi wieluńskiej pośpieszyło 
z ofiarną i wszechstronną pomocą 
Ślązakom. Staraniem  powstałego 
przy Związku Przyjaciół Górnego 
Śląska sanitariatu  organizacji POW 
oraz Komitetów Pomócy Powstań
com Śląskim w Wieluniu i Praszce 
oraz W ieluńskiego Oddziału PCK, 
organizowano placówki sanitarne.

W Praszce czołowa placówka sa
n ita rna, zwana tu  powszechnie 
szpitalem powstańczym, zorganizo
w ana została z inicjatyw y najak
tywniejszego w W ieluńsk im  Ko
m itetu Pomocy Powstańcom Śląs
kim  w Praszce oraz sekcji Pomo
cy Powstańcom Górnośląskim przy 
W ieluńskim Oddziale Powiatowym 
PCK. Placówka ta  została zorgani
zowana natychm iast po wybuchu 
powstania, a jej locum stanowiła 
sala parafialna tzw. w ikariatka.

O patrunków  i medykamentów 
dostarczył do szpitala bezin
teresow nie znany działacz plebis
cytowy, aptekarz W. Łucki. W ten 
sposób natychm iast po wybuchu 
powstania szpital w Praszce mógł 
przyjąć pierwszych rannych po
wstańców. Byli nim i: Jan Chojnac
ki 1 Jerzy Fijołek. Pierwszej po
mocy ciężko rannym  powstańcom, 
wobec braku na miejscu fachowe
go personelu medycznego, udziela
ły członkinie praszkowskiego od
działu PCK: Cecylia Krzem ińska i 
Zofia Kalwińska. Po kilku dniach 
przybyła do Praszki oddelegowana 
z Brześcia nad Bugiem w ykw alifi
kow ana pielęgniarka, Kazimiera 
Teleśnickn Z braku w Praszce wy
soko kwalifikowanego personelu 
lekarskiego do szpitala powstańcze
go przyjeżdżali lekarze z innych 
miast.

O roli, jaka odegrał w okresie
III powstania śląskiego posterunek 
san ltąrny W ieluńskiego Oddziału 
PCK w Praszce niech świadczy 
fakt, że w okresie jego istnienia 
zarejestrow ano tu 13R pow stań
ców. W tej liczbie było 10 pole
głych, fl um ieraiących, 87 rannych 
i 33 chorych. Po udzieleniu ra n 
nym 1 chorym pierwszej pomocy 
lekarskiej kierowano większość 
chorych do szpitala w Wieluniu, 
część natom iast leczono am bulato
ry jn ie na miejscu.

Atmosferę dni powstania, ofiar
ną pracę personelu szpitala po
wstańczego 1 serdeczną pomoc 
społeczeństwa m iasta Praszki dla 
bohaterów walczącego Śląska n a j
lepiej oddają wspomnienia spisa
ne przez siostrę szpitalną Kazimie

rę Teleśnicką-Lewandowską, która 
pracowała w szpitalu od pierw 
szych dni jego powstania aż do li
kwidacji. W spomnienia spisane w 
zwykłym brulionie szkolnym znaj
dują się w zbiorach Muzeum Ziemi 
Wieluńskiej. Przytoczony tu w yją
tek nosi ty tu ł: „Ostatni list po
wstańca do M atki”- Fragm ent ten 
zgodny jest z oryginałem. Wpro
wadziłem jedynie poprawną pi
sownię gram atyczną i ortograficz
ną, zachowując styl autorki wspo
mnień.

M UTER!
D ziękuję W am za to, żeście m nie  

w ychowali i w yuczylt, a przebaczcie, 
żem. Was nie  usłuchał i poszedł. Zo
śce, m oje) siostrze, takoż dziękuję, 
ie  była dla m nie dobrą. Mojej pan
nie Zośce powiedzcie, niech mi prze
baczy i nie płacze, fotografki moje 
niech spali, by inszy na nich oczu

TADEUSZ OLEJNIK

— C zy w y  o jc a  n ie  m a c ie ?
— M am  — o d p o w ied z ia ł.
— To co o jcu  n a p isa ć ?
— N ic. On b y l d la  m n ie  n ie d o b ry . 

P o  ch w ili d o d a ł:

— N ap isz  m u , i e  m oi b u ty  I z eg a re k  
sa  o s ław io n e  w J a s trz y g o w ic a c h  u 
G rz e s ia k ó w . M ają  se  p ó jść  i w z iąć  bo 
in a k sz e  b ę d ą  u c ieb ie  d o sp o m ln a lt.

T a k  n a p isa ła m  Jak  G rz ę d a  Jó z e f  so 
b ie  ży czy ł. L is t i fo to g ra f ie  w ło ży łam  
do k o p e r ty ,  a le  je j  n ie  z a k le ja ła m . 
C ze k a łam  co p rz y n ie s ie  ra n o k . Po  
ch w ili G rz ę d a  z aw o ła ł:

— S z w e s te r , Je s te ś?  S ły szy sz  Jak  M u
te r  s tu k a ją  do  o k n a ?  C h cąc  u c zy n ić  
zad o ść  ż y cz en iu  c h o re g o  p o d e sz ła m  do 
o k n a  i o tw o rz y ła m  Je z a p ra s z a ją c  Jego 
M atk ę . W idząc , że  M atk a  n ie  w chodzi, 
p o w ie d z ia ł:

— Za p ó ź n o  żeś  o tw o rz y ła . P o  c h w i
li znów  p o w ie d z ia ł:

— S ły szy sz  Jak  w e d rzw i p u k a ją ?
O tw o rzy łam  d rzw i z a p ra s z a ją c ,  a  gd y

M atk a  n ie  w rh o d z ila  p o w ie d z ia ł:  za 
p óźno  żeś o tw o rz y ła .

O sta tn i list do m atki

p a n n a  L a n g ie w ic z  m o g ła  w su n ą ć  p o 
d u szk ę . G dy ja  w su n ę ła m  p ra w ą  rę k ę  
pod  jego  o b o ję z y k  i sp lo tła m  p a lce  obu  
ra k  by ła tw ie j  by ło  u n ie ść  ch o re g o , 
G rzę d a  zarzu c ił m i rę c e  n a  szy ję  i 
p r z y c is k a ją c  m n ie  z c a łe j s iły  do  
sw y c h  p ie rs i w o ła ł:

— M u te r!  M u ter , M u ter.

P a n ie n k i s ię  w y s tra s z y ły  i zaczę ły  
u c ie k a ć . R ąk  n ie  m o g łam  w y ją ć  g dyż  
G rz ę d a  siłą  je  p rz y c isn ą ł  do  s ie n n ik a . 
Z d o ła łam  z a led w ie  w y k rę c ić  g łow ę w 
b o k  i zaw o łać  by  p a n ie n k i n ie  u c ie k a 
ły , ty lk o  z d ję ły  rę c e  ra n n e g o . P a n n a  
F e lik sa  L an g iew icz  w ró c iła  i z d ję ła  r ę 
ce ra n n e m u . G rz ę d a  ju ż  n ie  ży ł. S ta 
łam  i p a trz y ła m  na z m a rłe g o  p o w s ta ń 
ca. U z m y sło w iłam  so b ie , źe o d e b ra ła m  
o s ta tn i  je g o  u śc isk , k tó ry  by l p rz e z n a 
czo n y  d la  M atk i, k tó rą  w idz ia ł w a g o 
n ii, w  g o d z in ie  sw e j śm ie rc i. O na  m o 
że  śp i w n a jle p s z e  1 n ic  w ie , że le j  sy n  
o s ta tn i u śc isk  p rz e z n a c z o n y  d la  n ie j, 
M atk i, o d d a ł m n ie , m e sw ia u o m ie  
z u p e łn ie .

B yło  m i s m u tn o , że n ie  m o g ę  p o b ie 
g n ą ć  ta m , gdz ie  je s t  jeg o  M atk a , że 
n ie  m ogę  p o w ied z ieć  Jej, że je j  sy n  
Już n ie  ż y je . D o k to r  W ag n e r o m y lił 
s ię  ty lk o  o 15 m in u t. G rzęd a  z m a rł 15 
c ze rw ca  ra n o . B y ł na  buzi b lad y , Jego 
czo ło  1 s k ro n ie  b y ły  p o k ry te  k ro p ll -  
s ty m  p o te m . S ta ła m  1 p a trz y ła m . Czy 
M atk a  G rz ę d y  m o g ła b y  s ta ć  i p a tr /e C  
na sw o je  d z ieck o  Jak Ja te ra z  s to lę ?  
W zięłam  rę c /n ik ,  w y ta r ła m  p o t *z czoła  
i s k ro n i,  p o  c zy m  p o c h y liła m  się

nie w ykalał. Chrzestną M uter po
zdrówcie ode mnie. Bądźcie zdrowi, 
przebaczcie.

W ASZ JÓZEK GRZĘDA

Pierścionek z rubinkiem  zdjął z 
małego palca i kazał oddać swojej 
Zośce.

SIO STRA TELE&NICKA

Józef G rzę d a  zo sta ł u g o d z o n y  w  p ra 
w y o b o jc z y k  i k u la  p rz e sz y w a ją c  oba 
p łu c a  w y sz ła  lew v m  b o k iem . L eżąc  w 
s z p ita lu  w ciaź  w o ła ł s zw e ste r . G dv p o 
d e sz łam  i z a p y ta ła m , co  p a n  so b ie  ż y 
czy , o d p o w ie d z ia ł:

— J a  n ie  Jes tem  pan  Ino Ś lązak .
— W ięc co so b ie  ży czy c ie  ode m n ie?
— N ap isz  m l lis t do  m o je j M uter.
G d y  lis t m u  n a p isa ła m  Jó ze f  p o w ie 

d z ia ł:

— M usisz m i d a ć  słow o, k ie j Z o śk a , 
m o ja  p a n n a  p rz y jd z ie , że p rz y jd z ie sz  
z n ią  na  m o ją  m og iłę .

O d p o w ie d z ia ła m  m u :
— Wy p rz e c ie  n ie  u m rz e c ie  1 z a p ro 

sic ie  m n ie  na W asze  wfesele.
— Ni, nl, ja u m rę . D a j s łow o , że 

p rz y jd z ie sz  z n ią . * * • v .... .. .

C h cia ło  m i się p ła k a ć , g dyż  b y ł b la 
d y , a c ie m n e  Jego w łosy  d o d a w a ły  Je
szcze  w ię k sz e j b lad o śc i. P ó ź n ie j p o w ie 
d z ia ł:

— W m o im  ż a k ie c ie  Jest d w ie  fo to 
g ra fk i,  p rz y n ie ś  m l Je. C ały  a lp a g o w y  
ż a k ie t b y ł z a lan y  r. lew e j s tro n y  k rw ią . 
W y ję łam  d w a  g ru p o w e  z d jęc ia , p rz y 
n io s ła m  I p o d a ła m  m u  Je.

— J e d n o  p o sz lc j M u te r , d ru g ie  w eź  
so b ie .

Z a p y ta ła m  g o :
— M oże p o s łać  s io s trze  lu b  c h rz e s t

n e j?
— Nl, n l. Jak  go  n ie  ch ce sz  to  go

sp a l.
Z a łą c z y ła m  z d ję c ie  do  k o p e r ty  i z a 

p y ta ła m :

P o d e sz ła m  do  s to lik a  i m y ś la ła m , j a 
k ie  to  o k ro p n e  b ęd zie  d la  M atk i d o 
w ied z ieć  się , źe sy n  je j  n ie  ż y je  i że 
go Już n ig d y  n ie  zo b acz y . N ag le  G rz ę 
d a  z a w o ła ł:

— S z w e s te r!  R a tu j m n ie !  P rzec ież  
w id z isz  że się  d u szę . D ałam  m u  p rz e ł
k n ą ć  lo d u . J e g o  p u ls  p ra w ie  źe Już 
n ie  bil. B yl b a rd z o  b la d y . C h cia łam  
m u  w su n ą ć  Jeszcze  je d n ą  p o d u s z k ę  pod 
g łow ę by  by ło  w y ż e j 1 żeb y  k re w  n ie  
n a p ły w a ła  m u  do  g a rd ła .  W su n ę łam  
m o je  d ło n ie  pod  p lecy  ra n n e g o . J e d n a  
z p a n ie n e k , k tó ra  d y ż u ro w a ła  ra z em  ze 
m n ą . m ia ła  w z iąć  Jego  g ło w ę  w d ło 
n ie  1 ra z e m  ze m n ą  n iec o  u n ie ść , by

Fot. Sz. Janos

1 u c a ło w a ła m  go  w  czoło . U śc isk a ł 
m n ie  ja k  sw o ją  M atk ę , w ięc  u c a ło w a 
łam  go  od Jego M atk i.

T e ra z  m ię d zy  łó żk iem  G rz ę d y  a  Jego 
ko leg i A n tk ie m  M olsk im , z k tó ry m  b y 
li s ą s ia d a m i ty lk o  p rz ez  p ło t, u s ta w i
łam  k rz e se łk o  na  k tó ry m  z aw ie s iłam  
rę c zn ik . Z d ję ła m  la m p ę  ze ś c ia n y  by  
św ia tło  n ie  p a d a ło  na  G rzęd ę  I p o 
s ta w iła m  Ją na  p o d ło d z e . O budził s ię  
p o w s ta n ie c  Z ło to k ło s , k tó ry  b y ł r a n 
n y  p o w y ż e j k o la n  I z a p y ta ł:

— Co, s io s tro , s k o ń cz o n e ?  
O d p o w ie d z ia ła m , że ta k . P o  ch w ili 

o b u d z ił s ię  A n te k , s ą s ia d  G rz ę d y  z 
k tó ry m  m ie s z k a li ty lk o  p rz ez  p ło t. D ziś

w  s zp ita lu  ich  łó żk a  też  są po  sąsiedz
k u , p rz e d z ie lo n e  ty lk o  k rz e se łk ie m .

— Z e flik !  Z e fl lk ł -  a gd y  te n  n ie  o d 
p o w iad a ł zaw o ła ł, z w ra c a ją c  s ię  do 
m n ie :

— On fe r ty g ?
— N ie, on śp i.
— A zacoś z a k ry ła  go ode  m n ie ?
— By go św ia tło  n ie  raz iło .
— A c z em u żeś  la m p y  z d ję ła?
— B y św ia tło  n ie  p a d a ło  m u  w  o- 

czy . P o w ie d z ia ł w te n c z a s :
— Jo , on  fe r ty g .
P o  ty c h  s ło w ac h  u k ry ł  tw a rz  w  d ło 

n ia c h  I p ła k a ł m ó w iąc , że  b y li k o le g a 
m i 1 m ie s z k a li po  s ą s ie d z k u  ty lk o  
p rzez  p ło t.

R an o  p rz y sze d ł W ich er K a ro l, p o 
w s ta n ie c  P y c h y ń s k i L u c ja n , p r/iy sz ła  
też  Aga P a ty k  i G rzęd ę  z a b ra n o  ze sa li 
s z p ita ln e j  do  z a k ry s ti i .

P ią te g o  c ze rw ca  b y ł p o g rzeb . Z k o 
śc io ła  c ia ło  Grzę«\v p ro w a d z ił n a  c m e n 
ta rz  k s iąd z  L e o n a rd  S ta w ic k i. Szło  d u 
żo P ań , p a n ó w  i m ło d z ieży . N iesio n o  
d u żo  w ień có w  1 w ią za n e k  z ż y w y ch  
k w ia tó w . T ru m n a  n ie s io n a  b y ła  n a  sam  
c m e n ta rz .  M atk i a n i O jca  n a  p o g rzeb ie  
n ie  by ło . N ie  b y ło  też  na  p o g rz e b ie  je 
go p a n n y  Z ośk i.

W trz y  d n i p o  p o g rz e b ie  p rz y s z ła  
p a n n a  Z ośka  ze sw oim  b ra te m , też  p o 
w s ta ń c e m . B yła  to  ś re d n ie g o  w z ro s tu  
p a n ie n k a  o M icznej buz i i p ię k n y c h  
dw ó ch  b lo n d  w a rk o c z a c h , w k tó re  
w p lec io n e  b y ły  c z a rn e  w s tą ż k i. U b ra 
na  by ła  w b ia łą  s u k n ię  w  c z a rn e  g ro 
ch y . b ia ły  k a p e lu sz  p łó c ie n n y  z c z a rn ą  
p rz e p a s k ą , b ia łe  p o ń c zo c h y  I c z a rn e  
p a n to fe lk i. G dy w esz ła  na sa lę  c h o ry c h  
z ap y ta ła  d rż ą c y m  c io sem  o s io s trę , 
k tó ra  b v la  p rz y  J ó z k u  w ch w ili je g o  
śm ie rc i.

P o d e sz ła m  i p o w ie d z ia ła m :
— To b y ła m  ja.
— To w y p isa liśc ie  lis t  do  je g o  M at

k i?
— T a k , to  Ja p isa łam .

C hciała  je szcze  o coś z ap y tać , lecz  
słów  Jej z a b ra k ło . P o p ro s iła m  ją  na 
ch w ilę  do a p te k i,  gdyż  p ie rś c io n e k , 
k tó ry  p o /o s ta w il  d la n ie j  G rz ęd a  da ln m  
na p rz e c h o w a n ie  p a n u  a p te k a rz o w i 
Ł u c k ie m u . B v łam  o«ol»ą p rz y je z d n ą  i 
m o g łam  w k a żd e j chw ili s tąd  o d je c h a ć , 
a c h c ia ła m , bv  p ie rś c io n e k  d o rę c zo n y  
by l p a n n ie  Z osi. W a p te ce  p o p ro s iła m  
p a n a  a p te k a rz a  o p u d e łe c z k o  z p ie r 
śc io n k ie m , k tó re  tu z o sta w iła m . P o p ro 
s iłam  p. Z o s ień k ę  bv  u s ia d ła  na ła 
w eczce  S p o w ie d z ia ła m :

— P a n i n a rz ec z o n y  p ro s ił, b y m  to  
p a n i d o ręczy ła .

P a n n a  7 -osieńka  w s ta ła  r  ła 
w eczk i i w zięła  p u d e łe cz k o  z m o je j 
rę k i. G dy  je  o tw o rz y ła , p u d e łecz k o  w y 
p a d ło  je j  r. m a le j rą c z k i ,  p ie rś c io n e k  
p o to czy ł s ię  do je j  s tó p . A ona  u s iad ła  
b la d a  i trz ę są c  się  m ó w iła :

— J ó z k u !  J ó z k u !  za  ty le  żeś ode 
m n ie  n ic  c h c ia ł?

Z b lad ła  i b y ła b y  u p a d la , g d y b y m  je j  
n ie  p o d trz y m a ła .

P o sz ły śm y  na  g ró b  G rzęd y . C hoć 
trz y m a ła m  d o sy ć  m o cn o  p a n n ę  Z o s ień 
kę  pod  rę k ę , ona  rz u c iła  się na  m og iłę  
w o ła ją c :

— C zem u żeś  n ie  u s łu c h a ł?  C zem użeś 
p o szed ł?

P ra w ie  że w y n io s ła m  p a n n ę  Z o - 
s lc n k ę  z c m e n ta rz a .  P o w ró c iły śm y  
z p o w ro te m  na  sa lę  c h o ry c h , gdzie  p a n n a  
Z o s ie ń k a  p o z o s ta ła  do  w ieczo ra  aż  się 
śc ie m n iło  i w ró c iła  z b ra te m  n a  Ś lą s k " ,

EUGENIUSZ A JN EN K IEL
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B. LUBICZ-ZAHORSKIM
P o z n a łe m  go n a  k o n s p ira c y jn y m  

z e b ra n iu  nasze ) g ru p y  P o g o to w ia  B o
jo w e g o  P P S , z w o łan y m  w je d n y m  z 
m ie s z k a ń  ro b o tn ic z y c h . B y ło  to  p rz e d  
B am ym l ś w ię ta m i B ożego N a ro d z en ia  
1017 ro k u . P o  a re s z to w a n iu  A lek seg o  
R żew sk ieg o , o k rę g o w c a  P P S  w  L odzi, 
w  k ie ro w n ic tw ie  o rg a n iz a c ji  p o w sta ła  
lu k a , z ap e łn ić  ją  m ia ł w ła śn ie  B o le
s ław  L u b lc z -Z a h o rsk i — „ F ilip ” , p rz y 
s ła n y  p rzez  C e n tra ln y  K o m ite t R o b o t
n iczy . W je g o  ży c iu  b y ł to  ju ż  trz e c i 
p o w ró t d o  p ra c y  p a r ty jn e j  w L odzi. 
Z n a n y  s ta ry m  to w a rz y sz o m , d la  n a s , 
m ło d y c h  s ta n o w ił ro m a n ty c z n y  ty p  
S ie n k ie w ic zo w sk ie g o  K m ic ica  z o k re s u  
w a lk i p a r ty z a n c k ie j ,  p e łn e g o  o dw ag i 
1 b ra w u ry , a le  te ż  1 r e p re z e n ta n ta  
*,lu d z i p o d z ie m n y c h ” — re w o lu c jo n is 
tó w .

Z y c ie  m ia ł c ie k a w e  i b u rz liw e . U ro 
dz ił się  w p o w iec ie  b o ry s o w sk lm  z ie 
m i m iń s k ie j, w  ro k u  1885. w ro d z i
n ie  z d a w n a  o s iad łe j na  ro li. D z iec iń 
s tw o  m ia ł o w ia n e  w sp o m n ie n ia m i w a lk  
p o w stań c z y ch  1863 ro k u  i o n o  k s z ta ł
c iło  m a rz e n ia  w a lk i o n ie p o d le g ło ść . 
J u ż  w szk o le  re a ln e j  w M iń sk u  b u n 
tu je  s ię  c h ło p a k  p rzec iw  ru s y f ik a c j i ,  
p rz e c iw s ta w ia  s ię  k le ry k a liz m o w i ła 
m ią c em u  sw o b o d ę  m y śli. T ra f ia  do  
s z k o ln y c h  k ó łe k  s o c ja lis ty c z n y c h . Po 
u k o ń c z e n iu  szk o ły  p o d e jm u je  s tu d ia  
n a  P o li te c h n ic e  W a rsz a w sk ie j. W ty m  
p e łn y m  zg ie łk u  1 k o n s p ira c j i  m ie śc ie , 
w ro k u  1904 w s tę p u je  do  P P S . R uch  
re w o lu c y jn y  1905 ro k u  o g a rn ia  go c a ł
k o w ic ie , z g łasza  się  do O rg a n iz ac ji 
B o jo w ej P P S , a tu . ze w zg lęd u  na je 
go  p rz y g o to w a n ie  p o lite c h n ic z n e , s k ie 

ro w a n y  z o s ta je  d o  z o rg a n iz o w a n ia  
o ś ro d k a  n a p ra w y  l k o n s e rw a c ji  b ro n i 
p a ln e j  Jak  1 też  do  p ra c y  p iro te c h n ic z 
n e j. W d ru g ie j  p o ło w ie  1905 ro k u  p a r 
tia , b io rą c  pod  u w ag ę  jego  z n a k o m itą  
z n a jo m o ść  ję z y k a  ro s y js k ie g o , k ie ru 
je  go do  a g ita c ji w śró d  ż o łn ie rz y  g a r-  
n iz o n u  M oskw y . W o k re s ie  te j  p ra c y  
p o z n a ł ta m  H a n n ę  E lz e n b e rż a n k ę . d z ia 
ła c zk ę  p ro w a d z ą c ą  n ie le g a ln ą  ro b o tę  
w śró d  ż o łn ie rz y  1 ro b o tn ik ó w . M łodzi, 
p rz y s to jn i  lu d z ie , n ie u s ta n n ie  b a la n s u 
ją c y  na  k ra w ę d z i w o ln o śc i 1 w ięz ien ia , 
p rz y lg n ę li do  s ieb ie , w a lcz ąc  ra m ię  w 
ra m ię  w s z e re g a c h  re w o lu c ji.  P o łą c z y 
ło ic h  g łę b o k ie  u c zu c ie  o so b is te , na 
z a leg a liz o w a n ie  sw eg o  z w iąz k u  n ie  
m ie li c za su . Z re sz tą  o b o je  b y li na  le
w y ch  d o k u m e n ta c h . O n n a  n a zw isk o  
M ak sy m ilia n a  O s te n -S a c k e n a . Po  u p a d 
ku  zb ro jn e g o  g ru d n io w e g o  p o w s ta n ia  
lu d u  m o sk ie w sk ie g o , p a r t ia  w zyw a  
Z ah o rsk ie g o  do W arsza w y . P o w ra c a  
ra z em  z H a n n ą  E lzen b e rg , m e ld u ją c  się  
n a d a l ja k o  O sten -S a ck e n . O b o je  znów  
czy n n i w  a g ita c ji w śró d  w o js k a . W 
cza s ie  ty m , d n ia  25. V II. 1906 r. Z a 
h o rs k i z o s ta je  a re sz to w a n y . O sad zo n y  
na  P a w ia k u , po raz  p ie rw szy  p ró b u je  
p ió ra , u cze s tn ic zą c  w re d a g o w a n iu  
1 w y d a w a n iu  o d rę c zn ie  p isan e g o  ty 
g o d n ik a  pod  ty tu łe m  „ S tr y k ” . Po 
p rz e s łu c h a n iu  w O c h ra n ie  s k ie ro w a n y  
z o s ta je  d n ia  29 lis to p a d a  1906 ro k u  do 
X P a w ilo n u  C y ta d e li W arsz a w sk ie j. 
L iczy  so b ie  la t 21. J e ś l i  m u  u d o w o d 
n ią  u d z ia ł w O rg a n iz ac ji B o jo w ej P P S , 
s tra c i życie . N ie d o sz ło  Jed n a k  do  te 
go. Ż a n d a rm e r ia  z re zy g n o w a ła  z za
rz u tu  p rz y n a le ż n o ś c i Z a h o rs k ie g o  do

OB P P S , o s k a r ż a ją c  go o u d z ia ł w 
a k c j i  z ra m ie n ia  W o je n n o -R ew o lu cy J- 
n e j O rg a n iz a c ji,  k ie ro w a n e j p rzez  
SDKP1L. P od  ty m  te ż  z a rz u te m , ja k o  
M ak sy m ilia n  O s te n -S a c k e n , s ta je  p rzed  
sąd e m  w o je n n y m  i d n ia  28 k w ie tn ia  
1907 ro k u  z o s ta je  s k a z a n y  na  4 la ta  
k a to rg i w B a rg u z in ie  za  B a jk a łe m .

D rog i m ło d y c h  ro z w id la ją  się , H a n n a  
E lz e n b e rg  n ie  m oże  go n a w e t p o ż e 
g n a ć . P a r t i a  k ie ru je  Ją p oza  k o rd o n , 
do  K ra k o w a . T am , n a  U n iw e rsy te c ie  
J a g ie llo ń s k im  s tu d iu je  h is to r ię  l i te r a 
tu r y  p o lsk ie j. P isze  też  w ie rsze , k tó re  
po d  p s e u d o n im e m  „ S a v itr l”  d ru k u je  
w  p ra s ie  p a r ty jn e j .  N a e m ig ra c ji  — 
bo  ta k  w ó w cza s  n a z y w a n o  p o b y t k ró -  
le w la k ó w  w  G a lic ji  — w m a rc u  1907 
ro k u  z o s ta je  m a tk ą . J e j  s y tu a c ja  — 
Ja k o  n ie z a m ę ż n e j, s ta je  s ię  t ru d n a .  
S z u k a  w ięc  w y jś c ia  p o p rzez  p ra k ty k o 
w a n y  w k o n s p ira c j i  ś lu b  f ik c y jn y , a le  
d o k o n a n y  na  d ro d z e  p ra w n e j.  T a k ą  
p ro p o z y c ję  p rz e d s ta w ia  se n io ro w i p o l
sk ieg o  ru c h u  s o c ja lis ty c z n e g o , B ole
s ław o w i L im a n o w sk ie m u , o c zy m  on 
p is z e :

i.M la lem  w iz y tę  (...) p o e tk i m ło d e j 
1 p rz y s to jn e j ,  k tó ra  z a p ro p o n o w a ła  
m l, ni m n ie j nl w ięce j, ty lk o  m a łż e ń 
s tw o  f ik c y jn e  (...). P o c h o d z iła  ze 
s z la c h ty  p o lsk ie j na  L itw ie  h is to ry c z 
n e j (...). Z aczę ła  o p o w ia d a ć  m i sw o je  
d z ie je  ze szc z e ro śc ią , Jak b y  p rzed  
s p o w ied n ik ie m  (...). P o z y c ja  je j sp o 
łe c zn a  s ta ła  s ię  t ru d n ą . C h c ia ła b y  m ieć  
d z ieck o  p rz y  sob ie , a to  Jest n ie m o 
ż liw e  n a  s to s u n k i ro d z in n e  i s to su n k i

d a ją c e  je j  ś ro d k i n a  życie . P rz y s z ła  
w ięc  do  m n ie  z p ro ś b ą , ażeb y m  m a ł
ż eń s tw em  f ik c y jn y m  u trw a lił Jej po 
zy c ję  sp o łe c z n ą , a n a d e  w szy s tk o  
u z n a ją c  d z ie ck o  za sw o je , o szczędzi! 
m u  u p o k o rz e n ia , ja k ie  n a p o ty k a ć  go 
będ zie  w p rz y sz ło śc i. P ro p o z y c ja  ta  
s iln ie  m n ie  o b u rz y ła ” .

(„ P a m ię tn ik i ,  to m  III, s tr .  79)

T rz e b a  d o d a ć , że L im anow sk iego*  
w ó w czas  w d o w ca  licząceg o  73 la ta ,  
o b u rz y ło  p rz e d e  w sz y s tk im , że p e te n t
ka  u z n a ła  go „ za  s ta rc a ,  że p ro p o n u 
je  m u  s ię  Jed n o c z eśn ie  1 p o u fa ło ść  
p łc io w ą  i Jej f lk c y jn o sć . W p ie rw sze j 
ch w ili c h c ia łe m  o s tro  o d p o w ie d z ieć : 
p rz e c iw n y  je s te m  w sz e lk ie j f lk c y jn o ś -  
c l, a  z w łaszcza  w s to s u n k u  p łc io 
w y m ” . N ie rz e k ł tego , c h o ć  p ro śb ie  
o d m ó w ił. T d o b rz e  s ię  s ta ło , bo  o d ż a 
ło w a n y  ju ż  Z a h o rs k i do  k ra ju  p o w ró 
cił.

U c iek ł z B a rg u z ln a  za B a jk a łe m  p rz y  
p ie rw sze j n a d a r z a ją c e j  s ię  o k a z ji. P o 
m o c  o s iad ły ch  na S y b e rii P o la k ó w  — 
w  u b io rz e , p ie n ią d z a c h  i d o k u m e n ta c h  
k o m iw o ja ż e ra  m o sk ie w sk ie g o  — u ła t 
w ia  m u  p o d ró ż  p o p rzez  M oskw ę do 
W arszaw y . J e s t  d ru g a  p o łow a  1908 ro 
k u , ru c h  re w o lu c y jn y  s tra c i ł  ro z m a c h , 
p a r t ia  s ta ra  się  o u trz y m a n ie  o rg a n i
z ac ji i a k c j i b o jo w y c h . P ra c a  je d n a k  
rw ie  s ię , s ze reg i t rz e b ią  a re sz to w a n ia .  
U n ik a ją c  ich , o k rę g o w le c  łó d zk i, S. 
A n d rze j R ad e k  — „ J u s ty n ” (p ó źn ie j 
a u to r  p a ru  k s iąż e k  o p is u ją c y c h  re w o 
lu c ję  w  P o lsce ) , p rz e d z ie ra  s ię  do  K ra 
ko w a . Na o p ró ż n io n e  to  m ie jsce  o a r -  
t ia  k ie ru je  Z a h o rs k ie g o
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Nałożyłam hełm w ko-<
lorze do jrza le j pom a
rańczy i w ielkie, g u 

m ow e buty  R uszyliśm y na 
te ren  budow y. H uciska g rzę
zły w żółtej m azi b ło ta, no
gi ciążyły ja k  ołów.

Żelbetonowy obiekt ko
tłowni góruje nad pozosta
łymi budynkami- W drapuje
my się piętro po piętrze, 
oglądamy ogromne pojem ni, 
k! węglowe oraz nowocze
sne zmechanizowane urzą
dzenia transportow e.

— Tutaj robotnicy będą 
mogli pracować w białych 
koszulach. Nie grozi im 
przecież bezpośredni kon
tak t z węglowym pyłem — 
tłum aczy dyrektor Zakła
dów Przemysłu Wełnianego 
w Opocznie, Henryk Lubo- 
wiński, w skazując na her
m etyczne urządzenia wycią
gowe.

Wielki kom binat w ełniany 
w Opocznie zostanie od
dany do eksploatacji pod 
koniec przyszłego roku. In 
westycję rozpoczęto w 1969 r. 
Obecnie wszystkie budvnki, 
wchodzące w skład kombi
natu są już pod dachem. 
Brygady budowlane m ontu
ją  wnętrza hal. Instalują 
różnego rodzaju urządzenia, 
przewody tynkują ściany.

Rodzi się pelnowydziało- 
wy kom binat o zamkniętym 
cyklu produkcyjnym  — od 
przetw arzania przędzy syn
tetycznej do wyrobu final
nego. Planowana, roczna 
wartość produkcji według 
cen zbytu wyniesie około 
1,5 m iliarda złotych.

Pokazano mi p róbki tk a 
n in  japońsk ich  z przędz 
tek s tu ro w an y ch , p rzypom i
na jący ch  w do tyku  n a j
przedniejszego  ga tu n k u  m a
te r ia ły  w ełn iane  o żyw ych 
zdecydow anych kolorach. 
Ten rodzaj tk an in  su k ien 
kow ych i ubran iow ych  p 
w ysokich w alorach  uży tko
w ych będzie za pó łto ra  ro 
ku p ro dukow any  w Opocz
n ie  na now oczesnych m a 
szynach sprow adzonych  z 
F ran c ji. W łoch, NRF, A n
glii i C zechosłow acji. K on
tra k ta c je  w  sp raw ie  dostaw  
tych m aszyn trw a ją . Jn s tąT  , 
low an ie  ich w  now ym  kom 
b inacie  rozpocznie się już 
na  początku  przyszłego ro
ku.
. W ykonaw stw o robó t b u 
dow lanych przebiega bez 
w iększych zakłóceń, a n a 
w e t z pew nym  w yprzedze
n iem  przew idzianych  te rm i
nów. P ozw ala to w ięc na 
staw ian ie  op tym istycznych  
horoskopów  w sp raw ie  w ła 
ściw ego w ykorzystan ia  k a 
p ita łów  dewiz^n^ych i n ie - 
zam rażan ia  k redy tów  b a n 
kow ych. G enera lnym  w y
konaw ca je s t K ieleckie 
P rzedsięb io rstw o  B udow nic
tw a Przem ysłow ego, p ro 
je k ta n te m  zaś — B iuro

K. MAJDA

C E R O W A C Z K I  
PO
MATURZE

Projektów  Zakładów Włó
kienniczych w Łodzi.

Kierownictwo ZPW w 
Opocznie, czuwające nad 
prąw ij^ow ym  przebiegiem 
budowy i oddaniem kombi
natu do ekfśplpatąsji, w ter- 
rn in ić /n ie  ma zastrzeżeń do 
wykonawcy. Padło nato
m iast wiele krytycznych 
uwag pod adresem projek
tantów. M arian Ciesielski, 
k ierow nik działu inspekto
rów nadzoru, boryka się w 
związku z tym  z wieloma 
trudnościam i.

— Dzieje się taik dlatego, 
że dokum entacja nie jest 
dopracowana — powiada — 
nie zaprojektowano, n |  
przykład, otworów w ścia
nach do przeprowadzenia 
instalacji sanitarnych i elek
trycznych. Nie ma również 
zaznaczonych w projekcie

otworów montażowych w 
komorze klim atyzacyjnej. 
Dokum entację poprawiamy 
więc na bieżąco we w ła
snym zakresie, narażając sie 
na dodatkowe koszty i 
zwolnienie tempa -robót,

— Jeżeli kosztorysy wy
syłam y do popraw ienia do 
Biura Projektów  Zakładów 
Włókienniczych, czekatny na 
nie miesiącami, bawiąc się 
w zbędna korespondencję, 
przeprow adzając wiele roz
mów telefonicznych — uzu
pełnia kierownik działu do
kum entacji, Teresa K oro
wa i czyk- 

W pomieszczeniach, prze
znaczonych po zakończeniu 
budowy na am bulatorium , 
urzęduje p rz ę s ło  dwadzie
ścia osób, zajm ujących się 
działalnością organizatorską 
nowego kom binatu. K ontro

lu ją wykonawstwo robót, 
p ertrak tu ją  w sprawie do
staw  maszyn, zabezpieczają 
odpowiednią przeszkolone 
kadry.

W akcie erekcyjnym  no
wego kom binatu m. in. ęzy- 
tarny ....  w Opocznie, m ie
ście liczącym 12 tys. ipiesz- 
kańców, wchodzącym w 
skład Ziemi Kieleckiej, no
we Zakłady Przem ysłu W eł
nianego stanowią podwaliny 
intensyw nej rozbudowy tego 
m iasta 1 regionu. Nowe 
przedsiębiorstwo ma bo
wiem stworzyć nowoczesne 
w arunki pracy”.

Słowa aktu erekcyjnego 
znajdują realne połw ierdze
nie nie tylko w zarysie no
woczesnego przedsiębiorstwa, 
w pełni zautomatyzowanego, 
wyposażonego w kom forto
we obiekty socjalne, ale

1 również w dokonywającej 
się metam orfozie w św ia
domości społeczności tego 
miasteczka.

M aturzystki po opoczyń
skim  „ogólniaku” widzą w 
nowym przedsiębiorstwie 
swoją życiową szansę, ale... 
nie w pracy za biurkiem , a 
przy maszynie. Ranga bo
wiem urzędniczki, tak bar
dzo jeszcze do niedawna ku 
sząca na prowincji, po pro
stu  przestaje być atrakcją. 
Nowoczesny przemysł prze
orał u tarte  szlaki, którym i 
zwykle kroczyli m aturzyści 
nie dostający się na studia,

. w ydeptując ścieżki do róż
nych biur i urzędów.

A ktualnie ponad 80 dzie
wcząt, legitym ujących się 
świadectwem dojrzałości Li
ceum Ogólnokształcącego w 
Opocznie, przyuczyło się do 
zawodu cerowaczki. Więk
szość z nich zdała egzamin 
kw alifikacyjny z teorii i 
p rak tyk i z wynikiem bar
dzo dobrym i dobrym. W 
czasie zdobywania kw alifi
kacji średni ich zarobek wy
nosi ponad 800 zł, a w przy
szłości otrzym ają place prze
ciętnie dw ukrotnie wyższe 
od panienek zza biurek.

Każdego dnia do wydzia
łu kadr napływ ają nowe 
podania od dziewcząt po 
m aturze ogólnokształcącej, 
proszących o skierow anie 
do przyuczenia się zawodu 
tkaczki, prządki, cerowacz
ki. Nim zapadnie decyzja o 
przyjęciu, z kandydatkam i 
na w łókniarki rozm awiają 
przewodniczący rady zakła
dowej i dyrektor, inform u
jący o blaskach i cieniach 
tego zawodu.

— Przychodzi dziewczyna 
modnie ubrana, elegancka. 
Chce zostać tkaczką, bo ze 
studiam i nie wyszło. „Nie 
będę ubiegała się o ponow
ne przyjęcie. Wolę iść do 
pracy”.

Została przyjęta, egzamin 
na cerowaczkę zdała na p ią t
kę. Może więc już teraz za
wrzeć z kierownictwem  u- 
mowę na zatrudnienie jej 
przez najbliższe 5 lat.

Leży przede mną „opasła” 
teczka podań dziewcząt po 
m aturze. Przeglądam  pisma, 
szukam  motywu dokonania 
tego wyboru, biorąc pierw 
sze lepsze z brzegiu. Między 
innymi czytam: „Zdałam 
m atu rę w 1967 r. Mam tru d 
ne w domu w arunki. Nie 
chcę więc być dłużej na u- 
trzym aniu rodziców, łudząc 
się dostaniem na studia. 
P ragnę mieć zawód, zara
biać”. Inna z kolei dziew
czyna pisze: „Praca urzęd
niczki, którą w ykonuję od 
lipca 1968 r. nie odpowiada 
mi. Chciałabym nauczyć się 
konkretnego zawodu — np. 
tkaczki”.

W śród dziewcząt wyróż

niających się dobrymi wy- 
mnaiui w czasie ucz<tiua 
do zawodu tKaczeit, cerowa- 
cieK i piząaen. nieuoszłe 
studentki Politechniki Łódz
kiej, Aitademii Medycznej i 
Uniwersytetu Łodzkiego. 
K w alifikacje zdobywają w 
poKrewnym przedsięDiorst- 
wie o nowoczesnym pro
filu  produkcji ZPW „Tom- 
tex”. Przedsiębiorstwo to 
mieści się wprawdzie w 
województwie łódzkim, ale 
niewiele dzieli je Kilome
trów  od Opoczna. Codzien
nie są one więc tu  przywo
żone (i odwożone do domu) 
zakładowym autokarem . 
ZPW w Opocznie autokar 
ten uzyskały z puli CRZZ.

Kom binat w Opocznie po
siada również swoich sty
pendystów na PŁ i UŁ. Wy
kw alifikowane kadry stano
wią bowiem nieodzowny 
w arunek wykorzystania w 
nowoczesnym przedsiębior
stw ie w szybkim term inie 
pełnych mocy produkcyj
nych i zwrotu nakładów in
westycyjnych.

Młodzi pracownicy już te 
raz zabiegają, aby w przed
siębiorstwie, z którym  za
w ierają umowę o pracę na 
okres przeciętnie 5 lat, mieć 
pełne zabezpieczenie potrzeb 
nie tylko socjalnych, ale i 
kulturalnych. Napisano więc 
zbiorową prośbę do władz, 
opatrzoną kilkudziesięcioma 
podpisami, postulując urzą
dzenie kaw iarni działającej 
na zasadach klubu. Czyta
my w niej m. in.: „Młodzież 
zatrudniona w ZPW w O- 
pocznie zwraca się z proś
bą o zorganizowanie ośrod
ka kulturalnego, w którym  
mieściłaby się: biblioteka, 
czytelnia, sala wykładowa i 
kaw iarnia. Młodzież przygo
tow ująca się do zawodu wy
kwalifikowanych robotni
ków — 1200 osób — jest w 
większości ze średnim  w y
kształceniem. Poza pracą i 
domem nic mamy żadnych 
możliwości spędzenia wol
nego czasu na terenie Opo
czna”.

Władze branżowe odnio
sły się z pełnym zrozumie
niem do potrzeb młodych 
ludzi, przydzielając dodat
kowo na ten cel ok. 15 min. 
zł. Młodzi fachowcy w Opo
cznie otrzym ają również 3 
bloki mieszkaniowe dla 150 
rodzin.

Nowoczesny kombinat, za
pewnione życie kulturalne, 
zaspokojone potrzeby so- 
cjalno-bytowe zacierają róż
nice między prowincja a o- 
środkam i wielkoprzemysło
wymi. Nowe bowiem inwe
stycje, industrializując m a
łe miasteczka, m ają przecież 
niemały wpływ na m eta
morfozę socjologiczną pro
wincji. Robotnik ze średnim  
wykształceniem przestaje 
być postacią wyjątkową.

Lód* Jest n a d e r  trudnym teraz tere
n em . R ządy  g e n e ra ła  g u b e rn a to ra  w o
je n n e g o , K a za n k o w a , p o ta m a ty  o rg a n i
z a c je  ro b o tn icz e , lu d n o ść  s te r ro ry z o w a 
n a  I z a s tra s z o n a  sąd a m i w o je n n y m i, 
s k rz y p e m  s z u b ie n ic y  p o s ta w io n e j na  
p o d w ó rz u  w ięz ien ia  p rz y  u l. D łu g ie j. 
R az  po ra z  w d ro d z e  a d m in is tra c y jn e j  
w y sy ła n e  są g ru p y  d z ia łac z y  „ n a  S y 
b i r " ,  m n ie j w a żn y c h  w y s ied la n o  do 
m ie js c  u ro d z e n ia  (n a  o g ó l na  w sie ) , 
a  ty c h , k tó rz y  je sz c z e  o śm ie la li s ię  
s tra jk o w a ć , s p ro w a d z a n o  do  c y rk u łó w  
p o lic y jn y c h , gdz ie  z ro z k a zu  K a z a n - 
k o w a  o trz y m y w a li po  25 n a h a je k  k o 
zac k ic h  n a  o d s ło n ię te  c ia ło . S zp ic le

w ęszy li n o cą  1 d n ie m , k o rz y s ta ją c  z p o 
m o cy  a d m in is tra c j i  f a b ry c z n e j ,  p rz e 
w a ż n ie  N iem ców . W ta k ic h  w a ru n k a c h  
Z a h o rs k i n a w ią z u je  p o rw a n e  a re s z to 
w a n ia m i k o n ta k ty .  N ie la d a  sp o k ó j, 
o p a n o w a n ie  1 o d w a g ę  m le ć  n a le ża ło , 
ab y  d z ia łać  w ty c h  w a ru n k a c h , k ie ro 
w ać  ro b o tą  b o jo w ą , re d a g o w a ć  (1 sa 
m e m u  p isać ) „ Ł o d z ia n in a "  o ra z  zo r
g a n iz o w a ć  d ru k  n ie le g a ln e g o  p ism a . W 
n im  to , n a  m e lo d ię  z n a n e j „ W a rs z a 
w ia n k i” , zam iesz cza  te k s t  n a p isa n e j 
p rz e z  s ieb ie  „ Ł o d z ia n k i" ;

D ziś gd y  n a s  g n ę b ią  ró ż n e  S z a jb le ry ,  
G dy  k a żd y  m a js te r  — szp ice l I c h a m , 
G d y  u fn i w p o m o c  rz ą d u  G a y e ry  
P ę d zą  ła k n ą c y c h  p ra c y  od  b ra m .
G d y  z K a zn a k o w e m  P o z n a ń sk i

w  zgodzie, 
G d y  razem  ch ło szczą  n ę d za  1 b a t, 
G d y  za Ideę  w g łodz ie  i ch ło d z ie  
U m ie ra  o łc iec , s io s tr a  1 b ra t

N a p rz ó d , o Ł o d z i! W k rw a w e j
pow odzi

Z e rw ijm y  p ę ta  z g n ę b io n y c h
m a s t

S ta ń m y  do  w a lk i, s ta r z y
1 m łodzi

C zas p o m śc ić  b ra c i  p o le g ły c h .
cza s!

(„ Ł o d z ia n k a "  1908) 
D z ia ła ln o ść  Z a h o rs k ie g o  ro z ru s z a ła  

o rg a n iz a c ję .  Na z jeżd z ie  1909 ro k u  w y 
b r a n y  z o s ta je  do  C e n tra ln e g o  W y d zia 
łu  O rg a n iz a c y jn o -A g ita c y jn e g o . A le
1 to  p o ru s z e n ie  o rg a n iz a c ji  p o w o d u je  
w z m o że n ie  w y siłk ó w  p o lic y jn y c h . 
O b ręcz  n a g o n k i szp ic ló w  zaw ęża  się, 
p a r t ia  m u s i p rz e n ie ść  Z a h o rs k ie g o  do 
L u b lin a . T u , ju ż  w lis to p a d z ie  1909 r.» 
w y d a je  on  n u m e r  n ie le g a ln e j „ P o b u d 
k i"  I „ C z e rw o n eg o  ly g n a łu " ,  o rg a n u  
p a r ty jn y c h  k o le ja rz y . L ecz znów  ż a n 
d a rm e r ia  p o c zy n a  m u  n a s tę p o w a ć  na  
p ię ty . P a r t i a  p rz e rz u c a  go w ięc do 
o k rę g u  c zę s to c h o w sk ie g o . W C zęsto 
ch o w ie  re d a g u je  dw a n u m e ry  (5 1 6) 
p ism a  „ Ś w it” , d ru k o w a n e  w  K ra k o w ie . 
Z a w ie ra  ś lu b  z E lz e n b e rż a n k ą , lecz ro 
b o ty  p a r ty jn e j  n ie  p o rz u c a . S p a lo n y  
w  C zęs to c h o w ie  u m ie szc z o n y  je s t  w 
K ijo w ie , z a t ru d n io n y  w  ta jn e j  d r u 
k a rn i  o rg a n u  c e n t ra ln e g o  p a r ti i  „R o 
b o tn ik a ” . A le  1 w  K ijo w ie  d łu g o  n ie  
z ag rze w a  m ie jsca . Na u licy  zo b aczy ł 
z n a n e g o  m u  z Ł odzi szp ic la . N ie  n a r a 
zi w ięc d ru k a rn i ,  n ie  w ra c a  do  n ie j, 
u c ie k a , ty m  ra z e m  do G a lic ji. D o p ie ro  
s ta m tą d ,  p o p rz e z  k o ła  p a r ty jn e ,  p o 
w ia d a m ia  to w a rz y sz y  o k o n ie c zn o śc i 
o p u szc z e n ia  K ijo w a . A le  to  d la  n ieg o  
n a jw y ż s z y  czas . D e n e rw u ją c a  1 w y 

c z e rp u ją c a  p ra c a  w y n is z c z a ła  I ta k  
n a d w ą tlo n y  o rg a n iz m . D o s ta je  s ię  do 
K ra k o w a , o d p o c zy w a  w  m a ją tk u  s y m 
p a ty k a  p a r ti i ,  d ra  b a k te r io lo g a , O do 
B u jw id a . N ie c h c ą c  k o rz y s ta ć  z p o 
m o c y  b ra ta ,  z n a jd u ją c e g o  s ię  w K ra 
ko w ie , u d a je  s ię  do  L w o w a I u s iłu je  
k o n ty n u o w a ć  p rz e rw a n e  s tu d ia  p o li
te c h n ic z n e . N ie  n a  d łu g o  je d n a k .  N ie 
p o s ia d a  s ta ły c h  ś ro d k ó w  u trz y m a n ia .  
J e d z le  .do B o ry s ła w ia , p ra c u je  Jako  
ro b o tn ik  w k o p a ln i n a lty .  W stę p u je  do  
sze re g ó w  p a ra m il i ta rn e j  o rg a n iz a c ji 
„ S trz e lc a " ,  w s p ó łp ra c u je  z g ru p ą  m ło 
d z ieży  „ P ro m ie ń " ,  n ie  p o rz u c a  k o n 
ta k tó w  z P P S .

Po  w y b u c h u  w o jn y  w  1914 ro k u  Z a
h o rs k i  , p o m n y  n a  sw e  m a rz e n ia  
c h ło p ię ce , p rz y w d z iew a  m u n d u r  L e
g io n ó w  P o lsk ic h , w k ra c z a  do  K ró le s 
tw a  w  o d d z ia le  z w iad o w czy m . Z p ie 
c h o ty  p rz e n o s i się  n a s tę p n ie  do  p u łk u  
u łan ó w . W p a ź d z ie rn ik u  1914 r. do  Lo
dzi w k ra c z a  z w a r ta  k o m p a n ia  leg io 
n is tó w . W b. g m a c h u  B a n k u  P a ń s tw a  
n a  ul. S p a c e ro w e j In s ta lu je  s ię  P o l
s k a  O rg a n iz a c ja  N a ro d o w a  — c y w iln y  
w y ra z  d ąże ń  L eg io n ó w . L iczy  o n a  na 
p o ru s z e n ie  łó d zk ie j In te lig e n c ji 1 ro 
b o tn ik ó w . R zesze  ro b o tn icz e  z d z ie s ią t
k o w a n e  m o b iliz a c ją  1 b e z ro b o c iem , 
s ta n o w ią  o rg a n iz a c ję  P P S -L e w lc y , k ie 
ro w a n e j p rzez  Ig n a c eg o  G ra la k a , L eo 
n a  P u r m a n a  1 W ła d y sła w a  H ib n e ra . 
D ru g ą  c zy n n ą  a k c ję  p ro w a d z i g ru p a  
SD K PIL  po d  p rz e w o d em  A bla  K a p o ty . 
O bie  o rg a n iz a c je  są  a n ty w o je n n e , zd e 
c y d o w an ie  n ie c h ę tn ie  w ita ją  w y s tą p ie 
n ia  L e g io n is tó w . W c u k ie rn i R o szk o w 
sk ie g o , p io tr k o w s k a ,  ró g  p a sa ż u  M a-

Jerai Jest aż  b łę k itn o  od  m u n d u ró w .
In te lig e n c ji  J e d n a k  n ie  p o c ią g a ją , do 
ro b o tn ik ó w  n ie  t r a f i a ją .  Do o d n o w ie 
n ia  k o n ta k tó w  z ty m i o s ta tn im i o d d e 
le g o w a n y  z o s ta je  B o le s ław  L u b lcz -Z a -  
h o rs k l ,  t r a f i a ją c  n a  „ ro b o tę "  do  n a 
szeg o  m ia s ta  po  ra z  d ru g i. L ed w ie  
n a d ą ż y ł g d z ie n ieg d z ie  o d k o p a ć  s ta r e  
k o n ta k ty ,  o d d z ia ł L e g io n ó w , w o b ec  
o fe n s y w y  w o js k  ro s y js k ic h , d o s ta je  od 
k o m e n d a n ta  n ie m ie c k ie g o  w  Ł odzi 
ro z k a z  e w a k u o w a n ia  się .

G d y  w L eg io n a ch  n a s tą p i ł  tzw . k r y 
zys p rz y s ię g o w y  1 N iem c y  k ie ru ją  do 
o b o zu  je ń c ó w  ty c h , k tó rz y  te j p rz y 
s ięg i s k ła d a ć  lm  n ie  ch cą , k ró le w la c y
— re je s t ro w a n i w L e g io n a c h  po d  o b 
cy m i n a z w is k a m i — o p u s z c z a ją  s z e re 
g i I Idą  d o  ro b o ty  p o d z ie m n e j. P o 
w ię k sz a  te  s z e re g i zn ó w  Z a h o rs k i,  Jes t 
w  P o lsk ie j O rg a n iz ac ji W o jsk o w e j, 
zg ła sza  s ię  do  sze re g ó w  p o w o ła n eg o  
p rz e z  P P S  P o g o to w ia  B o jo w eg o  (n o 
w a  fo rm a  o rg a n iz a c ji  b o jo w e j) . W 
la ta c h  1916—1918 re d a g u je  n ie le g a ln e  
p is m a  P P S  — s ie d le c k ie  „ J u t r o ” , k ie 
le c k i „ C z y n ” 1 „ W a lk ę " , w s p ó łp ra c u je  
w  w a rsz a w sk ic h  p is m a c h  „D o c z y n u ’\  
„ J u t r o " ,  „ J e d n o ś ć  R o b o tn ic za ” .

D o Ł o d z i z o s ta je  s k ie ro w a n y  po  raz  
trz e c i, po  a re s z to w a n iu  ta m te jsz e g o  
o k rę g o w c a , ro z sze rz a  a k c ję  p ro p a g a n 
dy , b ie rz e  u d z ia ł w  w y s tą p ie n ia c h  
u lic z n y ch . O puszcza  m ia s to  po p rz y 
b y c iu  do  n ieg o  n o w eg o  o k rę g o w c a
— „ S te fa n a " ,  A le k sa n d ra  N a p ió rk o w 
sk ieg o .

Z a h o rs k i z ra m ie n ia  PO W  u d a je
s ię  do M iń sk a , p o te m  do K ijo w a . P o  
ro z b ro je n iu  N iem có w  w  lis to p a d z ie

1918 ro k u  s ta je  w  sze re g a ch  W o jsk a  
P o lsk ie g o , m ia n o w a n y  o fic e re m , b ie 
rz e  u d z ia ł w w y p ra w ie  gen . Ż e lig o w 
sk ieg o  n a  W ilno. P ro w a d z i tam  p ra c e  
k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e , n a s tę p n ie  n a  
Ł o tw ie  w P o lsk im  B iu rze  P ra so w y m  
Jes t c z y n n y  p rz y  o rg a n iz o w a n iu  r e p a 
tr ia c j i  P o la k ó w , w ra c a ją c y c h  z R osji. 
P o  z ak o ń c z e n iu  d z ia ła ń  w o je n n y c h  
w ra c a  do  W arszaw y , s ta b i l iz u je  sw e  
ży c ie  ro d z in n e , p ra c u je  w B ib lio tece  
P u b lic z n e j J ak o  p o m o c n ik  b ib lio te k a 
rza . O d d a je  s ię  p ra c y  k u l tu r a ln o - o 
św ia to w e j w  s to lic y . J a k  zaw sze  p rz e d 
s ięb io rc zy , g dy  sz k la n y  d a c h  b ib lio te k i 
p o c zy n a  p rz e c ie k a ć , a  w o d a  za lew a  
b e z c e n n e  zb io ry , Z a h o rs k i n ie  c zek a  
n a  tru d n y c h  do o s ią g n ięc ia  rz e m ie ś ln i
k ów , sam  s ta ra  s ię  w a d ę  n a p ra w ić , 
P o ś llz g u je  s ię  na sz k le  d a c h u , s p a d a  
i ponosi ś m ie rć . B yło  to  d n ia  4 m a r 
ca 1922 ro k u .

R o zp ro sz o n e  sw e  u tw o ry  sy g n o w a ł
— M. O., M. O sten , B. L.. Z y g m u n t, 
Z y g m u n t L ub icz . B olesław  L ubicz, Bo
le s ław  Z a h o rs k i.

W ro k u  1917 w Z a m o śc iu  w y d a n o  
Jego  u tw o ry  w fo rm ie  k s iąż k o w e j pod  
ty tu łe m  „ N o w e le  w o je n n e "  i „ P o b o jo 
w is k o " . N a to m ia s t w M ińsku  w  ro k u
1919 u k a z a ł  s ię  Jego  z b io re k : „ P o e z je  
w o je n n e ” . U tw o ry  Jego p o e ty c k ie , z a 
m ie śc ili w sw y ch  a n to lo g ia ch  W ilhe lm  
F e ld m a n  w  ro k u  1918 1 P a w e ł H e rt w 
ro k u  1967.

Ż o n a  Jego, H a n n a  Z a h o rs k a , p o e t
k a  p iszą c a  p o d  p seu d o n im em  ,,& avi- 
t r i ” , p rz e ży ła  co  o la t 20. Z m arła  w 
ob o z ie  k o n c e n t ra c y jn y m  w O św ięc im iu  
w ro k u  1942.
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MAREK W AW RZKIEW ICZ

My i milion
WSTĘP

Kiedy głęboko przeżywamy fakt, że nie dostaliśmy czterystu- 
złotowej premii, kiedy z książką telefoniczną w ręku za
stanaw iam y się, kogo by tu „strzelić” na 500 zl, kiedy w 

•taki lub podobny sposób grzęźniemy sennie w powszed- 
. niej codzienności, nie przeczuwamy wcale, że za węglem 

czyha na nas prawdziwe niebezpieczeństwo. Coś, czemu 
nie potrafim y staw ić czoła Żyjemy sobie w sposób drob- 
no-troskowy, i ani nam się śni przygotować się na wy
padek kataklizm u. A co będzie — pytam — jeśli nagle 
w padnie nam w ręce milion? Jeśli umrze nam wujek w 
Stanach Zjednoczonych i zapisze wielodolarową fortunę? 
Bezradni będziemy jak dzieci.

Świadom tej grozy chciałbym poniżej dać kilka przy
kładów i przestróg. Niech status życiowy m ilionera nie bę
dzie nam zupełnie obcy.

ROZDZIAŁ I

ZOSIA WYCHODZI ZA MILIONERA

Wieczerza miała się już ku końcowi, kiedy podeszła do 
m nie pani domu i powiedziała: „Słyszałeś? Zosia wychodzi 
za m ilionera". „Tak?" zdziwiłem się uprzejmie. 1 po cie
płym pożegnaniu opuściłem gościnny dom. Dopiero na uli
cy, po przejściu 150 m etrów poczułem się tak, jakby 
we mnie piorun trząsł. „Jak to? Zosia? Za m ilionera? Wy
chodzi?” i nagle uświadomiłem sobie, jak głębokie są kon
sekwencje tej decyzji.

Za urodę Zosi nie dałbym 100 zł, a cóż dopiero milion, 
intelekt Zosi wyceniam na jeszcze mniej. No, a tu proszę
— milioner. 1 — oczywiście — milion. Zosia należy do ko
biet dużych, liczne przesady fizyczne rozpierają tu i ów
dzie jej ciuchowe kiecki. No i co z tego? - -  pomyślałem. 
Czy m ilioner nie ma praw a gustować w przesadach? Ma 
takie sam ^  praw o jak każjdy inny człowiek. Więc dobrze, 

' ten prtfblem mamy z głowy, złapmy się za samego milio
nera.

Po pierwsze — jaki on? Dewizowy czy złotówkowy?
Obydwa w arianty m ają sporo wad-

Jeśli złotówkowy — to albo badylarz, albo laureat To
tolotka. Jeśli badylarz to pół biedy, bo pewnie zagoni Zo
się do roboty i Zosia schudnie, ale jeśli totolotkiewicz — 
to jest zupełnie niedobrze. Wbrew bowiem rozlicznym re
klamom totka surowe artykuły prasowe jasno stw ierdzają: 
każdy, komu przypadła główna wygrana, rzucał pracę, po
padał w przesadny alkoholizm, degenerował się m oralnie 
tak  dalece, ze w końcu w racał do swojej daw nej pracy. 
Ohyda. Jaka Zosia jest. taka jest, ale przecież nie można 
je1 żvczvć tylu nieszczęć

Milionerzy dolarowi sa mniej różni. P ija mniej, do pra
cy nie w racają, bo nie pracują z zasady i z natury rzeczy.

................ .......

IGOR SIKIRYCKI

Przed portretem 

królowej Tamary

Chmurna Tamar, 
luk brwi twoich 
nieopatrznie strzały miotał.
Cóż zawinił Rustawelł, 
twój pokorny sługa, Szota?

Jakże mógł nie kochać ciebie, 
twej jak Gruzja pięknej twarzy, 
ten co nawet nad przepaścią 
cień nadziei zauważył?

Jakże mógł przejść obojętnie 
obok jezior twoich oczu 
ten co ogień 7 dna wulkanu 
w swoim sercu nagłe poczuł?

str . 6

Po prostu zarabiają ten milion na rok, albo na miesiąc, 
wiążą jakoś koniec z końcem i są m niej-więcej normalni. 
No tak, ale wyjście Zosi za dolarowca grozi dość poważ
nymi konsekwencjami moralnymi, bo Zosia może łacno 
zasmakować w am erykańskim  stylu życia, który jest jed
nak mocno kiczowaty i co gorsze — może utyć. Niewyklu
czone również, że się Zosi zamarzy występowanie w Las 
Vegas i własnoręczne pisanie tekstów do piosenek. Też 
okropne.

Tak to sobie, proszę państwa, rozważałem idąc wieczor
ną ulicą. Rozważałem i w końcu nie wiem: dobrze to czy 
żle. że Zosia wychodzi /.a milionera?

W ydaje mi się jednak, że w arto się zastanowić nad tym 
ogólnym zjawiskiem.

Rys. L eszek  W oźn icki

ROZDZIAŁ II

JAK WYJŚĆ ZA MILIONERA
Wychodzenie za m ilionera nie jest — jak w ykazują do

świadczenia i literatura fachowa — czynnością trudniejszą 
od wychodzenia za zwykłego człowieka, który atoli nie 
chce, abyśmy za niego wyszli. Możemy jednak w obu wy
padkach dopiąć swego. Stosunkowo najm niej skompliko
waną, choć wym agająca dłuższego czasu jest metoda żm ud
nej cierpliwości. Nie zdarzyło się jeszcze, aby obiekt n a 
szego zainteresow ania nie uległ długotrwałem u szturmowi. 
Zrobi to, ponieważ po prostu będzie się chciał od nas od
czepić, co jak wiadomo najłatw iejsze jest w małżeństwie. 
R ozpatrując rzecz w tym kontekście łacno dojdziemy do

Jakże mógł nic pragnąć chłodu 
wysokiego twego czoła 
ten co idąc twoim śladem 
przez pustynię przebrnąć zdołał?

Jakże mógł on nie pożądać 
twoich dumnych ust na własność, 
kiedy one to sprawiły, 
że przed świtem nie mógł zasnąć?

Jakże mógł powstrzymać dłonie, 
by nie musnąć kos twych kruczych 
ten co gwiazd dotykał piórem 
i słowika śpiewać uczył?

A tyś za to odpłaciła 
nierozważną gniewu strzałą 
i zraniłaś taką miłość, 
której zabić się nie dało.

Chmurna Tamar, 
luk brwi twoich 
nieopatrznie strzały miotał.
Cóż zawinił ci ten młodzian, 
nieśmiertelny Witcż Szota?!

wniosku, że wychodzenie za milionera jest jeszcze prostsze 
niż wychodzenie za zwykłego człowieka. G rają tu rolę 
dwa aspekty i dwie możliwości-

1°, jeśli milioner jest człowiekiem młodym, to na pewno 
nie doszedł do m ajątku droga jako-taką uczciwą. W związ
ku z tym nasze narzucanie się będzie uważał za symptom 
tego. że coś wiemy o jego machinacjach i na wszelki w y
padek ożeni się z nami. W tym stanie bowiem będzie się 
czuł bezpieczny, bo wiedział będzie, ze jeśli nawet zaba
wimy się w skarżypytów — to wyłącznie w stosunku do 
najbliższej rodziny.

2°, jeśli milioner jest człowiekiem leciwym, to jednocze
śnie jest także zmęczony zdobywaniem miliona i samym 
faktem posiadania go. I wtedy już go mamy: ożeni się z 
nami szybko, zaraz potem wyśle nas do Miami Bich lub 
do Juraty  i będzie mógł odetchnąć i ulgą.

Osiągnięcie więc celu nie jest wcale trudne, jakby na 
pozór mogło wyglądać — oczywiście jeśli mamy już poza 
sobą sam okres w ypatryw ania milionera. Trudności mogą 
się zacząć nieco później, przy samym uroczystym akcie. 
Milionerzy, jak wiadomo, m ają różne kaprysy: a to żeń 
się z nimi w Notre-Dame, a to w wiejskim kościółku w 
Przyglupiu Dużym, żadnego um iaru ani opam iętania. Je 
śli akt ten odbywał się będzie w Przyglupiu, to gośćmi bę
dą prości, siermiężni ludzie, którzy swą sym patię do nas 
wyraża szczypaniem nas w pośladki i waleniem po ple
cach. Jeśli zaś w Katedrze Notre-Dame, to oczywiście znaj
dziemy się w gronie samych milionerów. Ci, w długich 
opowieściach o tym jak doszli do milionów dadzą nam od
czuć, że jesteśmy parweniuszam i, co będzie nam przykre, 
w dodatku możemy wtedy stwierdzić, że jednak nie wy
szliśmy za tego milionera, za którego wyjść by należało.

W sumie więc nie wygląda to wcale tak wesoło i w 
związku z tym należałoby się zastanowić nad następnym  
zagadnieniem.

ROZDZIAŁ III

JAK NIE WYCHODZIĆ 
ZA M I L I O N E R A

Za m ilionera można nie wychodzić:

a) zdecydowanie
b) wymijająco

Jako ludzie prostego i szczerego serca jesteśmy zdecy
dowanie za w ariantem  zdecydowania. Kiedy mamy już 
milionera sparterowanego (tzn. na kolanach, u naszych 
stóp) spoglądamy mu w oczy ku nam wzniesione i odpo
wiadam y krótko, po męsku t tw ardo: „nie”. Na wszelkie 
prośby, modlitwy, błagania i żądania w yjaśnień odpowia
dam y równie stanowczo: „po prostu, nie”, „dlatego, że nie”. 
Nie mówimy broń Boże, nic takiego, co by nasunęło mi
lionerowi pomysł, że milion to dla nas zbyt mało. W ogó
le nie wdajemy się w takie dyskusje. Pozycja klęcząca 
jest na dłuższą m etę dość niewygodna, więc każdy czło
wiek. nawet milioner po pewnym czasie wstanie, likw idu
jąc tym samym sytuację oświadczynową. Musimy, oczywiś
cie, liczyć się z ewentualnością, że po takim  ciosie milio
ner może wpaść w złe towarzystwo, rozpić się lub zgoła 
rozpocząć działalność charytatyw ną, co prowadzi do roz
trw onienia fortuny. Ale, w gruncie rzeczy, nie mamy 
żadnego interesu w hodowaniu milionerów-

Wyjście wym ijające jest powszechnie znane z innych 
układów, w których zdarza się nam czasami znaleźć. Do 
spraw  przyszłości, przeszłości i teraźniejszości, które mie
szamy w nasze wykręty, można tu jeszcze dodać sprawy 
finansowe: fakt, że nie lubimy pieniędzy i że nie jesteś
my przyzwyczajeni do dobrobytu. Przynajm niej jedna 
część tego tw ierdzenia będzie tzw. św iętą prawdą.

KONKLUZJA
Zdajemy sobie sprawę, że kontakty — bliższe i dalsze — 

z milioneram i nastręczają sporo kłopotów. Stąd w łaśnie 
poradniczy charakter niniejszych rozważań. Ale mimo to 
jesteśmy skłonni sądzić, że na co dzień spotykamy się z 
kłopotami znacznie poważniejszymi. I tak być powinno.

—.....  ■ ■'

KONRAD FREJDLICH

Elegia
dedykowana cl

błąkam się przesiekami w zaroślach powietrza 
co ledwie odgarnięte zacina po krtani 
twój oddech wiewiórką

za listowiem ciemnym
przyczaił się jak w dziupli w półotwartych ustach 

teraz zdradza cię tylko szelest rzęs wstrzymany 
cichszy niż lustra mgiełką powleczone zmarłych 
a my przecież żyjemy 
więc idąc rozwalam 
sarkofagi ciosane z uschniętego wiatru 
ty bo znowu umykasz w ziół odległych napar 
co się sączy powoli z łąk rozbitych pater 
a to pot jest zaledwie wilgotności tyle 
w ud rozwarciu tajemnym parowu cicnistość 
ty drżysz otulona ciemnym zapachem sosen 
powstrzymuję się całe igliwie odgarnąć 
bo kiedy jestem blisko to już ociemniały 
smagłościa twojej skóry po oczach zmrużonych 
teraz wiem już że wzięłaś z elegii początek 
ale gdybym cię nawet nazwać nie potrafił 
to bym z ikon wyszarpnął gdy czekasz w półmroku 
pod werniksem ślcpnącym od pożądliwości



HYBRYDA 
PA N A  K O RK O ZO W ICZA

K a zim ie rz  K orkozow lcz. •) 
z n a n y  i p o o u la rn y  a u to r  
w ie lu  p o w ieśc i k ry m in a l
n y c h  i s zp ie g o w sk ich , 
p r /e d s ta w ia  s ię  o s ta tn io  
c zy te ln ik o m  ja k o  n o w a to r  
li te ra c k i.  W y k o rz y s ta ł m ia 
n o w ic ie  zd o b y cze  w sp ó ł
c ze sn e j w iedzy  b io lo g ic zn o - 
-m e d y c z n e j, zw łaszcz a  w 
d z ie d z in ie  k rz y ż o w an ia  aa - 
tu n k ó w  o raz  łą c z e n ia  czę ś
ci ró ż n y c h  o rg a n iz m ó w  
m e to d ą  p rze szczep ó w  — i 
z a s to so w a ł je  do d z ia ła l
n o śc i p is a r sk ie j .  J e g o  o s ta 
tn ie  dw ie  k s iąż k i — n ie 
d a w n o  w y d a n a  ..P rzy łb ica  
i k a p tu r y ” , szc zeg ó ln ie  zaś 
n a jn o w sz a  (k o n ty n u a c ja  
fa b u ły  z p o p rz e d n ie j p o 
w ieśc i) „ N ag ie  o s trz a ” s ta 
n o w ią  n ie z w y k le  in te re s u 
ją c ą  p ró b ę  p o łą c ze n ia  w 
J e d n o ść  w ie lu  ro z m a ity c h  
ro d z a jó w  li te ra c k ic h .

K a n w ą , na  k tó re j  a u to r  
d o k o n u je  te j p ró b y , są 
d w ie  fo rm y : p o w ieść  p rz y -  
g o d o w o -s e n s a c y jn a  1 po 
w ie ść  h is to ry c z n a . Do tego  
d o d a n y  z o sta ł w a tek  szp ie 
go w sk i, ja k o  że o sn o w ę  

a k c j i  s ta n o w ią  z m a g a n ia  
dw u  w y w iad ó w  — p o lsk ie 
go 1 k rz y ż ac k ie g o  — w o - 
k re s ie  p rz e d g ru n w a ld z k lm  1 
w  czasie  s a m e j w o jn y . D a
le j w y s tę p u je  w a tek  p o li
ty c z n y . o b e jm u ją c y  o b ra z  
s k o m p lik o w a n y c h  za b ie 
gów  d y p lo m a ty c z n y c h , a 
n a w e t p ró b y  z a b ó js tw  p o 
lity c z n y ch  (za m ach  na  J a 
g ie łłę , w re z u lta c ie  s k ie ro 
w a n y  n a  W ito ld a ). M am y  
ta k ż e  w ą te k  e ro ty c z n y  n a 
w e t ze s c e n a m i g w a łtu  (o- 
c zy w lśc le  ze s t ro n y  b a n 
d y tó w  b ę d ą c y c h  na  k rz y 
ż ac k im  żo łdz ie , n a  szcz ęś
c ie  n ie u d a n e g o . A u to r  n ie  

z a p o m in a  o c zy w iśc ie  1 o 
sw o ich  u p o d o b a n ia c h  do  
l i te r a tu r y  k ry m in a ln e j ,  z ao 
p a t r u ją c  b o h a te ró w  p o w ie 
ści w  u m ie ję tn o ść  s to so 
w a n ia  ty p o w y c h  in s t r u 
m e n tó w  d e te k ty w is ty c z 
n y c h , s łu żą c y c h  do  t r a f n e 
go ro z w ią za n ia  z ag ad k i.

T a k  p o w sta ła  h y b ry d a  li
t e r a c k a  s tan o w i z p e w n o ś 
c ią  w y d a rz e n ie  e d y to rs k ie  1 
je s t  c h y b a  p ie rw sz y m  teg o  
ro d z a ju  u tw o re m  p o lsk ieg o

p is a rz a . N a leżą  s ię  w ięc  
w y ra z y  u zn an i*  d la  a u to 
ra  za p o d ję ty  t ru d  i d la
w y d aw cy  za u d o s tę p n ie n ie  
k s iąż k i c z y te ln ik o m . T ym  
o s ta tn im  też  n a le ży  się 
s z a c u n ek , je ś l i po p rz e 
c z y ta n iu  p o w ieśc i d o c en ią  
a w a n g a rd o w o ś ć  tego  d z ie 
ła, k tó re m u  na Im ię — e m - 
b a r r a s  de  rlc h e sse s .

N F P

*) K a z im ie rz  K o rk o zo - 
w ic z : N ag ie  o s trz a . W y
d a w n ic tw o  MON 1970.

W SPO M N IEN IA  
T. BREZY

K to ch ce  się  u czy ć  do
b re j  sz tu k i p isan ia , w in ien  
c zy tać  to, co n a p isa ł T a 
d eu sz  B reza . A w ła śn ie  u - 
k a z a ł s ię * ) ,  ju ż  po ś m ie rc i 
a u to ra ,  zb ió r jego  szk iców  
1 w sp o m n ień  p t. „N elly . O 
k o le g a ch  1 o so b ie” . C zęść 
ty c h  m a te r ia łó w  d ru k o w a 
n a  b y ła  w j-blor^e ..N o ta t
n ik  l i te r a c k i” , d użo  je s t 

J e d n a k  rze czy  no w y ch , do 
ty c h c z a s  w k s ią ż k a c h  n ie  
p u b lik o w a n y c h . S zczeg ó l
n ie  c en n e  w z b io rze  T. 
B re zy  są  je g o  w sp o m n ie 
n ia  o p is a rz a c h  p o lsk ic h  i 
o b cy ch , m in n y m i o Zofii 
N a łk o w sk ie j i J e rzy m  Z a
w ie y sk im  o ra z  o P a u l C a- 
z ln ie  i S a lv a to re  Q u a slm o - 
do . K siążk a  p o d z ie lo n a  je s t 
na p ięć  części 1 u k ła d a  się  
w  sw o is ty  ż y c io ry s  D isa- 
rz a  i d y p lo m a ty  (B reza, 
ja k  w iad o m o , by? ra d c ą  
a m b a s a d y  p o lsk ie j w R zy
m ie  i P a ry ż u ) .  T. B reza  
d y s p o n u je  ro z leg łą  w ied zą  
i p rz e d n im  ta le n te m  p is a r 
sk im . P rzy  ty m  n ie  c e c h u 
je  go e ru d y c y jn e  n a t r ę 
c tw o . O w ie lu  w a ż n y c h  
s p ra w a c h  p isze  Ja k b y  m i
m o c h o d e m , ja k b y  o k a z jo 
n a ln ie , bez n a d m ie rn e g o  
d o s to je ń s tw a . A p rz ec ież  
c z u je  się, że a u to r  w ie  
z n ac z n ie  w ięce j, n iż zde
cy d o w a ł się  n a p isa ć . N ie
k tó rz y  tw ie rd z ą , iż  w ty m  
tk w i Is to ta  p is a rs tw a .

U ro k u  d o d a je  k s iąż c e  
p o czu c ie  h u m o ru  je j a u 
to ra ,  k tó ry  p o tra f i  tu  1 
ó w d z ie  (a le  z aw sze  w  
m ie js c u  n ie o m y ln y m ) b ły 
s n ą ć  z n a k o m itą  anegdotą*  
p rz y p o m n ie n ie m , p o w ie 
d z o n k ie m . S ło w e m : „ N e l-  
ly * \ ch o ć  n a le ży  do  tzw . 
k s ią ż e k  p a ra l i te ra c k lc h , 
je s t  p o z y c ją  w d o ro b k u  T . 
B re zy  zn a c z ą c ą . J e s t  to  
k s ią ż k a , do k tó re j  m ożna  
w ra c a ć  i c ie szy ć  się  je j 
ro z lic z n y m i w a lo ra m i.

Jk.

•) T a d e u sz  B re z a : N e l
ly . O k o le g a ch  i o so b ie ” . 
C zy te ln ik , W arsz aw a  1970 r.

JA N  KOPROW SKI

POWIEŚĆ
0 SFRUSTROWANYM 
BOHATERZE

Jerzy W awrzak należy do mło
dych, ale już nie najmłodszych 
pisarzy (ur. w 1936 r.). Tym jed
nak różni się od wielu swoich 
rówieśników, że, po pierwsze, 
ukończył studia (politechnikę w 
Częstochowie), a po drugie, że po 
ukończeniu ich nie podążył do 
wielkiego m iasta, aby wieść tam 
kaw iarniany tryb  życia, lecz osie
dlił się kolo W ielunia, gdzie do 
tej pory pracu je jako dyrektor 
POM. W ydał dwa zbiorki wierszy 
(„Asocjacje" i „Luminiscencje"), 
dwie powieści o tem atyce hutni
czej („Okolica moich przyjaciół" 
i „Nim podpalą niebo“), a wresz
cie „Rekomendację" i „N ietutej
szego", w których wykorzystał 
swoja wiedzę o wsi i ludziach tam 
pracujących. „Nietutejszy" jest je
go powieścią najnowszą i nią 
pragnę zająć się w  mojej recen
zji. Książka składa się z ti-zech 
części: „Noc w hotelu" (robotni
czym), „G ranica bez straży", „Mio
dowy miesiąc". Dwie pierwsze 
części są jakby przygotowaniem 
do tego, co rozegra się w części 
ostatn iej — najobszerniejszej obję
tościowo i najw ażniejszej z punk
tu w idzenia zam iaru autorskiego.

Rzecz zaczyna się interesująco. 
Bohater „Nietutejszego", Zbigniew 
M aterski, pędzi swoim autem , 
uwożąc w nim  nowo poślubioną 
żonę Joannę i sw oje w spom nie
nia. Raz po raz zapuszcza się pa
mięcią ,w przeszłość, aby przeżyć 
swoją młodość, studia, m łodzień
cze romanse. Jest to  więc część 
retrospektyw na, z k tórej dow iadu
jem y się. że M aterski był działa
czem ZMP, człowiekiem zaanga
żowanym w pracę społeczną, ener
gicznym i łubianym, a le  po prze
mianach październikowych w Pol
sce stracił w iarę, n ie  należy już 
do żadnej partii, n ie działa, czuje 
się zawiedziony, sfrustrow any itd. 
Aby wyrwać się z tego stanu, je- 
dzie z Joanną do wsi rodzinnej, 
W której spędził dzieciństw o — 
Aleksandrii, w nadziei, że u b rata  
swego ojca i jego rodziny odnaj
dzie klucz do w rót ra ju  utracone

go. W części drugiej autor opisu
je  la ta okupacyjne swego bohate
ra, spędzone w Aleksandrii, skąd 
jako chłopiec wyjechał po wojnie 
do m iasta H. (Domyślamy się, że 
jest to Częstochowa). Z tej części 
dowiemy się, że między jego o j
cem a stryjem  istniał w przeszło
ści jakiś poważny konflikt, który 
doprowadził do zerw ania i w y
jazdu ojca, podczas gdy stry j po
został na wsi i do dziś orze tam 
swoją ziemię. Obraz okupacji w 
Aleksandrii, widziany oczyma 
dziecka, nie wnosi do naszej w ie
dzy o okupacji nic szczególnie no
wego. zresztą nie było to  zam ia
rem  autora. Chodziło mu po pro
stu o mocne obrysowanie rodowo
du bohatera, Zbigniewa M ater- 
skiego. aby tym wyraźniej u jaw 
niła się jego późniejsza sytuacja.

Część trzecia, podstawowa dla 
powieści, rozgryw ająca się współ
cześnie, zaw iera próbę pokazania, 
czym żyje wieś dzisiejsza, jakie 
nurtu ją  ludzi spraw y, konflikty 1 
problemy. Oczywiście wszystko to, 
widziane z perspektywy Zbignie
w a Materskiego, inżyniera, doktora 
nauk technicznych, który chętnie 
się temu przypatruje, bierze 
udział w tym, czym żyją stry j, je 
go rodzina i cała wieś, wchodzi w 
nowe znajomości, odnaw ia sta re 
z  dzieciństwa, a le  przecież nie po
trafi tak napraw dę niczym się 
przejąć. Uzupełni swoją wiedzę o 
konflikcie stry ja  z ojcem, przeży
je jakieś uniesienie na widok sy
nowej s try ja  czyli żony swego 
stryjecznego brata, Józefa, weź
mie udział w  zabawie ludowej, w 
party jce brydża u dyrektora POM, 
w jednym  lub drugim  pijaństw ie 
i w licznych rozmowach z ludźmi. 
Doprowadzi wreszcie do tego, że 
do stry ja  przyjadą jego rodzice, 
aby dokonać ostatecznego pomię
dzy nimi pojednania. I w łaśnie w 
chwili, kiedy Zbigniew jedzie wo
zem na stację po przybywających 
do Aleksandrii rodziców, przyda
rza mu się wypadek, z którego 
wyjdzie jednak cało, ra tu jąc  przy 
tym  tro je  dzieci.

Tak, z grubsza biorąc, przedsta
w ia się zarys fabularny powieści 
Jerzego W awrzaka „Nietutejszy",
o człowieku sfrustrow anym , który 
wszędzie czuje się nietutejszy, ale 
który jest dostatecznie młody, aby 
dążyć do przezwyciężenia kryzy
su, w jaki popadł, nawiązać kon
tak t z rzeczywistością i stać się 
znowu aktywnym  członkiem spo
łeczności ludzkiej. Mamy nadzie
ję, zam ykając książkę, że tak  się 
w łaśnie stanie.

Jerzy W awrzak napisał rzecz 
ciekawą, godną uwagi i zaintere
sowania. Zna swój tem at i posia
da już pewne umiejętności w ar
sztatowe. Jego powieść dotyczy 
istotnych spraw  naszego czasu, a 
nie błąka się po nic nie znaczą
cych marginesach. W awrzak po
trafi w paru zdaniach uchwycić 
istotę pejzażu, stworzyć nastrój, 
czy zarysować wydarzenie. Go
rzej udają mu się dialogi. Są one 
za mało zróżnicowane, a jedno
cześnie jest ich stanowczo za du
żo. P raw ie o wszystkim dowiadu
jemy się z rozmów, w skutek cze
go akcja powieści cierpi n a  nie
dostatek dramatyzm u! Miałbym 
też trochę uwag na tem at jęizy- 
ka. Sprawność pisarską W awrza
ka zakłóca niejednolita m ateria 
stylistyczna, nadm iar tego. co by 
można nazwać żargonem dzienni- 
karsko-publicystycznym, m iejsca
mi zaś — wielosłowie. k tóre roz
rzedza a nie kondensuje zam ie
rzone przez autora sytuacje. I je- 
STjcze jedno: nadm iar kom enta
rzy, uogólnień. Czasami byłoby 
dobrze czegoś n ie dopowiedzieć, 
nie postawić owel przysłowiowej 
kropki nad „1“. Nie określaj n i
gdy zbyt dosadnie, sam czytelnik 
z napom knień skrytą treść odgad
nie.

Mimo wszystko książkę Jerzego 
W awrzaka czvta się 7. zaciekawie
niem. co jest jego niewątpliwym  
sukcesem.

J e r i y  W a w n a k :  „ N ie tu te js z y ” , W y
d a w n ic tw o  Ł ó d zk ie , s t r .  278, r. 1970.

Przeszłość i teraźniejszość

H istorykow i k u ltu ry  nie 
m oże być obca prob lem aty
ka społecznej recepcji i fu n 
kc ji litera tury  w  przeszło 
ści. D latego też przed k ilku  
m iesiącam i — dokładnie  w  
połow ie listopada ubiegłego  
ro ku  — pośw ięciłem  cały 
fe lie ton  p iękn e j książce Ja 
n in y  K a m ionkow ej o życiu  
literackim  w  Polsce w p ie r
w sze j połow ie X IX  w ieku . 
Dziś poiuracam  do tych  
spraw  przy  okazji, którą  
stw orzyło  ukazanie się nie
m al jednocześn ie  i to w  tym  
sam ym  w yd a w n ic tw ie  — w  
P a ń stw o w ym  Insty tucie  W y
daw n iczym  — dw óch ksią 
żek . P ierw szą z  nich  jest 
m onografia  M arii S tra szew 
sk ie j „Zycie literackie W iel
k ie j E m igracji w e Francji 
1831—1840", druga w yszła  
spod. pióra Jan iny  K u lczyc-  
k ie j-Sa lon i i  nosi ty tu ł: 
„Zycie literackie W arszauiy  
w  latach 1864— 1892"; obie 
ukaza ły  się w praw dzie  z da
tą 1970, ale w  roku  bieżą
cym . W  porów naniu  z ksią ż
ką  J. K a m ionkow ej w yd a 
je się, że obie pub likacje  
zostaną u ję te  w  sposób

znacznie bardziej tradycjo 
nalny. Nie chodzi tu  o so
cjologiczne prob lem y k u ltu 
ry literackie j klas średnich,
o analizę publiczności lite 
rackiej i inne zagadnienia, 
sub teln ie  rozw ażane przez  
J. K am ionkow ą . Cel za rów 
no M. S tra szew sk ie j ja k  J. 
K uIczyckie j-Sa lon i jest w ęż
szy: chodzi im  o reko n 
stru kc ję  tego, co lep iej by 
m oże było nazw ać środow i
skam i literackim i — w p ier
w szym  w yp a d ku  polskiego  
P aryża w p ierw szych  latach  
W ielk ie j Em igracji, w  d ru 
g im  W arszaw y w  dobie 
o fen syw y  p o zy tyw izm u . Ta 
część p ro b lem a tyk i tzw . ż y 
cia literackiego, która w  
a m b itn e j książce J. K am ion- 
ko w ej została w ysun ię ta  na 
plan p ierw szy , tu  ukryxva  
się bezpiecznie na drug im , 
na czoło zaś w ysu w a ją  się 
in form acje  — często o cha 
rakterze fak to g ra fic zn ym  —
o poszczególnych pisarzach, 
ich w arunkach życia i tw ó r
czości, o środow iskach w  
k tó rych  ży li i tw orzy li, d ru 
karniach, księgarniach, p ra 
sie, kry tyce  literackie j i tak

dalej. O bie au to rk i da ły  
nam  uńęc nie ty le  jakieś  
now atorsk ie  to sw e j m e 
todologicznej koncecp ji s tu 
dia, o tw ierające now e ho
ryzo n ty  badaw cze, ale boga
te w  treść i ivielce u ży tec z
ne su m m y"  w ied zy  o śro
dow iskach literackich , k tó 
rych znaczenia nie trzeba  
chyba n iko m u  w yjaśniać. 
Źle to czy dobrze? Zależy  
od p u n k tu  w idzen ia: inaczej

czytać będzie obie ksią żk i 
badacz dzie jów  litera tury  
czy ku ltu ry , inaczej studen t 
przygo tow ujący  się do egza
m in u  bądź przystępu jący  do 
pisania pracy m agisterskiej. 
D rugi zna jd zie  w  obu d z ie 
łach kom peten tną  in fo rm a 
cję o św iecie, w  k tó rym  
ży li i tw orzy li jego bohate
row ie; p ie rw szy  przerzuci 
ka rtk i szybciej, w  p o szu k i
w aniu  n ie zn anych  m u  fa k 

tów , i  n iechybn ie  zaw sze  
też coś dla siebie znajdzie.

K siążka M. S tra szew sk ie j 
p rzynosi bardzo w iele  m a 
teria łu  in form acyjnego , ze 
branego nad w yra z  sk r zę t
nie z  prasy kra jo w e j i za 
granicznej, odkopanego w 
stosach m ateria łów  arch i
w a lnych  z arch iw am i fra n 
cu sk im i na czele. G odne 
jest szczególnej pochw ały  
dążenie au to rk i do w y k ro 

czenia poza ram y polskiego  
m ateria łu  źródłow ego zw ła 
szcza tego , k tó ry  od w ielu  
ju ż  lat jest bezustannie  
w  n a u ko w ym  obiegu. W ys i
łek  opłacił się sow icie i re 
zu lta t, ja k im  jes t książka, 
długo będzie fu nkc jonow a ł 
w  w arsztacie za in teresow a
nych  badaczy. In fo rm acyj-  
no-faktogra ficzna  koncepcja  
ksią żk i m a w  ty m  w ypadku  
sw oje  uzasadnienie: n ie k u 

sząc się o u d ziw n ian ie : au 
torka  w prow adziła  do nauki 
n ie  znane dotąd in form acje. 
C zy jed n a k  podobnie w yp a 
d łoby ocenić k sią żkę  o ż y 
ciu literack im  W arszaw y?  
M am  co do tego sporo w ą t
pliw ości. W osta tn ich  latach 
przekopa łem  się przez w ie
le m ateria łów  źródłow ych  
dotyczących  św iata lite 
rackiego l naukow ego p o zy 
ty w is ty c zn e j W arszaw y , 
zn a m  daw n ie jsze  prace au 
torki, zw łaszcza  te które do
tyczą  p ro b lem a tyk i w ar
sza w sk ie j k ry ty k i literackiej 
i p rzyzn a m  otw arcie  — w  
książce te j zna lazłem  bar
dzo n iew ie le  now ego w sto
su n ku  do tego. co ju ż  d a w 
n ie j pow iedzia ła  ona w  
sw ych  pracach. A le  czyż nie 
było  celem  zasłuźoneąo h i
storyka  litera tu ry  podsum o
w an ie  naszej w ied zy  o w ar
sza w sk im  środenuisku lite 
ra ck im  bardziej, ja k  je j  
rozszerzanie?

S w o ją  drogą w ciąż się 
zastanaw iam , dlaczego wśród  
licznych  w znow ień  książek, 
dotyczących  tego jakże  w aż
nego okresu  w dziejach n a 
sze j ku ltu ry , b raku je  wciąż 
edycji d zie łka  W alerego P rzy- 
borowskiego. D oczekaliśm y  
się ostatnio w znow ien ia  k a 
pita lnego ,,T ow arzystw a  
W arszaw skiego" A ntoniego  
Zaleskiego, m oże więc p r z y j

dzie czas i na P rzyborow - 
skiego. M yślę tu  o jego  
w yd a n e j anonim ow o w  P e
tersburgu w  1897 roku  ksią 
żeczce, liczącej sobie ty lko  
214 stron n iew ie lk iego  fo r
m atu , a za ty tu ło w a n ej „Sta
ra i m łoda prasa. P rzyczy 
nek  do h istorii litera tury  
o jczyste j (1866—1872). K art
k i ze w spom nień  eks-d z ien -  
n ik a r za " . Jest. to napisana  
z pasją i  znajom ością  rze- 
rzy  panoram a w arszaw sk ie 
go środow iska literackiego  
i naukow ego w  okresie po
zy tyw izm u , d zie łko  p rzesy
cone a tm osferą  p lo tk i, n ie  
pozbaw ione stronniczości 
autora, k tó ry  sam  o sobie 
pow iadał, że ,,był chłopcem  
bardzo ładnym ": „tw arz
o rysach polskich , nosie 
rzym sk im , w ie lk ich , n ieb ie 

skich, trochę rozm arzonych  
oczach, uderzała sw ą łagod
nością i u jm u ją cym  w d zię 
k iem ". Nie na ty m  koniec: 
skro m n y  au tor pisał dalej
o sobie: ,,Talent byl duży , 
łatw ość pisania w ielka ..."  
P rzyznać się w ięc godzi, że 
m ógłby P rzyborow ski być 
zaiste w zorem  dla w szy s t
kich  literackich  anonim ów , 
k tó rym  polecam  go jako  
m odel w sze lak ie j skrom noś
ci.
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T ak wieje m orału o  władzy,
jej blaskach ; cieniacn ciąg 
dalszy. „DOBROCZYŃCA" 

Ireneusza I red yń ski ego jest na j
bardziej dosłownym akordem  
„dialogu" łódzkich teatrów  z pu
blicznością w tym  zimowo-wio
sennym  „serialu".

Potrzeba takiego dialogu jest 
rzeczą natu ra lną , jest jedną z 
najważniejszych funkcji teatru. 
W ówczas te a tr  w ydaje się żywy 
i współczesny, gdy podejm uje pró
bę dialogu poprzez odpowiedni do
bór repertuaru , nie zapom inając 
równocześnie, że czegokolwiek by 
ton dialog dotyczył — miłości, 
klęski, przem ijania, w ładzy — 
musi być prowadzony w języku 
sztuki — jej w alor jest nosicielem 
treści zawartych w dialogu.

D ram at władzy rozgrywany na 
scenie ma sw oje rozlegle i głębo
kie tradycje. Już starożytni... prze
praszam , ten sakram entalny 
w stęp prześladuje m nie od jak ie
goś czasu... Ale proszę pomyśleć, 
„Prom eteusz w okowach" Ajschy- 
losa, „ojca tragedii" europejskiej, 
toż to dram at władzy: — Na tro 
n ie boga bogów zasiadł Zeus. po
konawszy swego ojca, Kronosa i 
strąciw szy w otchłań potomstwo 
Tytanów. Do zwycięstwa walnie

ROMAN ŁOBODA

„Dobroczyńca"

koniec
delicji

Jerzy  P rzyb y lsk i — F eliks i H alina P aw łow icz — Pani
Fot. Fr. M yszko w sk i

przyczynił się Prom eteusz, syn Te
midy, lecz później powodowany 
miłością do ludzi, boską tajem ni
cę ognia im zdradził, w  ten  spo
sób o tw ierając przed śmierteLny- 
m i nowe horyzonty... —

Z „Dobroczyńcą" było zgoła ina
czej; on nie „powodował się“ m i
łością do ludzi, on chciał wymusić 
ich miłość do siebie, gardząc nimi. 
Miłość. Dziwne to  słowo w  tym  
kontekście, niem niej jednak b ie r
ne posłuszeństwo i bezkrytyczne 
uwielbienie, chociażby i było n ie
szczere, może wystarczyć ludziom 
zapatrzonym  we w łasną wielkość.

Tak więc nienowe to zagadnie
n ia w sztuce, niekiedy zaś z o- 
grom ną głębią i tragizm em  wy
kreowane, że jakby prawdziwsze 
niż praw da. Dopiero to praw dziw 
sze daje wielowymiarowość rzeczy, 
w ielowym iarowość tragedii i 
szczęścia, czego my, ograniczeni 
jednostkowym  odczuciem i subiek
tyw ną refleksją, na ogół nie za
uważamy. Błysk jasnowidzenia, to 
zderzenie wielu mocy i ich w yła
dow anie w  nas. Takie echa w yła
dowań, albo rezonanse w yładowań 
w yw ołuje w nas sztuka. Nieśmier
telność Szekspira to  Ilość mocy

tragicznych i sprzecznych spraw  
ludzkich, które wiązał w sobie, 
podporządkowywał i nadawa) im 
zwielokrotniony glos prawdy nie
dostrzegalnej w rozdrobnieniu, 
Szekspirowska tragedia władzy 
dotyczy jej samej przede wszyst
kim. W spanialszych wzorców nse 
znam. a przecież „Caligula" Ca
musa i wiele innych, a naw et g ra
na w Lodzi „Śmierć D antona'1 — 
to nie płaskie, okolicznościowe 
obrazki.

Pomimo wielu słabości „Dobro
czyńca" ma i pozytywy, które 
sk łaniają do tak rozległych aso
cjacji. Nie jest to bowiem w za
sadzie dram at władzy, jest to d ra
m at podporządkowanych władzy, 
lub jeszcze inaczej — dram at lu 
dzi, gromady ludzi, w ielu ludzi, 
których wady, narow y i naw yki 
prow okują niejako, sugerują i u- 
kiet-unkowują formy penetracji i 
kształtu  władzy. W dram acie 
Iredyńskiego ślepcy rekom pensują 
sw oje kalectw o brutalnością i bez
względnością wobec także upośle
dzonego, bo chorego na raka, Fe
liksa. Gdy jednak okazuje się, że 
rak  Feliksa jest bluffem, że skie
rowały go do nich nie te „nor
malne", ale zgoła inne, obce, a za
tem  „wyższe" racje — ogarnia 
ich strach, zm ieniają się; pogar
dę i bezwzględność zastępuje słu
żalczość, pokora i udany podziw 
dla tyrana.

Tyran zna n a tu rę  ludzką, w je
go rachunek, według Iredyńskie
go, ta natu ra  jest w kalkulow ana 
w strategię i taktykę postępowa
nia. Odrzucali jego dobroć, gardzi
li nim. Jeżeli naw et Iredyński 
pragnął ukazać mechanizm y w ła
dzy, k tóra przekształca się w tra 
gedię tyranii, to przecież w nega
tyw ie ukazał mechanizmy, które 
w ładzę w  tyranię przekształcają. 
Bo czymże jest dobroć dla tych 
ludzi, którzy nie są w praw dzie 
jednakowi, lecz jednako za sła 
bość ją m ają. Gdy „Pani” go za
bierze, to jaki nowy władca bę
dzie im dobry?

D ram at Iredyńskiego został u - 
dostępniony teatrom  bodajże 
przed rokiem, wszedł do reper
tuaru  T eatru Powszechnego je - 
sienią 1970 r. Domniemana, czy 
dokomponowana ponadczasowość 
jest zbyt w ątła, żeby zagłuszyć 
wydźwięk psychologlczno-socjo- 
logiczny środowiska, w którym  
działa Feliks.

T rudno zatem już dziś osą
dzić w ym iar historyczny sztuki. 
Czy doraźność obserwacji i 
stw ierdzeń w ogólnej ocenie cza
su nabierze wielowymiarowości? 
Tymczasem m etafizyczny finał — 
sugerujący uogólnienie, że „Do
broczyńca” to odwieczny tyran  
niewiadomo skąd przychodzący — 
nie ma potw ierdzenia w prze
wodzie logicznym utw oru, a ta k 
że p raprem iery  łódzkiej. Silniej 
bowiem narzuca się bardziej 
przerażająca teza, że m oralne ob
licze zbiorowości, jej k ry teria  e- 
tyczne, p ryw ata i zakłamanie, to 
pożywka jak  najbardziej sprzy
ja jąca, a naw et prow okująca ty 
ranię. Dalszy stąd  wniosek, że 
każda władza, k tó ra  apeluje do 
rozsądku, zakłada prawidłowość 
norm etycznych we współżyciu, 
pragnie uczynnić najszlachetniej

sze cechy ludzkie dla jej osobi
stego i zoiorowego dobra, „w ten 
sposób otw ierając przed śm ier
telnym i nowe Horyzonty” — czyż 
może byc autorytetem  dla wię
kszości ludzi, których ukazuje 1- 
redynski. Mało, prawość działa
nia wobec nich skw itu ją pogardą 
i poczytają za słaoość.

Morał sztuki: sprzęzenie zw rot
ne: „Dobroczyńca" kiadzie się na 
historii smugą nieprawości ludz
kich, nieprawości ludzkie przy
wołują „Dobroczyńcę”.

Na szczęście sztuna często, a w 
jej liczbie i utw ór Iredyńskiego, 
m a skłonności do przesady, uwi
dacznia wyolbrzymiając, pod
kreśla deform ując; dla nauki to 
czyniąc niekiedy i dla pożytku z 
przeszłości.

Reżyser, M irosław Szonert, zro
bił, po licznych korektach i re tu 
szach, przedstawienie zwarte i w 
m iarę czytelne. Niestety nie u- 
zyskal szerokiego w ym iaru tra 
gedii ludzkiej, którego również 
me m a w tekście.

Żywość przedstaw ienia w du
żej mierze jest zasługą wyko
nawców.

Jerzy Przybylski, jak  zwykle, 
dał dowód rozum ienia tekstu, a 
także tego, co nazywamy pod
tekstem . Umiał połączyć realizm 
z ironiczną mistycznością zało
żeń. Feliks był i żywy i irracjo 
nalny. Również Tadeusz S abara i 
Czesław Przybyła (w roli Rum 
by) nadali swej roli właściwy 
wyraz, in te rp re tu jąc  ją  jednak 
nieco odmiennie w zewnętrznej 
w arstw ie. Leon Niemczyk w ro
li Komika je st rzeczywiście „ko
miczny” w brutalności i zastra- 
chaniu. Ryszard Sobolewski w 
tej samej roli jest mniej b ru ta l
ny, ale bardziej płochliwy. Wło
dzimierz Skoczylas (Wdowiec), 
Bogdan W iśniewski (Korzeń) i 
Janusz Kubicki (Laluś) stworzyli 
w yraziste postacie, chociaż wszy
stkie role w „Dobroczyńcy” są 
zbudowane przez autora bardziej 
dla uzasadnienia założonej tezy, 
niż z autentycznego autonomiz- 
mu psychicznego. Stąd raczej 
slaby rysunek ról kobiecych i 
słaby ich w yraz sceniczny, w 
czym nie ma winy pań: Jadwigi 
Siennickiej (Dziewica), M arii 
Wawszczyk (Jabłuszko), Janiny 
Borońskicj (Lala), Haliny Paw ło
wicz (Pani) i K rystyny Froelich 
(Bubu).

N iewątpliwą zasługi* teatru jest 
odwaga podjęcia prób nad kon
trow ersyjną sztuką współczesne
go polskiego autora. In te rp re ta 
cja reżyserska M irosława Szoner
ta  szła w k ierunku wyekspono
w ania ponadczasowości utw oru.

POLONICA
M ALRAU X

O G EN . DE G A U L L E

W ie lk ie  w ra ż e n ie  w y w a r
ła w e F r a n c j i  n o w a  k s iąż 
ka  A n d re  M a lra u x  p t. „L es  
c h e n e s  q u ’on  a b a t” , p o 
ś w ię c o n a  g e n e ra ło w i de 
G au lle . P rz y  te j o k az ji 
p rz y to c z y ł M a lra u x  w  te le 
w iz ji w y ją tk i  z a rc y c ie k a -  
w ej ro z m o w y , o d b y te j 
p rz e z  s ieb ie  ? g en . de  G a u 
lle, 11. X II. 1969. N a p rz y 
k ła d : „ Z n a la z łe m  s ię  w o b ec  
p ra w d z iw e g o  w ro g a , k tó ry  
m n ie  z aw sze  zw alcza ł. N ie 
b y ła  to  a n i p ra w ic a , a n i 
lew ica , a n i  p ie n ią d z . R efe
r e n d u m  n ie  d o ty c z y ło , w 
g ru n c ie  rzeczy , an i re g io 
n ów , a n i S e n a tu .  C hodziło
o u d z ia ł ro b o tn ik ó w  w  d o 
c h o d a c h  p rz e d s ię b io r s tw ” . 
M a lrau x  d o d a je  u w a g ę  n a 
s tę p u ją c ą :  ,.G en . de  G a u l
le u w a ża ł, że je g o  k o n f lik t  
z k a p ita liz m e m  trw a ł  bez  
p rz e rw y . S ąd zę , że m ia ł r a 
c ję . N ie  p rz y p u sz c z a , by  w 
o k re s ie ,  g dy  z n a jd o w a ł się  
u  s te ru  rząd ó w , p o tęg i p ie 
n ią d z a  go u w ie lb ia ły ” . Z d a 
n iem  M a lra u x  n ie  ch o d ziło  
tu  o ja k iś  a n ty k a p ita llz ,m . 
„ N ie  p rz y p u s z c z a m , b y  ge 
n e ra ł  zb y t d o k ła d n ie  z n a ł 
p is m a  M ark sa . A le m y śl, Iż 
w ła sn o ś ć  k o le k ty w n a  u m a c 
n ia  p a ń s tw o , n ie  b y ła  m u  
n ie m iła ” . N a p y ta n ie  re p o r 
te rk i  te le w iz ji czy  d e  G a u l
le  m ia ł „ o b se s ję  ś m ie rc i”* 
M a lra u x  o d p o w ie d z ia ł:  

O bsesja n ie  je s t  tu  s ło 
w em  w ła śc iw y m , g d y ż  b y l 
a b s o lu tn y m  p a n e m  sw e j 
m y ś li. R acze j p rz e ję ty  b y ł 
s p ra w ą  F ra n c ji .  Ś m ie rć  s ta 
w a ła  s ię  p rz e d m io te m  re 
f le k s ji z  p o w o d u  p is a n y c h  
w te d y  Jego P a m ię tn ik ó w ” .

N a p y ta n ie ,  czy  M a lra u *  
b y t z a fa s c y n o w a n y  d e  G a u l-  
lem , p is a rz  o d p o w ie d z ia ł, 

żc n ie  je s t  s k ło n n y  do ta 
k ic h  s tan ó w . P o  p ro s tu  de  
G a u lle  b y ł w Jego  o czach  —• 
u o so b ien iem  H is to rii .  Z d a 
n ie m  M a lra u x  h is to r ia  ta  
n a b ie ra  c o ra z  w ięk sz eg o  
p rz y ś p ie s z e n ia . wM ożna so 
b ie  w y o b ra z ić  d ia lo g  R am 
zesa  11 z N a p o leo n e m  n a  
te m a t o d p o w ie d z ia ln o śc i 
m ężó w  s ta n u , p o n ie w aż  ich  
p ro b le m y  b y ły  p o d o b n e ” . 
N a to m ia s t  tru d n ie j  p o m y ś
leć  o  d ia lo g u  m ię d z y  N a
p o leo n em  a  p o lity k a m i 
w sp ó łcz e sn y m i. M a lrau x  
Je s t o p ty m is tą  1 n ie  w y 
k lu c z a , że w  c iąg u  n a jb liż 
szego  s tu le c ia  lu d z k o ść  b ę 
d z ie  m o g ła  d o k o n a ć  ró w 
n ie  w ie lk ie g o  s k o k u  w 
d z ie d z in ie  in te le k tu a ln e j ,  
ja k  s ię  to  Już  s ta ło  na  po 
lu  te c h n ik i.  W . N .

POLONICA

S E K S U A L I Z M  
0 M Ł O D Z I E Ż Y
Ma te r ia ł  je s t  o b f ity .  P r z e 

b a d a n y c h  z o s ta ło  p rz e z  
le k a rz y ,  p s y c h o lo g ó w  1 

s o c jo lo g ó w  300 ro b o tn ic  1 r o 
b o tn ik ó w  i  p ra w ie  J ed n a  t r z e 
c ia  m ło d z ie ży  sz k o ln e j i a k a d e 
m ic k ie j  z k i lk u  n a jw ię k sz y c h  
m ia s t  N ie m ie c k ie j  R e p u b lik i  
F e d e ra ln e j .

P y ta n ia  są  lic z n e . A n k ie to w a 
n i o d p o w ia d a ją  na  s to  k i lk a 
d z ie s ią t  p y ta ń . Z w ie rz a ją  s ię  ze 
s w y c h  p ie rw s z y c h  d o ś w ia d c z e ń  
s e k s u a ln y c h .

„T o  b y ło  po ta ń c a c h ,  w d r o 
d ze  p o w ro tn e j  do  d o m u . W 
a u c ie . W le s ie . B y ła m  w te d y  
z b y t  m ło d a  — m ó w i a n k ie to 
w a n a ,  k tó r a  plerw*% y c o itu s

m ia ła  w  w ie k u  la t  s z e s n a s tu .
— U p a r ł  s ię  na m n ie . W p rz e 
c iw n y m  p rz y p a d k u  m u s ia ła b y m  
w ra c a ć  na  p ie c h o tę ” . In n a , k tó 
ra  sw e  p ie rw s z e  d o ś w ia d c z e n ia  
m iło s n e  z d o b y ła  m a ją c  20 la t ,  
w y z n a je :  „O n  m l zaw sze  p o w 
ta rz a ł ,  że c h y b a  go  n ie  k o 
c h a m , Jeże li te g o  n ie  u c zy n ię . 
N o, w ięc  z ro b iła m  to ” .

M ło d zież  s z k o ln a  o p o w ia d a  o 
s w y c h  p rz e ż y c ia c h  s e k s u a ln y c h  
b ez  ż e n a d y , n ie  m a te ż  w  ty m  
w zg lęd z ie  n a  o g ó ł z a s trz e ż e ń  
m o ra ln y c h . D laczeg o  u p ra w ia  
s to s u n k i  s e k s u a ln e ?  „B o  t»o je s t  
z a b a w n e ” , a lb o  „ z a s p o k a ja  
p łc io w o ” , a lb o  „m a  s ię  p o te m  
c h ę ć  d o  n a s tę p n e g o  r a z u ” . S p o 

ś ró d  b a d a n y c h  ty lk o  ć o  c z te r 
n a s ta  d z ie w c z y n a  1 c o  d w u d z ie 
s ty  p ią ty  c h ło p ie c  m a ją  co ś  w  
ro d z a ju  w y rz u tó w  s u m ie n ia .

„ K ie d y  s ię  ra z e m  c h o d z i p rz ez  
t r z y  c z w a r te  r o k u  — o p o w ia d a  
p e w n a  d z ie w c z y n a  — to  w re 
szc ie  s ię  u le g a . P r a g n ie  s ię  p o 
te m  je szc ze . T o  c a łk ie m  n a tu 
ra ln e .  R za d k o  m o ż n a  s ię  p rz e d  
ty m  o b ro n ić .  P r a g n ie  s ię  teg o  
s z c z e g ó ln ie  w te d y , g d y  s ię  z a u 
w a ży , że  o n  to  lu b i" .  In n a  
d z ie w c z y n a  ta k  o p is u je  sw o je  
p ie rw s z e  p rz e ż y c ie  s e k s u a ln e :  
„ B y liśm y  n a jp ie rw  w  k ln ie . 
P o te m  u  n ie g o . R o z m aw ia liśm y  
b a rd z o  p ię k n ie  l d łu g o . P o w ie 
d z ia ł, że p o w in n a m  sp ę d z ić  z 
n im  no c . P o c z ą tk o w o  n ie  c h c ia 
ła m , a le  p o te m  u z n a ła m  to  za 
c a łk ie m  n a tu r a ln e ” .

L e k a rz e ,  p sycho logow T e T s o 
c jo lo g o w ie  z h a m b u rs k ie g o  In 
s ty tu tu  B a d a ń  S e k s u a ln y c h  są 
b a rd z o  d o c ie k liw i.  — K ie d y  
p ie rw s z e  s p o tk a n ie ,  s a m o g w a łt ,  
p o c a łu n e k , p ie rw s z y  s to s u n e k  
s e k s u a ln y ?  G d z ie , k ie d y , Jak  
czę s to , z k im ?  P y ta ją  o p ie 
szc zo ty . C zy yy p ie szcz o c ie  Je 
s te ś  b ie rn a  c z y  a k ty w n a ?  C zy 
s to s u je c ie  ś ro d k i  a n ty k o n c e p 
c y jn e ?  J a k ie ?  G dz ie  sp ó łk o w a- 
liśc le?  A c zy  s to s u je c ie  c o itu s  
ln te r r u p tu s ?  A n k ie te rz y  p y ta ją  
m ło d z ież  o p o g lą d y  na s w o b o d ę  
ży c ia  s e k s u a ln e g o , w ie rn o ś ć  1

n ie w ie rn o ś ć  k o c h a n k ó w  1 m a ł
ż o n k ó w .

I  w re sz c ie  p ie rw s z e , d o ść  r e 
w e la c y jn e  z d a n ie m  b a d a c z y  
w y n ik i  na p o d s ta w ie  s k r u p u la t 
n ie  o p ra c o w a n y c h  a n k ie t  — o to  
w  c ią g u  o « ta tn ic h  c z te r e c h  do  
sze śc iu  la t  s e k s u a ln e  p ro b le m y  
m ło d z ie ży  w  N R F  z m ie n iły  się  
J ak  n ig d y  p rz e d te m  w  c iąg u  
n a szeg o  s tu le c ia .

W ię k sz o ść  d z ie w c z ą t 1 c h ło p 
có w  p ro w a d z i z n a c z n ie  w c ze 
ś n ie j  i  z n a c z n ie  In te n s y w n ie j  
ży c ie  s e k s u a ln e  n iż  je sz c z e  k i l  
k a  l a t  te m u . K to  d z iś  z d z ie w 
c z ą t  lu b  c h ło p c ó w  J e s t s z e s n a 
s to la tk ie m  (k ą ), n ie  z n a jd z ie  
ju ż  ra c z e j m a łż o n k i (k a ) ,  k tó 
r a  (y) n ie  m ia łb y  (n ie  m ia ła b y ) 
Już  p rz e d te m  s to s u n k u  s e k s u 
a ln e g o . A le  czy  p rz y s z ła  żona  
ż y ła  p rz e d  ś lu b e m  z k im ś  i n 
n y m , n ie  J e s t to  n a  ogó ł d la  
d z is ie jsz e g o  c h ło p c a  w a żn e . T y l
k o  c z te r y  p ro c e n t  a n k ie to w a 
n y c h  c h to p c ó w  J e s t  z d a n ia ,  że 
Ich  p rz y s z ła  ż o n a  „ w  ż ad n y m  
p rz y p a d k u  n ie  p o w in n a  m leć  
p rz e d te m  s to s u n k u  s e k s u a ln e 
go  z k im ś  in n y m ” . 32 p ro c . a n 
k ie to w a n y c h  ż y cz y  s o b ie  n a w e t, 
b y  Ich  m a łż o n k a  m ia ła  p rze d  
ś lu b e m  d o ś w ia d c z e n ie  w  ty m  
z a k re s ie .  A d z ie w c z ę ta?  D w ie 
trz e c ie  d z ie w c z y n  p ra g n ie  mleć* 
męiża d o ś w ia d c z o n e g o  w  d z ie 
d z in ie  s e k s u a ln y c h  p rz e ż y ć .

P r z e d  u k o ń c z e n ie m  17 la t  ż y 
c ia  35 p ro c . c h ło p c ó w  m a  Już  
za  so b ą  p ie rw s z y  w  ż y c iu  cal* 
tu s ,  a sp o ś ró d  d z ie w c z ą t w  ty m  
w ie k u  30 p ro c . m ia ło  s to s u n e k  
p rz y n a jm n ie j  je d e n  ra z .

D an e  p o ró w n a w c z e  w s k a z u ją  
n a  to , że w  r o k u  1966 20- 1 21* 
le tn i  s tu d e n c i n ie  b y li w  s p r a 
w a c h  s e k s u a ln y c h  ta k  d o ś w ia d 
c zen i, ja k  d z is ia j d o ś w ia d c z e n i 
są  16- l  17-letinl. J e s z c z e  w y 
ra ź n ie j  w id a ć  te n  w c z e ś n ie jsz y  
ro z w ó j ż y c ia  s e k s u a ln e g o  m ło 
d z ie ży , Jeś li s ię  p o ró w n u je  d o 
ś w iad c z e n ia  s z e s n a s to -  i s ie d e m 
n a s to la tk ó w  z ro k u  1966 z  do 
ś w ia d c z e n ia m i ic h  ró w ie ś n ik ó w  
z r o k u  1970.

W  r o k u  1966 ty lk o  7 c h ło p c ó w  
n a  100 sp ó łk o w a ło  p rz e d  17 ro 
k ie m  ż y c ia , a w ięc  w ó w czas  
p ię c io k ro tn ie  m n ie j  n iż  o b e c n ie , 
a s p o śró d  d z ie w c z ą t te g o  s a 
m ego  w ie k u  ty lk o  2 d z ie w c z y 
ny  na  s to  w  ro k u  1966 m ia ło  
Już  c o itu s ,  a w ięc  p ię tn a śc ie  
ra z y  m n ie j n iż  d z is ia j.

D z ie s ią tk i  k s ią ż e k  p rz e z n a c z o 
n y c h  d la  m ło d z ie ży  w  c e la c h  
w y c h o w a w c z y c h , a t r a k t u j ą 
c y c h  o ż y c iu  s e k s u a ln y m  —• 
s ta ły  » ię n ie a k tu a ln e .  O p ie ra ły  
s ię  b o w iem  na a n k ie ta c h  sp rz ed
4 la t ,  w  c ią g u  k tó ry c h  n a s tą p i 
ło  z n ac z n e  p rz y s p ie s z e n ie  w c ze 
ś n ie jsz e g o  ży c ia  p łc io w e g o  m ło  
d z ieży .

W y m ie n ia n e  p rz e z  a n k ie te r ó w  
n ie m ie c k ic h  c y f ry ,  o d n o sząc e  
s ię  d o  te r e n u  N R F  n ie  o s ią g n ę 
ły  d o tą d  p o z io m u  d a n y c h  ze 
S z w e c ji , g d z ie  ży c ie  s e k s u a ln e  
m ło d z ie ży  Już w  la ta c h  1966-67 
b y ło  je sz c z e  w c ze śn ie jsz e  1 in 
te n s y w n ie js z e .

J a k ą  z a leż n o ść  w id z ą  m ło d z i 
m ię d z y  m iło śc ią  l  s to su n k ie m  
s e k s u a ln y m ?

— 46 p ro c . c h ło p c ó w  1 »0 p ro c . 
d z ie w c z ą t o d p o w ie d z ia ło , że 
c h c e  m ie w a ć  s to s u n k i s e k s u a l
n e  ty lk o  z k im ś , k o g o  s ię  n a 
p ra w d ę  k o c h a ,

— 34 p ro c . ch ło p c ó w  1 11 p ro c . 
d z ie w c z ą t Jes t z d a n ia ,  że p ra g 
n ie  p rz e d e  w sz y s tk im  m ie ć  s to 
s u n e k  z p a r tn e r k ą  (em ), k tó rą  
(ego) s ię  k o c h a , a le  Jeś li t r a f i  
s ię  o k a z ja ,  to  b ę d ą  sp ó łk o w a li 
1 z In n ą  (ym ),

— 17 p ro c . c h ło p c ó w , a  z a 
te m  co s z ó s ty  c h c e  m ie ć  s to 
s u n e k  s e k s u a ln y  z d z ie w c z y n ą , 
k tó ra  m u  s ię  p o d o b a  i g o to w a  
Jes t n a  to  b e z  w z g lęd u , czy  
c h ło p ie c  ją  k o c h a  czy  n ie .

W ta k im  s e n s ie  o d p o w ie d z ia ło  
ty lk o  3 p ro c . dz ie w cz ą t.

— T y lk o  3 p ro c . c h ło p c ó w  i
5 p ro c . d z ie w c z ą t ch ce  s ię  p o w 
s trz y m a ć  od s to s u n k ó w  s e k s u 
a ln y c h  aż  d o  c z a s u  m a łż e ń s tw a .

J a k  m ło d z ie ż  s z k o ln a  w id z i 
z a g a d n ie n ie  w ie rn o ś c i p rz e d 
m a łż e ń s k ie j?

»
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I T E C H N I K A

Przypadkowo dostało 
się do moich rąk w y
dawnictwo, którego 

nie rozpowszechnia się sze
rzej, wychodzi w ilości 300 
egzemplarzy i pozostaje w 
gmachu, w którym  zostało 
wvdane. Mówię o Inform ato
rze Teatru Wielkiego w Ło
dzi, powielaczowym biulety
nie. na którym  napisano, że 
jest przeznaczony „do użytku 
służbowego". Biuletyn ten 
pomyślany jest wprawdzie 
na użytek wewnętrzny i p ra
cownicy Teatru Wielkiego 
znajdą tu wiele inform a
cji interesujących tylko ich, 
nie mogę jednak pow strzy
mać się od zacytowania pew 
nych danych, które zacieka
wiły mnie, myślę więc, że 
będą ciekawe i dla czytel
ników.

Inform ator, jako w ydaw 
nictwo półroczne, podsumo
w uje taki w łaśnie okres cza 
su jego wydarzenia artysty 
czne. realizację programowo- 
repertuarow ych zamierzeń, 
donosi o załatw ieniu spraw 
socjalnych i bytowych p ra 
cowników Teatru, podaje 
sprawozdania z działalności 
rad i komisji istniejących na 
terenie placówki i tak dalej 
i dalej.

Jest o czym pisać. Teatr 
Wielki to m achina potężna, 
zatrudniająca B36 pracow ni
ków etatowych i 129 w nie
pełnym wvmiarze godzin. A 
wiec praw ie 1000 osób. W 
liczbie 83fi etatowych pracow 
ników mieści się 320 artysty
cznych i 323 technicznych. 
Ten stosunek liczbowy nie 
świadczy jednak o dominacji 
techniki nad sztuką. Raczej
o tym. lak wielką rolę speł
nia dziś technika w przygoto
waniu dzieła sztuki i jak 
jej służebna rola wpłvwa na 
kształt artystyczny tego dzie
ła Za efektownymi podjaz
dami z głębi sceny, za w yła
niającymi się ?, niebios anio
łami czy złymi duchami za
padającym i się w czeluście

piekielne, kryje się wysoka 
technika jednej z najnowo
cześniejszych scen w  kraju, 
kryje się wysiłek pracow 
ników technicznych, nigdy 
na scenie nie widzianych. 
Zresztą, wysoka technika w 
Teatrze to nie tylko u rzą
dzenia sceniczne. To również 
dziesiątki urządzeń działają
cych dla wygody i bezpie
czeństwa artystów . A tak
że widzów.

I chyba już konsekwen
cja tego co wyżej — jest na
stępna inform acja. Przy Te
atrze Wielkim istnieje Ko
misja oceny projektów  wy
nalazczych i racjonalizator
skich. Na razie jedyna tego 
rodzaju komisja przyteatral- 
na Powstała w lutym 1970 
roku, a już styczniowy biu
letyn z bieżącego roku dono

si. że Komisja rozpatrzyła 
siedem wniosków pracow ni
ków Teatru Wielkiego Sześć 
skierow ała do realizacji, je
den — do szczegółowego i 
kompletnego opracowania. 
Zastosowanie tych w ynalaz
ków przyniosło Teatrowi 
około 400 tysięcy złotych 
oszczędności.

Ostatni Inform ator poświę
ca sporo miejsca kontaktom  
Teatru Wielkiego z zagrani
cą. Do 1970 roku występo
wało tu gościnnie 12 solis
tów z ZSRR. USA, Belgii 1 
Rumunii, w ystąpiło również 
dziewięć zespołów reprezen
tujących ZSRR, USA. NRD. 
Belgię, Francję 1 Kubę. W 
realizacji łódzkich przedsta
wień uczestniczyli trzej za
graniczni reżyserzy i jeden 
scenograf.

Dane dotyczące solistów 
sa już w tej chwili nieaktu
alne, liczba gości jest w ięk
sza Niedawno bawiło w Lo
dzi dwoje śpiewaków buł
garskich: Ana Angielowa — 
sopran dram atyczny i Iwan 
Dimow — tenor. W ystąpili 
gościnnie w przedstawieniu 
„Aidy", Angielowa jako Am- 
neris- Dimow jako Radames. 
Partię tytułową śpiewała J a 
dwiga Pietraszkiewicz. Nie 
tylko dzięki tym trojgu so
listom było to piękne przed
stawienie. W trzy i pół mie
siąca od prem iery dojrzało 
ono, dotarło się, nie tracąc 
nic ze świeżości. Pięknie 
brzm iały chóry i orkiestra 
prowadzona przez Zygm unta 
Latoszewskiego. Ana Angie
lowa, solistka Państwowej 
Opery w Rousse, studiowała 
pod kierunkiem  znakomitych 
pedagogów, między innymi 
w La Scali i wiele z tych 
studiów wyniosła- To co

trzeba u niej podziwiać prze
de wszystkim, to wspaniała 
szkoła, znakomita technika, 
um iejętność operowania gło
sem jak najprecyzyjniejszym  
instrum entem . Piękne piana 
stanowiły wykładniki muzy
kalności artystki i szkoły ja 
ką posiadła. Iwan Dimow, 
dysponujący nośnym teno
rem bohaterskim, ma za sobą 
również studia w La Scali 1 
występy zagraniczne. Jednak 
Dimowa. śpiewającego zresz
tą doskonale, nie cechuje już 
taka ku ltu ra w okalna jak 
jego koleżankę. Nadużywa 
nieco olbrzymiej siły swego 
głosu, aktorsko był równie 
sztywny jak  wielu naszych 
tenorów — am antów.

Choć miało być tvlko o 
gościach zagranicznych, nie 
mogę odmówić sobie wymie
nienia kilku uwag o Jadw i- 

•dze Pietraszkiewicz jako Ai- 
dzie. A rtystka spraw iła tu 
praw dziw ą aktorską niespo
dziankę. Była to aktorsko 
najlepsza z widzianych prze
ze mnie w Lodzi Aid. Rolę 
poprowadziła bardzo dyna
micznie i sugestywnie, w 
pierwszej części przedstawie
nia tworząc postać uległej, 
pokornej niewolnicy, która 
swą dumę i królewską god
ność ujaw nia dopiero w dru
giej części. Również w okal
nie poprowadziła partię kon
sekwentnie i czysto, prezen
tu jąc wiele bardzo pięknych 
momentów.

I tak  sobie słuchając tego 
przedstaw ienia myślałam, że 
nie mamy powodu do kom
pleksów. O czym i. przyjem 
nością donoszę 1.113.565 w i
dzom, a nawet więcej, bo 
jest to liczba na koniec 1970 
roku.

„Faraon” — a k t 1.
Fot. Fr. M y szk o w sk i

—- 56 p ro c . c h ło p c ó w  i 73 p ro c . 
d z ie w c z ą t są d z i, że m ło d z i, k tó 
rz y  s ię  k o c h a ją ,  p o w in n i b y ć  
so b ie  w ie rn i,

— 30 p ro c . ch ło p c ó w  ł 21 p ro c . 
d z ie w c z ą t je s t  z d a n ia , że o b o 
je  p o w in n i g o d z ić  s ię  na to , 
b y  k a ż d e  z n ic h , je ś l i  ty lk o  
te g o  z a p ra g n ie ,  m o g ło  m ieć  s to 
s u n e k  s e k s u a ln y  z in n ą  p a r t 
n e rk ą  (rem ),

— 13 p ro c . c h ło p c ó w  1 6 p ro c . 
d z ie w c z ą t o d p o w ia d a : „ T a k , 
p rz y s ię g a ją  so b ie  w ie rn o ś ć , a le  
k ie d y  t ra f ia  lm  s ię  o k a z ja ,  
z d r a d z a ją ” .

A p o g lą d y  na  w ie rn o ś ć  w 
m a łż e ń s tw ie ?

— za b e z w z g lę d n ą  w ie rn o ś c ią  
w  m a łż e ń s tw ie  w y p o w ia d a  się  
68 p ro c . c h ło p c ó w  1 79 p ro c . 
d z ie w czą t. (W ro k u  1966 za t a 
k ą  w ie rn o ś c ią  o p o w ia d a ło  się  
56 p ro c . ch ło p c ó w  1 73 p ro c . 
d z ie w c z ą t — pod  ty m  w ięc 
w z g lęd em  z w ięk s z y ły  s ię  obe 
c n ie  w y m a g a n ia ) ,

— n ie  w y m a g a  w ie rn o ś c i w 
m a łż e ń s tw ie  a-nl od s ie b ie  an i 
od  p a r tn e r k i  (ra ) 11 p ro c . c h ło p  
ców  l 7 p roc . d z iew czą t.

— za w ie rn o ś c ią  z  w y ją tk a m i 
je s t  21 p ro c . ch ło p c ó w  i  15 p ro c  
d z iew cz ą t.

W ielu  m ło d y c h  lu d z i ż y je  ta k  
ja k  m a łż e ń s tw a , c h o ć  b ez  f o r 
m a ln e g o  ś lu b u . T y czy  s ię  to  
w  w ię k sz y m  s to p n iu  ś ro d o w isk

ro b o tn ic z y c h  n iż  s z k o ln y c h  c zy  
s tu d e n c k ic h .  J e s t  to  J a k b y  m a ł
ż e ń s tw o  na p ró b ę  lu b  p rz y g o  
to w a n le  d o  p ó ź n ie jsz e g o  f o r 
m a ln e g o  z a ło że n ia  ro d z in y . N ie 
p rz e sz k a d z a  to  je d n a k  fa k to m , 
że z a ró w n o  w śró d  ro b o tn ik ó w  
1 ro b o tn ic  ja k  1 m ło d z ie ży  
s z k o ln e j c z y  s tu d iu ją c e j ,  do- 
c h o d z i do  z m ia n y  p a r tn e r a  
(rk i) . T y lk o  Jed n a  c z w a r ta  
ch ło p c ó w  l p o n a d  p o ło w a  d z ie 
w c z ą t ży je  s e k s u a ln ie  z je d n y m  
p a r tn e re m .

J a k ie  są  p rz y c z y n y  w c z e ś n ie j
szego  i In te n s y w n ie jsz e g o  ż y 
c ia  se k s u a ln e g o ?

B ad acze  f o r m u łu ją  Je o s tro ż 
n ie . N ie w ą tp l iw ie  J ed n ą  z w a ż 
n y c h  p rz y c z y n  Jes t ro z p o w sz e  
c h n ie n le  ś ro d k ó w  a n ty k o n c e p 
c y jn y c h , a w ięc  b ra k  lę k u  
p rz e d  c iążą . W arto  J e d n a k  z a u 
w aży ć , że p o n a d  p o ło w a  d z ie w 
c z ą t  n a d a l  bo i s ię  z a jść  w  c ią 
żę  p o d czas  s to s u n k u .  W Jak im  
s to p n iu  p rz y c z y n ą  ro z w o ju  ż y 
c ia  s e k s u a ln e g o  m ło d z ie ży  Jes t 
je j  o g ó ln y  lib e ra liz m , a ta k o w a 
n ie  t r a d y c y jn y c h  in s ty tu c j i  I 
p o ję ć ?  Na to , b a d a c z e  n ie  po  
t r a f i ą  o d p o w ie d z ieć . Z w ra c a ją  
n a to m ia s t  u w a g ę  na in n e  fa k ty  
b e z s p o rn e . O tóż  g d y b y  d z is ia j 
J a n  S e b a s tia n  B a c h  o rg an izo - 
w a ł c h ó r  c h ło p ię c y , d o b le ra ja o  
a l ty  1 s o p ra n y , m ia łb y  d u że  
tru d n o ś c i z  u s ta le n ie m  w ie k u

c h ło p c ó w  p rz e d  m u ta c ją  g ło su . 
P rz e d  w ie k a m i d o jrz a ło ś ć  f iz y 
c zn a  c h ło p c a , p rz e ja w ia ją c a  s ię  
w ła śn ie  m u ta c ja ,  w y s tę p o w a ła  
na  ogó ł w  w ie k u  la t  18- Je ś li 
c h o d z i o k o b ie ty  to  d y s p o n u 
je m y  b a d a n ia m i z A u s t r i i  Je
szcze z X V II w ie k u . O tóż  
d z ie w c z ę ta  a u s tr ia c k ie  w  ta m 
ty c h  c za s a c h  rz a d k o  m ie w a ły  
m e n s t r u a c ję  p rz e d  17, 18 a n a 
w e t 20 ro k ie m  ż y c ia . D ziś w 
w ie lu  c z ę ś c ia c h  ś w ia ta  d z ie w 
c zę ta  m a ją  p ie rw s z y  p e r io d  w 
w ie k u  la t  d w u in astu  1 pó ł. 
C h ło p c y  zaś  p rz e c h o d z ą  m u ta 
c ję  g ło su  w  13 ro k u  ż y c ia . To 
g w a łto w n e  p rz y s p ie s z e n ie  d o j 
rz e w a n ia  s e k s u a ln e g o  z a o b s e r 
w o w a n o  zw łaszcza  w c ią g u  n a 
szeg o  s tu le c ia .  Z a z n a cz a  s ię  
p rz y  ty m  u  m ło d z ie ży  n ie  t y l 
k o  w c z e ś n ie jsz e  d o jrz e w a n ie  
p łc io w e  lecz  d o jrz e w a n ie  c a łe 
go o rg a n iz m u . Na p rz e ło m ie  
X IX  1 X X  w ie k u  m ło d y  c z ło 
w ie k  o s iąg a ł p e łn ię  sw eg o  f i 
zy cz n e g o  ro z w o ju  d o p ie ro  w  26 
ro k u  sw e g o  ży c ia . D ziś p rz e d  
u p ły w e m  la t  17 lu b  18 m ło d z ież  
J e s t Już w  p e łn i u k s z ta łto w a n a  
f iz y c z n ie . W cz e śn ie j te ż  z o s ta je  
d z iś  z a k o ń c z o n y  p ro c e s  w z ro 
s tu .  J e s t  c h a ra -k te ry s ty c z n e , ze 
m ło d z ież , ja k k o lw ie k  w  »zyb- 
szy m  c za s ie  d o jrz e w a , Jes t w y ż 
sza  n iż  n ie g d y ś. I ta k  a b s o l
w e n c i u n iw e r s y te tu  h a rw a rd z -  
k le g o , u ro d z e n i  w  r o k u  1858

m a ją  d z ie c i, k tó r e  są  o d  n ie b  
w yższe  ś re d n io  o t rz y  c e n ty 
m e try .  W y d a je  s ię  też  p ew n e , 
że w  k a ż d y m  d z ie s ią tk u  la t  
m ło d z ież  Jes t ś re d n io  w y ższa  o 
je d e n  c e n ty m e tr .  D ziś d z ie c i 
p rz e r a s ta ją  s w y c h  ro d z ic ó w  d o 
s ło w n ie  o g łow ę.

P r z y c z y n y  ty c h  w sz y s tk ic h  
z ja w isk  n ie  są  jes-zcze w  p e łn i 
w y tłu m a c z o n e , a le  w y d a je  s ię , 
że w p ły n ę ło  na  to  lep sz e  o d 
ż y w ia n ie  m ło d z ie ży  o ra z  ró ż n o 
ro d n o ś ć  w ra ż e ń , po d z ia ła  s tv -  
m u lu ją c o  na  m ózg , s y s te m  n e r 
w o w y  1 ro z w ó j h o rm o n ó w . L e 
k a rz e  i p sy c h o lo g o w ie  s tw ie r  
d z a ją  p o n a d to , że o b e c n ie  m ło 
d z ież  d o jrz e w a  s z y b c ie j n ie  ty l 
k o  fiz y c z n ie , a le  1 p sy c h ic z n ie  
T a k  w ięc  w c z e ś n ie jsz e  1 in te n 
s y w n ie js z e  ży c ie  s e k s u a ln e  m ło 
d z ieży  t łu m a c z y ło b y  s ię  po  p r o 
s tu  1 p rz e d e  w sz y s tk im  je j  
w c z e ś n ie jsz y m  d o jrz e w a n ie m , 
z a ró w n o  f iz y c z n y m  j a k  l  p s y 
c h ic z n y m .

Z a g a d n ie n ie  to  n ie  z n a la z ło  
Jeszcze o d b ic ia  w  u s ta w o d a w 
s tw ie  N R F. O p ra c o w a n y  m a te  
r la ł  a n k ie to w y , p rz y g o to w a n y  
p rzez  H a m b u rs k i I n s ty tu t  B a
d a ń  S e k s u a ln y c h , m a te ż  m . In. 
p o s łu ży ć  p rz y  p ra c a c h  n a d  re 
fo rm ą  p ra w a  s e k s u a ln e g o  w 
N R F.

O p r . J .  Sk .

Fot. W. Parys

PWSSP 
ZA GRANICĄ

Zachodnioniemieokie pismo kobiece „Fuer Sie” we Frank
furcie, organizuje każdego roku pod patronatem Międzyna
rodowego Związku Wytwórców Tkanin, konkurs „Młoda mo
da Europy”. W konkursie tym uczestniczą uczelnie, projek
tujące ubiory Do ostatniego konkursu, po raz pierwszy, zo
stała zaproszona Polska, a jej reprezentantką była oczywi
ście Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych w Łodzi. Wszystkie 
ekipy konkursowe otrzymały od organizatorów tkaniny 1 je
dnakowe zadanie: odzież sportowa, wieczorowa i letnia. 
Warunkiem konkursu było, aby modele zaprojektowali i cał
kowicie wykonali studenci. Do konkursu stanęło 14 europej
skich uczelni, m. in. angielska, belgijska, francuska, holen
derska, włoska itd. Mimo tak silnej konkurencji łódzka 
szkoła zdobyła czwartą nagrodę za całość kolekcji, zostawia
jąc w tyle na przykład Francuzów. Autorkami polskiej ko
lekcji były studentki PWSSP w Łodzi: I. Aksamitowska, 
M. Karasińska, E. Kubiak, A. Kubik i M. Stawińska.

Wprawdzie konkurs ten odbył się w listopadzie ubiegłego 
roku, ale jakoś sukces łódzki nie został u nas odnotowany, 
a wspomnieć dziś jest okazja, bo niedawno nadszedł z Frank
furtu medal dla uczelni oraz wróciła kolekcja. Po zamknię
ciu konkursu uczestniczyła ona w wystawie i pokazach, która 
oglądali przedstawiciele największych europejskich domów 
mody. 1 jest jeszcze jednak okazja, by o tym napisać: po 
frankfurckim sukcesie, łódzka PWSSP została zaproszona, 
wśród 10 szkół projektowania przemysłowego, do Wiednia na 
obchody 25-lecia szkoły Hetzendorf. Każda z zaproszonych 
uczelni, otrzymała do opracowania 10 tematów odzieżowych. 
Modele te będą prezentowane na rewii mody w ratuszu 
wiedeńskim. Impreza odbędzie się w czerwcu. Zaproszenie 
przyjazdu otrzymało pięciu studentów i dwóch pedagogów. 
Miejmy nadzieję, że Ministerstwo Kultury zezwoli tym ra
zem na wyjazd takiej właśnie ekipy- Niestety, bowiem do 
Frankfurtu wyjechały tylko dwie osoby: rektor uczelni i mo
delka. A  naprawdę szkoda okazji pozwalającej i pedagogom 
i studentom w zorientowaniu się i zapoznaniu z tym, co  
się w europejskim projektowaniu odzieży dzieje, co robią 
i jak pracują inne uczelnie tego typu.

Sukcesy naszej Wyższej Szkoły Sztuk Plastycznych cieszą 
tym bardziej, że uczelnia w dalszym ciągu pracuje w bar
dzo złych warunkach lokalowych, dodatkowo zaś znajduje 
się w stadium reformy struktury organizacyjnej, jak zresztą 
inne wyższe uczelnie w kraju. Reforma tej uczelni pójdzie 
w kierunku dalszego zacieśnienia więzów z przemysłem lek
kim i jego potrzebami. W ramach tej reformy, w miejsce 
dwóch dotychczasowych wydziałów: Tkaniny i Ubioru, po
wstanie jeden — Wydział Projektowania Przemysłowego. 
Ponadto powstanie kierunek nowy: Wydział Grafiki Użytko
wej. Kultywując tradycyjną grafikę artystyczną, kierunek 
ten będzie jednocześnie zajmował się takimi funkcjami gra
fiki, jak humanizacja miejsca pracy, informacja wizualna 
itd.

Przewiduje się też powołanie do życia Instytutu — pla
cówki naukowej, której zadaniem bedzie opracowywanie 
i rozwiązywanie problemów wskazywanych przez przemysł 
lekki. Zagadnieniami tymi zajmować się będą pracownicy 
naukowi Instytutu.

Składając Szkole gratulacje z powodu już osiągniętych 
sukcesów i życząc dalszych — trzeba mieć na myśli przede 
wszystkim chyba szybką budowę nowego gmachu uczelni. 
Bo już czas najwyższy skończyć z podziwami dla heroicznych 
wysiłków plastyków, którzy kształcą, i młodzieży, która 
kształci «ię w ciasnych i ciemnych pomieszczeniach.

( tw )
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' ciasach, w jakich przyszło
nam żyć, na twórcach cią

ży to szczególne posłannictwo, 
którego wagę czujemy szczególnie 
wtedy, kiedy o artyście musimy 
mówić już w czasie przeszłym. 
Ale przecież indywidualna w rażli
wość przenikliwego widzenia tego, 
co mamy 0 0  dzień wokół siebie, 
a  czego — choć dostrzegam y — 
nie potrafim y często nazwać, wy
odrębnić, określić — ta w rażli
wość dana była Jerzem u K raw 
czykowi w mierze im ponująco 
w ielkiej. I choć dzieło Krawczy
ka jest już zakończone i nie po
większy się o najdrobniejszy bo
d a j obraz, to spuścizna, którą po 
sobie Krawczyk zostawił staw ia 
go w rzędzie najwybitniejszych 
twórców połowy XX w.

Sztuka Jerzego Krawczyka — 
sztuka znacząca — rozkw itła w 
gruncie rzeczy w drugiej połowie 
la t 50 i osiągnęła swoje w iel
kie apogeum w latach sześć
dziesiątych, przynosząc w roku
1969 — roku śmierci artysty — 
piękną 1 przejrzystą klarowność. 
Jednocześnie twórczość artysty 
przeszła wiele etapów, z których 
każdy starczyłby niejednem u za 
plon całego życia: u Krawczyka 
był tylko fragm entem  drogi tw ór
czej.

Była to twórczość zrazu oschła, 
oszczędna — m alarstw o progra
mowo ubogie. To pejzaże łódzkie
— kalekie 1 przeraźliw ie sm utne; 
to  pejzaże w iejskie z jakąś sta
tycznie uległą deform acją linii 
krajobrazow ych. Jest w tych 
obrazach szczególny pietyzm, aby 
nie naruszyć purystycznej formy; 
aby w ten zaskakujący sposób po
tęgować napięcie u odbiorcy.

Potem — około 1958 roku — 
sztuka Krawczyka zaznaczyła się 
nagłym zaostrzeniem  form eks
presyjnych, z dram atycznym  wy
dobyciem sylwetki ludzkiej z jak 
by przyciasnej ramy. Widząc choć
by takie obrazy jak  „Quasimodo“, 
czy „Gruby Jurek" — trudno  je 
potem zapomnieć. Ale człowiek w 
tych obrazach — to egzystencjal
nie zagubiony twórca swego losu, 
bezradny wobec determ inujących

go praw . Stąd zam iast głowy —
pusty czerep czaszki, stąd głowa 
w portretach sta je  się jakimś tra 
gicznym ciężarem. To, oczywiście, 
symbole. Ale — jak się to dzieje 
również w obrazie „Miejsce na 
ziemi — urodziny" — jest to sym
bolizm czysty, odarty z tradycyj
nej i skodyfikowanej już w naszej 
sztuce symboliki. Najlepiej widać 
to  w świetnym cyklu „Hiszpania", 
stanow iącym  wyzwanie I oskarże
nie fałszu, zbrodni, nietolerancji. 
Jednocześnie zaznaczają się w 
tych obrazach cechy, które w la 
tach późniejszych uformował a r 
tysta w swoistą ideę. W „Hiszpa
nii" jest to rozkład twarzy inkw i
zytora i iluz.jonlstycznie nam alo
w ane ślady rozkładu powierzchni 
obrazu i rozkład „deski" pożera
nej przez korniki. Jest to więc 
jednoczesne tworzenie treści a u 
torskiej w rzeczywistości kreow a
nej 1 jednoczesne m alowanie 
„tworzywa" pomyślanego jako 
swego rodzaju form alna ikonogra
fia obrazu. Z ta chw ilą artysta — 
zarzucając ekspresjonizm  formy 
i zaprzestając odwoływać się do 
emocji jednoznacznych — rozpo
czął tworzenie oryginalnej wizji 
dualizm u m alarskiego opartego o 
świadomą i prowokacyjna amb!- 
walencję. Stąd też ta twórczość, 
którą w latach 60 zaskakiwał 
zdumioną publiczność pod różny
mi szerokościami geograficznymi, 
posiada — poza cała bogata i w ie
loznaczna atm osferą — wymowę 
persyflażu.

było „pożyczką", cytatem  z rzeczy
już gotowych, istniejących w sztu
ce I w rekwizytorni codzienności, 
a co — w samej formie — stano
wiło artystyczną m ultyplikację 
nowego. Relatywizm w sztuce 
Krawczyka jest posunięty tak da
leko. że w chaosie motywów, cy
tatów, wątków, tem atów i aluzji 
gubi się — gubi zam ierzenie — 
wartość idei autorskiej. Dlatego 
też nie ma w sztuce Krawczyka 
żadnej hierarchii ani chronologii; 
wszystko jest fałszem, iluzją 1 
jednocześnie jest napraw dę; 
wszystko dzieje się wczoraj i dziś. 
„Dziewczęta z Avignon", „Dama z 
chłopczykiem", „Teoś, nie błaznuj"
— tytuły raczej wyrywkowe — są 
ilustracja tej zwichrowanej, sa r
kastycznej ideologii twórczej.

Relatywizm, sarkazm , ironia i 
perm anentny pastisz łączy się u 
Krawczyka z wielka pasja i z de- 

m askatorstwem  obnażającym te 
cechy ludzkie, które zazwyczaj są 
najbardziej skrjrwane. Szydząc z 
m istyfikacji ten pełen pasji artys
ta nie oszczędzał i siebie. Auto
portre t — karykaturaln ie ocięża
ła twarz, przedstaw iana najczęś
ciej jako żółknąca fotografia poja
wia sie często w otoczeniu ośm ie
szającym i ironicznym jako ele
ment kompozycji.

Krawczvk — wiedzieliśmy o 
tym prz.pcież jeszcze przed w ysta
wą retrosoektyw rta — nie bvł 
twórca jedneao tem atu. Wielo
wątkowy I w 'elotem atvcznv doro
bek tego artysty — niczym jakaś

Jerzy  K ra w czyk  — „ P r a c o w n i a 1966, Ole).

Krawczyk — m alarz o talencie 
histonozofa naszej cywilizacji — 
widział dwuznaczność m alarstw a 
jako spuścizny historycznej u- 
kształtow anej przez wieki kultury. 
Łącząc podziw wobec najlepszych 
dzieł dawnych mistrzów z do
świadczeniem człowieka i artysty 
współczesnego, stworzył Krawczyk 
fenomen obrazu będącego jedno
cześnie kreowanym  faktem  i opi
sem, kom entarzem  odautorskim  
i rezultatem  czysto w arsztatow ej 
emocji towarzyszącej malowaniu. 
Stworzył coś, co — jak precyzyj
nie określiła Urszula Czartoryska
— stało się „m alarstw em  o m a
larstw ie". Artysta w sztuce K raw 
czyka jest więc twórcą i odtwórcą, 
zwierciadłem  cudzych wizji p las
tycznych oraz przedmiotów dnia 
codziennego i w izjonerem  nowej 
„w łasnej” sztuki. Mówiąc o nowej 
wizji niełatw o jest tu wskazać co

gigantyczna mozaika — u k ła d a1 
się jednak w logiczną całość. Jest 
to całość w chaosie — bo taka 
jest nasza cywilizacja i taką m ia
rą jest m ierzona nasza w spaniała 
kultura, której zwodnicze piękno, 
tak um iał Krawczyk podziwiać, że 
aż potrafił nim  pogardzać. Jest 
więc sztuka Krawczyka pomni
kiem wystawionym kulturze. Pom
nikiem mądrym, bo wystawionym 
na m iarę możliwości jednostki. 
Ale przede wszystkim sztuka ta  
jest najbardziej ostrym aneksem 
do otaczającej ją rzeczywistości 
jaki może złożyć artysta.

JE R Z Y  K R A W C ZK  — m a la rs tw o . P o 
ś m ie r tn a  w y s ta w a  re tro s p e k ty w n a , m a 
rzec  1971, O śro d ek  P ro p a g a n d y  S z tu k i 
w Ł o d z i: — k w ie c ień  1971 „ Z a c h ę ta ” 
w W arsza w ie .

o m m o o m z  \ H Z

W ♦łSK LEPIE Z M OD ELK A M I” sp o 
ty k a m y  n a sz ą  z n a jo m ą  — A n o u k  
A łm ee  czy li L o lę  z d a w n eg o  film u  
J a c q u e s a  D em y. F o to g ra f ie ,  k tó re  o g lą 
da  L ola  w sw y m  a lb u m ie , p rz y p o m i
n a ją  la ta , w k tó ry c h  c ze k a ła  w  N a n 
te s  na  o jc a  sw ego  d z ie ck a . Dziś, w 
L os A n g e les  p o rz u c o n a  p rz ez  tego , 
kog o  k o c h a ła , p o z u ją c  do zd jęć  z a r a 
b ia  na  p o w ró t do F ra n c ji .  J e s t  ta k a  
Jak  b y ła , le c i  b a rd z ie j s m u tn a . W 
N a n te s  w ie rz y ła  w m iło ść , dz iś  s ię  Jej 
boi, u c ie k a  p rz e d  n ią . „L ola '*  b y ła  
p e łn ą  w ia ry  w m iło ść  liry cz n ą  k o m e 
d ią , „ S k le p  z m o d e lk a m i"  to liry c z 
n a  p rz y p o w ie ść  o życiu , w k tó ry m  n ie  
m a  Już m ie js c a  na  m iło ść  s ta łą , lecz 
n a  s p o tk a n ia  i ro z s ta n ia . W o w y ch  
s p o tk a n ia c h  Jest c zas  n a  o tw a rc ie  d u 

szy , u lo tn ą  ch w ilę  w ia ry , m o m e n t m o 
b iliz ac ji do n o w eg o  ży c ia , lecz je d y n ie  

św iad o m e  ro z s ta n ie  p o zw ala  ty m  
w ra ż en io m  trw a ć  n ad al.

J e s t  „ S k le p  z m o d e lk a m i"  s m u tn ą  
1 ła d n ą  o p o w ie śc ią  m iło sn ą , nfe je s t 
J e d n a k ż e  w y łączn ie  film o w y m  ro m a n 
sem . W te j  h is to rii  s p o tk a n ia  ludz i, 
k tó rz y  n ie  w ie rz ąc  w m iło ść , s z u k a ją  
Jej J ed n ak że , je d n o , poza liry zm em  
o p o w ie śc i, cen ić  trz e b a  Jeszcze. B o h a 
te ro w ie  film u  tk w ią  w sam y m  życiu* 

Ich  h is to r ię  o k re ś la ją  re a lia  m ie jsc  
1 czasów , w k tó ry c h  ży ją .

J a c q u e s a  D em y po je g o  „ P a ra s o l
k a ch  z C h e r b o u rę a ” l „ P a n ie n k a c h  z 
R o c h e fo r t” n a z w a n o  n a jb a rd z ie j  a m e 
r y k a ń s k im  z e u ro p e js k ic h  re ż y se ró w , 
c h o ć  film y  te. n ie w ą tp liw ie  In s p iro w a 
n e  h o lly w o o d zk im  m u s ic a le m , n a sy c ił 
k o n w e n c ja m i f r a n c u s k ie j  t r a d y c j i  o b y 

c z a jo w e j I k u l tu r a ln e j .  D em y re a liz u ją c  
„ S k le p  z m o d e lk a m i” w H ollyw ood , 
n ie  p o d p o rz ą d k o w a ł się Jed n a k  o b o w ią 
z u ją c y m  w n im  re g u ło m  g ry . Z u p e ł

n ie  n ie o c z e k iw a n ie  je g o  film . Który 
m o żn a  by  p o tra k to w a ć  w y łączn ie  ja k o  
h is to r ię  m iło sn ą , s ta ł się św ie tn y m  
w iz e ru n k ie m  A m e ry k i z k o ń c a  la t 60. 
W sw ej o p o w ie śc i m iło sn e j D em y  s to 
so w a ł to n  p rz y c isz o n y  i d y s k re tn y , w 
te j  s am e j to n a c ji  u k a z u je  ży c ie  w Los 

A n g e les , w k tó ry m  h is to r ia  ta  się do
k o n u je . Los A n g e les  je s t  w film ie  
D e m y  b a rd z o  p ię k n y m  m ia s te m , jeg o  
n ie p o k o je  tk w ią  Je d n a k ż e  ju ż  pod  
n a s k ó r k ie m  ow eg o  p ię k n a . O d k ry w a 

m y  Je ś led z ą c  w ę d ró w k i p a r tn e ra  Lo
li, n ie  p ra c u ją c e g o  a rc h i te k ta  G eo r- 
g e ’a. W p o s tac i te j  n ie  m a n ic  d r a 
p ieżn eg o , lu d z ie , k tó rz y  go o ta c z a ją  są 
w ła śc iw ie  m ili i d o b rz y , w sz y s tk o  w o
k ó ł w y d a je  s ię  sam y m  sp o k o jem . 

R y tm  ży c ia  o d b ieg a  od tego , co k r y 
je  s ię  za s fo rm u ło w a n ie m  „ a m e r y k a ń 

sk i s ty l ż y c ia " .  L u d z ie  p rz e m ie rz a ją  
sw e  ży c ie  Jak b y  n ie  w id ząc  teg o , co 
w św iec ie , k tó ry  ich  o ta cza , Jest z n a 
czące . G e o rg e  n ie  p ra c u je ,  n ie  chce  
s ię  ż en ić , n ie  chce  się  b o w iem  s ta b i l i
zo w ać . C zek a  b e zw o ln ie  n a  g ro ż ące  
m u  w c ie len ie  do w o js k a . S łu c h a ją c  
k o m u n ik a tó w  z W ie tn am u  1 w y p o w ie 

dzi N lx o n a  m a n a d z ie ję , że gd y  on  
w w o jsk u  się  z n a jd z ie , do W ie tn am u  
Już  J e c h a ć  n ie  b ędzie . Na ow y m  s łu 
c h a n iu  p o p rz e s ta je .  W ty m  p a n c e rz u  
sp o k o ju , w k tó ry  p o s ta c ie  film u  się  
u b ie ra ją ,  w p o z o ra ch  ła d u  1 c iszy , k tó 
rą  D em y  sw ó j film  w y p e łn ia , tk w ią  
s p ra w y , k tó ry c h  re ż y s e r  n ie  n a zy w a , 
lecz  k a że  Je w id z ieć . K ry ty k a  e u ro 
p e js k a  u z n a ła  film  D em y ’ego  za  Je
d e n  z n a jc e ln ie js z y c h  o b ra zó w  w sp ó ł

c z e s n e j A m e ry k i.

•  ☆  •

„P IE R Ś C IE Ń  K S IĘ Ż N E J A N N Y ” , t<» 

film , k tó ry  o c en iać  n a le ż y  ty lk o  w ów 
czas , gd y  o g lą d a  s le  go ra z em  z d z ie 
c ięcą  I m ło d z ieżo w ą  p u b lic z n o śc ią , je j  
ży w io ło w e  re a k c je  są  b o w ie m  m ia rą  
s u k c e s u  film u . K ry te r ia  ocen  s to so w a 
ne  p rz y  In n y c h  film a c h  trz e b a  na  
c h w ilę  o d ło ży ć  do  b iu rk a ,  n ie  m a  

s e n s u  s to so w a ć  Ich w S w czas, g dy  po 
la ta c h  o c ze k iw a ń  z ja w ia  s ię  w re sz c ie  
zn ó w  p o lsk i tilm , k tó re g o  a d re s a te m  
są  n a p ra w d ę  m łodz i lu d z ie . M arla  K a
n ie w sk a  je s t  je d y n y m  p o lsk im  re ż y 
se re m . k tó ry  m y ś li o sw y ch  m ło d y c h  
w id z ac h . z re a liz o w a ła  „ A w a n tu rę  o 
B as ię " , „ S z a ta n a  z V II k la s y " , „ P a 
n ie n k ę  z o k ie n k a ” , dz iś  p ro p o n u je  
„ P ie rś c ie ń  k s ię ż n e j A n n y " .

Z n a la z ła  d la  sw eg o  (ilm u  d o b ry  po 

m y s ł ta b u la rn y  (o p o w ia d a n ie  A. L a
c h a ) ,  o p ie ra ją c y  się  n a  k o n t ro n ta c j i  

o b y c za jo w o śc i, cy w iliz ac ji i w ied zy  

w sp ó łcz e sn e g o  m ło d eg o  cz ło w iek a  ze 

s ta n e m  ty c h  s p ra w  w ś re d n io w iec z u . 
B o h a te ro w ie  f llin u , p rz e k ro c z y w s z y  
b a r ie r ę  c zasu , p rz e ż y w a ją  s e r ię  p rz y 

gód  P o la k ó w  1 K rz y ż a k ó w  ro k u  1406, 
co p o zw ala  n a  w p ro w a d z e n ie  d o b ry c h  
s y tu a c ji  k o m e d io w y ch . W iele w film ie  

K a n ie w s k ie j fa n ta z ji ,  p rz y g o d y , h u m o 
ru , s y m p a ty c z n i 1 in te lig e n tn i  b o h a 

te ro w ie , w ie le  o k az ji do sp ra w d z e n ia  
p rzez  m ło d y c h  w idzów  Ich h is to ry c z 
n e j w ied zy . T y m  b a rd z ie j żal, źe w  
ro z p o w sz e c h n ia n iu  z n a jd u ją  s ię  k o p ie , 
co do U tó ryćh  zg łosić  m o żn a  ta k  w ie 
le  z a s trz e ż e ń . 2 a l .  że k o p ie  ORW O tale 

bardzo , n iszczą  b a rw n e  w a lo ry  film u  
K a n ie w s k ie j. To. co  o g lą d a m y  je s t  bo
w iem  ża ło sn y m  w y o b ra ż e n ie m  teg o , co  
p ra w d o p o d o b n ie  na  ta śm ie  E a s tm a n -  

co lo r o s iąg n ię to . O g lą d a jąc  „ P ie rś c ie ń  
k s ię ż n e j A n n y "  w sali r e p re z e n ta c y j

n ego  k in a  „ W is ła ” co n a jm n ie j  je d 
n e j t rz e c ie j  d ia lo g ó w  n ie  s ły sz a 
ła m . P y ta ć  n a le ży  z a tem  b ąd ź  o s ta n  
n a g ra n ia ,  b ąd ź  k o p ii, b ądź  a p a r a tu r y  

w k ln ie . Co b ę d zie  z ty m  film em  w 
m n ie js z y c h  k in a c h , co będ z ie  z k o p ia 

m i, gd y  m o cn o  się  Juz  zn iszczą?  A 
c h y b a  s ię  zn isz czą , gdyz  film  u m ło
d y c h  sw y c h  w idzów  będ zie  m leć  za 
p e w n e  d u ż e  p o w o d z en ie . T ak  m a ło  

m a m y  d la  n ich  film ów , d b a jm y  z a tem  
n ie  ty lk o  o Ich ja k o ś ć  a r ty s ty c z n ą ,  a le  
i  te c h n ic z n ą .

EW A N U RCZYN SK A

om m m w itz
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P o  e m is ji S p e k ta k lu  w  te a tr z e  F o r d a ”  k to ś  s p y ta !  m n ie  
Jak  d o sze d łem  do  n a p is a n ia  s z tu k i o z ab ó js tw ie  L in co ln a . 
M ogło to b y ć  w re k u  1960 a lb o  61. J e rz y  A n tczak , k tó ry  
b y l w ted y  na  e ta p ie  g o rą c zk o w e j n a u k i an g ie lsk ie g o , w ręczy ł 
m i św ieżo  p o c h ło n ię tą  k s iąż k ę  i p o w ie d z ia ł:

— P rz e c z y ta j. N ie p o ż a łu jesz .
K siążk a  n o s iła  ty tu ł  „ T h e  D ay L in co ln  W as S h o t”  (D zień , 

w  k tó ry m  z a s trz e lo n o  L in co ln a ), a a u to r  n a zy w a ł sic J im  
B lshop . P rz e c z y ta łe m  rze cz y w iśc ie  je d n y m  tc h e m  1 ta k  za 
czę ła  się  m o ja  p rz y g o d a  z L in co ln e m .

Z a fa s c y n o w a ła  m n ie  p e łn a  tra g iz m u  1 n a p ię c ia  d ra m a ty c z 
n ego  h is to r ia . Od tego  c za su  p rz e c z y ta łe m  na  te n  te m a t w ie 
le. o c zy w iśc ie  w z a k re s ie  ml d o s tę p n y m . B lsh o p  p rze d  n a 
p is a n ie m  sw o je j k s iąż k i z a p o z n a ł s ię  z w sz y s tk im i z a c h o 
w a n y m i d o k u m e n ta m i s p ra w y , k tó re  liczy ły  so b ie  s ied em  
m ilio n ó w  s łó w i Z n im  t ru d n o  m i s ię  b y ło  m ie rz y ć .

C h o ć  te m a t c h o d z ił m l u p o rc z y w ie  po  g łow ie , m in ę ło  p r a 
w ie  d z ie s ię ć  la t, n im  z a b ra łe m  się  do n a d a n ia  m u  k s z ta łtu  
w id o w isk a  TV. N a jtru d n ie js z ą  b y ła  s p ra w a  e lim in a c ji.  H i
s to r ia  tra g ic z n eg o  w iecz o ru  14 k w ie tn ia  1865 r. o b f itu je  w 
ty le  w a żn y c h  szczegó łów , że u p ro sz cz e n ie  Jej do  k o n w e n c jo 
n a ln y c h  ra m  w y z n a c z o n y ch  p rzez  w id o w isk o  w y d a w a ło  się  
p rz e d s ię w z ię c ie m  zgo ła  a k ro b a ty c z n y m .

W m ię d z y cz a s ie  n a s tą p iło  w y d a rz e n ie , k tó re g o  z b ie ż n o ść  z 
m o rd e rc z y m  s trz a łe m  a k to ra  B o o th a  b y ła  w ręcz  z a s k a k u ją c a :  
z a b ó js tw o  J o h n a  F itz g e ra ld a  K e n n e d y e g o . T y le  p u n k tó w  
s ty c z n y c h  m ia ły  te  z a b ó js tw a , p rz e d z ie lo n e  s tu le tn im  o d s tę 
pem  c za su , że s p ra w a  L in co ln a  n a b ra ła  d la  m n ie  a k tu a ln e j  
w y m o w y . M yśl, że „ s p e k ta k l  w te a trz e  F o rd a  t rw a  n a d a l” , 
n ie  o p u szc z a ła  m n ie  o d tąd .

P ie rw s z a  w e rs ja  sz tu k i b y ła  n ie z m ie rn ie  ro z b u d o w a n a . N ie 
b y ło  w n ie j p o s tac i n a r r a to ra ,  J e d y n ie  c iąg  scen  d ra m a ty c z 
ny ch . O k a za ło  s ię  Je d n a k , że te le w iz ja  n a sz a  n ie  Jes t w  s ta 
n ie  ta k  z a k ro jo n e g o  w id o w isk a  z re a lizo w a ć . Z a c zą łem  w ięc  
o g ra n ic z a ć  Ilość  o sób  1 m ie js c  ak c ji.  O fia rą  ty c h  c ięć  (z ż a 
lem . p rz y z n a ję )  p a d ła  m ied zy  in n y m i p o s ta ć  H a rr le t  B e e c h e r  
S tow e. a u to rk i  s ły n n e j „ C h a ty  w u ja  T o m a ” , k tó ra  o b o k  L in 
co ln a  1 G ra n ta  u w a ż a n a  b y ła  za w sp ó łtw ó rc z y n ię  z w y cię 
s tw a  n a d  p o łu d n io w c a m i.

P o  o s ta te c z n y m  u z g o d n ie n iu  te k s tu  ro zp o c zę ła  s ię  re a liz a 
c ja  o b f i tu ją c a  w  z ak u liso w e  c ie k a w o s tk i. O to  n ie k tó re  z n ich .

R e ż y s e r  A n d rze j Z a k rz e w sk i p rz y ją ł  m o ją  s u g e s tię  ro z w ią 
zan ia  s ce n y  p o c zą tk o w e j W z a p ro je k to w a n iu  je j  o p a rłe m  s ię  
n a  d w ó c h  ź ró d ła c h :  o b ra z ie  T o m a  L o v e lla  „L e e  p rz y jm u je

w a ru n k i k a p i tu la c j i"  (z d u żą  w ie rn o ś c ią  p rz e n ie s io n y m  na 
e k ra n )  1 na opisie tej s cen y  d o k o n a n y m  przez g e n e ra ła  
U lissesa  G ra n ta  Ju n io ra , w n u k a  zw y cięzc y  z pod Appomarojc.

W iele k ło p o tó w  p rz y  re a liz a c ji sp ra w iły  scen y  w te a trz e  
F o rd a . B ooth  w y k o n a ł po  z a b ó js tw ie  k a rk o ło m n y  sk o k  z lo
ży  na scenę . N a jb liż szy  s ty lo w o  T e a tr  P o lsk i o k a z a ł s ię  n ie 
od p o w ie d n i. O d leg ło ść  p ie rw sz e j loży od  scen y  by ła  zb y t 
w ie lk a  1 s tw a rz a ła  n ie b e zp ie c z e ń s tw o . W y b ó r p a d ł w ięc  n a  
T e a tr  D ra m a ty c z n y  w P a ła c u  K u ltu ry  1 N a u k i.

S k o k  B o o th a  m ie rz o n y  w lin ii s k o śn e j liczy ł so b ie  10 s tóp , 
czyli ok . 3 m e tró w . M o rd e rc a  w y k o n a łb y  go bez t ru d u , 
g d y b y  n oga  n ie z ap lą ta ła  m u się  w e flag ę  U nii. k tó rą  u d ra -  
p o w a n a  b y ła  loża p re z y d e n c k a . K a sk a d e r , m a ją c y  z a s tą p ić  
M ichała  P a w lic k ie g o  w s k o k u  w cza s ie  d o k rę tk i  film o w ej, 
p rz e c e n ił sw e  s iły . S koczy ł, a le  sk rę c ił so b ie  n ogę  w k o s tce  
1 t rz e b a  b y ło  w zy w ać  pog o to w ie . P o w tó rz y ła  s ię  Jak b y  h is 
to r ia  B o o th a , k tó re m u  bói k o s tk i u tru d n ia ł  u c ieczk ę .

S c en ę  z a trz y m a n ia  B o o th a  p rzy  m o śc ie  A d m ira lic ji  n a 
k rę c a n o  w po b liżu  e le k tro c ie p ło w n i na S ie k ie rk a c h . R ea liz a 
to rz y  n ie  p rzew id z ie li, że z ak ład  w y p u szczać  będzie  w o d s tę 
pach  2 0 -m in u to w y ch  n a d m ia r  p a ry  w p o w ie trze . K ręcen ie  
zd jęć  p rz y  u ży ciu  k a m e ry  d źw ięk o w e j p rz e b ie g a ło  w ięc  w 
w a ru n k a c h  szczeg ó ln ie  t ru d n y c h .

P ra w ie  d z ie s ięć  la t szy k o w a łe m  się  do p is an ia , p rz y g o to 
w a n ie  w id o w isk a  trw a ło  k ilk a  m ie s ięcy , a sam e  p ró b y  1 do
k rę tk i  p o n a d  m ie s iąc . S p e k ta k l p rz e m k n ą ł p rzez  e k ra n y  w 
c iąg u  s ied e m d z ie s ię c iu  m in u t...

W ŁADYSŁAW  O RŁO W SK I



i,B Ł Ę K IT N Y  JE Ź D Z IE C ’*

k,K ied y  s to  la t  te m u  c h c ia 
ło  s ię  u s ły sz e ć  W agnera , 
je g o  m u z y k ę  n a ó w cz as  
re w o lu c y jn ą , p rz y b y w a ło  
s ię  do  B a rce lo n y  — gdzie 
p o te m  o b jaw ili sw ó j ta 
le n t G au d i, P ic a sso , M iro, 
D ziś  je ś l i  k to ś  chce  s tu 
d io w a ć  ź ró d ła  s z tu k i no
w o c ze sn e j w in ie n  u d a ć  się 
do  T u r y n u ” — c z y ta m y  w 
Jed n y m  z o s ta tn ic h  n u m e 
ró w  „L es  le t tre s  fra n ę a i-  
s e s” , w a r ty k u le  o d z ia ła l
n o śc i m u z e u m  sz tu k i n o 
w o czesn e j w T u ry n ie . O s
ta tn ia  w y s taw a  z o rg a n iz o 
w a n a  w  ty m  m u zeu m  po 
św ięc o n a  je s t  w  g łó w n e j 
m ie rz e  m o n a c h ijsk ie m u  u - 
g ru p o w a n lu  a r ty s tó w  ,,D er 
B lau e  F te lte r” (B łę k itn y  
je źd z iec ) z p o c zą tk ó w  n a 
szego  w iek u .

O d trz e c h  la t  co ro k u  
o d b y w a ją  s ię  w T u ry n ie  
w y s ta w y  m a la rs tw a  n o w o 
czesn eg o . M uzeum  sz tu k i 
n o w o c ze sn e j p o w o łan e  do 
ty c ia  i z o rg a n iz o w a n e  d z ię -

n y m  w y łą c z n ie  s z tu c e  n o 
w o czesn e j.

P o c z ą tk o w o  o rg a n iz a to 
rz y  m u z eu m  p re z en to w a li 
n a  sw y c h  w y s ta w a c h  d z ie 
ła  p o szczeg ó ln y ch  m a la rz y , 
p ó źn ie j p o k u s ili  się  je d 
n a k  o e k sp o z y c je  s y n te 
ty c z n e . o p o k a z a n ie  j a k ie 
goś k ie ru n k u  czy  g ru p y  
a r ty s ty c z n e j.

P ie rw s z a  w y s taw a  tego  
ro d z a ju , trz y  la ta  te m u , 
p o św ięc o n a  b y ła  tw ó rc z o ś 
ci s u rre a lis tó w , d ru g a  — 
sy m  bo lis to m , o b e c n a  s ta r a  
s ię  w Jak  n a jw ię k sz y m  z a 
k re s ie  u k a z a ć  d z ia ła ln o ść  
a r ty s ty c z n ą  tw ó rc ó w  g ru 
p u ją c y c h  się  w o k ó ł K an - 
d in s k y e g o  1 M arca .

W asyl K a n d ln sk y  (1860— 
—1044) p rze sz ed ł d łu g a  d ro 
gę a r ty s ty c z n ą  od  fo rm  
s ty liz o w an y c h , o p a r ty c h  na 
m o ty w a c h  fo lk lo ru  rosyj* 
sk ieg o  p o p rzez  d z ie ła  a b 
s tra k c y jn e ,  a p e lu ją c e  do 
s fe ry  u czu c io w e j w idza  i 
a b s tr a k c jo n iz m  in te le k tu a l
ny, by  w re sz c ie  w y p ra c o 
w aw szy  s y n te z ę  e le m e n -

W asyl K a n d ln sky  — p ro jek t ok ładk i a lm a
nachu  ,tB łęk itn y  jeźd ziec”. (1911), akw arela.

kl m ie jsco w y m  m iło śn ik o m  
sz tu k i, m ieści się  w now o
cze sn y m  b u d y n k u  i Jes t 
p ie rw szy m  no w y m  m u 
zeu m  w e W łoszech  po 
w o jn ie  i je d y n y m  w tym

tó w  w z ru sz e n io w y c h  1 In 
te le k tu a ln y c h  d o jś ć  do 
fo rm  sz tu k i f ig u ra ty w n e j 
o sc y lu ją c e j  je d n a k  k u  fo r
m om  a b s tr a k c y jn y m .

K a n d ln sk y  po  sze re g u
k r a ju  m u z e u m  p o św ięco - p o d ró ż y  w ro k u  1908 do

M oskw y , B e r lin a , W en ec ji, 
P a ry ż a , H o lan d ii z a k ła d a  w 
ro k u  1909 w M o n ac h iu m  
s to w a rz y s z e n ie  a r ty s tó w  
N eu e  K U n stle rv e re in lg u n g  
M O nchen. S am  s ta je  na  
cze le  s to w arzy s z en ia , za
p ra s z a ją c  do  w sp ó łp ra c y  
sze re g  k o leg ó w  po p ęd zlu . 
J u ż  d ru g a  w y s ta w a  s to w a 
rz y sze n ia  p o szczy c ić  «ię 
m oże  ta k  w y b itn y m i i s ła 
w n y m i p ó źn ie j w sp ó łu cz e 
s tn ik a m i ja k  P ic a sso , B ra - 
q u e , R o u au lt,  D e ra in , V ao 
D ongen . W ro k u  1911 K a n 
d ln s k y  i M arc  o rg a n iz u ją  
ju ż  p ie rw sz ą  w y staw ę  
„ B łęk itn e g o  Jeź d źca” , g ru 
p y  m a la rs k ie j  w y ra ź n ie  
ju ż  u k s z ta łto w a n e j i z p ro 
g ra m e m  a r ty s ty c z n y m . 
R ó w n o cześn ie  t rw a ją  p rz y 
g o to w a n ia  do  a lm a n a c h u  
p o d  ty m że  ty tu łe m  „ D er 
B lau e  R e i te r” . A lm a n a ch  
u k a z u je  s ię  w n a s tę p n y m  
ro k u  tj. 1912 1 zaw ie ra  
liczn e  r e p ro d u k c je  o ra z  
sze re g  a r ty k u łó w  n ie  ty l
ko  na  te m a t sz tu k i w sp ó ł
cze sn e j, a le  m u z y k i i te a 
tru ,  w z a je m n y c h  ich  po 
w iązań  o ra z  zw iąz k u  s z tu 
ki z w ied zą . W y p ad a  też  
zw ró c ić  u w ag ę  n a  to, że 
w a lm a n a c h u  zn a laz ły  się  
r e p ro d u k c le  n ie  ty lk o  dz ie ł 
w sp ó łcze sn y ch  m a la rs tw a  1 
g ra f ik i , a le  z es ta w ie n ie  Ich 
ze s z tu k a  d a w n ą  i t r a d y 
c y jn ą . a w ięc ze s z tu k ą  
p ry m ity w n ą  ta k ic h  lu d ó w  
ja k  In d ia n ie  z A lask i czy 
m ie s zk a ń c y  w y sp  O cean ii, 
o ra z  s z tu k a  g o ty k u , b a 
w a rsk im  m a la rs tw e m  na 
szk le  Itd . W idoczne  s ta 
w a ły  s ię  w ted y  p ew n e  u -  
d e rz a ją c e  w sp ó łza leż n o śc i 
m ięd zy  tr a d y c ją  a n o w o 
c ze sn o śc ią  w sz tu ce .

O b ecn a  w y s ta w a  tu ry ń -  
s k a  g ro m a d z i w m ożliw ie  
ja k  n a jsz e rs z y m  z a k re s ie  
d z ie ła  p o k a z y w a n e  na w y
s ta w ie  „ B łę k itn e g o  J e ź d ź 
c a ” , a  ta k ż e  u k a z u je  m a 
te r ia ł  a r ty s ty c z n y  z a w a r
ty  w  a lm a n a c h u .

M ARY W ILSON 
— P O E T K Ą

T a k , ta k ,  ch o d z i o b y łą  
p re m ie ro w ą , p a n ią  M ary  
W ilson, k tó re j  m ą ż  H a ro ld  
W ilson  b y ł w  la ta c h  1964— 
—1970 b ry ty js k im  p re m ie 
re m . M ary  W ilson  m a  o- 
b ecn ie  55 la t,  z aw ó d : p rzy  
m ężu  (od la t trz y d z ie s tu ) .  
J e s t  c ó rk ą  p a s to ra .  J u ż  j a 
ko  d z ieck o  u k ła d a ła  z g ra b 

n e  w ie rs z y k i, a w  p o ło w ie  
zesz łego  ro k u , po  k lę sce  
w y b o rc z e j sw eg o  m ęża, o- 
p u b llk o w a ła  58-s tro n ic o w y  
z b io re k  w ie rs zy  Lirycz
n y c h  p t. „ S e le c te d  P o e m s ” 
(W iersze  w y b ra n e ) .  Z b io 
re k  s p o tk a ł s ię  ze zd u m ie 
w a ją c y m  p o w o d z en ie m . 
R o zp rze d a n o  go w  ilo śc i 
65.000 e g ze m p la rz y . O s ta t
n io  p ro d u c e n t p ły t C y ril 
S ta p le to n  n a g ra ł  w ie rsze  
M ary  W ilson  w  je j w y k o 
n a n iu  na  d łu g o g ra ją c ą  p ły 
tę.

Z B Y T  D O BR ZE ZA G R A Ł

P o d c z as  p rz e d s ta w ie n ia  
o p e ro w eg o  „ P o ła w ia cz e  pe
r e ł” w y s ta w ia n e g o  w  o p e 
rze  w A w in lo n ie , b a ry to n  
R o b er t M assa rd  ta k  p rz e 
ją ł  się  sw o ją  ro lą , że z a 
m ia s t  z a m a rk o w a ć  sam o 
b ó js tw o  w b ił so b ie  w 
b rz u c h  s z ty le t. R an n y  a k 
to r  o d c ze k a ł aż  z a p a d n ie  
k u r ty n a  po d ru g im  a k c ie , 
by  p o d d a ć  s ię  o p ie ce  le
k a rs k ie j .  P ie rw s z e j p o m o 
cy u d z ie lił m u  p e w ien  c h i-  
ru rg -m e lo m a n , k tó ry  z n a j
d o w a ł s ię  n a  w id o w n i.

W D W O CH SETLECIE 
URODZIN 

W YNALAZCY L IT O G R A F II

W m ieśc ie  O ffe n b a c h  
(N RF) w zw iąz k u  z 200 
ro c zn icą  u ro d z in  A lo ls  S e- 
n e fe ld e ra  p o w s ta n ie  F u n 
d a c ja  je g o  im ie n ia . S en e - 
fe ld e r  p rz y  p o p a rc iu  w y 
d a w cy  J o h a n n a  A ridrć do
k o n a ł w ro k u  1799 e p o k o 
w ego  d la  d ru k a r s tw a  w y
n a la zk u  — lito g ra f ii ,  od 
m ia n y  d ru k u  p ła sk ieg o . W 
m ie jsk im  m u z eu m  w O f
fe n b a ch  o tw a r ta  też  z o s ta 
n ie  w y s ta w a  p o św ięco n a  
p a m ię c i S e n e fe ld e ra .

ZM A R Ł 
IG O R ST R A W IŃ SK I

P o  trw a ją c e j  od  ro k u  
ch o ro b ie , w  w ie k u  la t  88 
z m a r ł  na  a ta k  s e rc a  w 
N ow ym  J o rk u ,  św ia to w e j 
s ław y  k o m p o z y to r  p o ch o 
d z en ia  ro s y js k ieg o , Ig o r  
S traw iń sk i.

M ając  o s ie m d z ie s ią t c z te 
ry  la ta  sp ęd z a ł Jeszcze  
c z te ry  do  p ię c iu  godzin  
d z ie n n ie  p rz y  fo r te p ia n ie .  
D o p ie ro  g d y  m ia ł la t  o - 
s ie m d z ie s ią t zgodzi! s ię , by  
d y ry g o w a ć  o rk ie s trą  s ie 
dząc . Aż d o  o s ta tn ic h  c h w il 
sw eg o  ży c ia  b y l z d u m ie 
w a jąc o  a k ty w n y . U ro d z ił 
s ię  w  1882 ro k u  Jak o  sy n  
z n a n e g o  ś p ie w a k a  ro s y j
sk ieg o , b a sa  F io d o ra  S tr a 
w iń sk ieg o . B y ł u czn iem  
zn an e g o  k o m p o z y to ra  R lm - 
s k le g o -K o rsa k o w a , d la  k tó 
reg o  c a łe  ży c ie  o d c z u w a ł

w d z ięc z n o ść  1 k tó re m u  czę
s to  d e d y k o w a ł sw e u tw o ry  
m u zy czn e .

Od ro k u  1910 S tra w iń s k i 
p rz e b y w a ł g łó w n ie  w  P a 
ry ż u . W ro k u  1939 p rz e 
n ió s ł s ię  do  S ta n ó w  Z je 
d n o c zo n y c h . T w ó rcz o ść  te 
go g e n ia ln e g o  k o m p o z y to 
ra  w y w a r ła  o g ro m n y

to ra  i o tw o rz y ł m u  d ro g ę
do p o w sze ch n eg o  u z n a n ia  
1 św ia to w e j s ław y . U tw o
rem  ty m  z a c h w y c a ł s ię  
m . in . D lag ilew  k ie ro w n ik  
s ły n n e g o  b a le tu  ro s y js k ie 
go, k tó ry  . .P ta k a  o g n is te 
go”  w y staw ił ja k o  w sp a 
n ia łą  k o lo ro w ą  b a śń . O- 
s ta tn lo  M au rice  B e ja r t  z ln -

Igor S tra w iń sk i. Rys. Picasso (1920)

w p ty w  n a  c a łą  m u z y k ę  
w sp ó łcz e sn ą , on  sam  z aś  
u ch o d z i za Jed n eg o  z n a j 
w y b itn ie js z y c h  p rz e d s ta w i
cie li m o d e rn iz m u  w  m u z y 
ce. T w o rzy ł m . in . s ły n 
n e  b a le ty  ja k  „Zar-ptica” 
(P ta k  o g n is ty ) , „ P ie tru s z 
k a ”  czy  „ Ś w ię to  w io sn y ” .

B a le t „Zar-ptica” s ta ł  się 
ukoronowaniem młodzień
czej twórczości kompozy-

te rp re to w a ł  b a le t  S tr a w iń 
sk ieg o  n a  sp o só b  z u p e łn ie  
n o w y  c zy n ią c  z u tw o ru  
p o e m a t w ieczn ie  żyw ego  
d u c h a  re w o lu c y jn e g o .

Ig o r  S tr a w iń s k i p o z o s ta 
w ił w ie le  w y b itn y c h  u tw o 
ró w  m u z y c z n y c h : o p e ry , 
u tw o ry  o rk ie s tro w e , u tw o 
ry  w o k a ln o - in s tru m e n ta ln e  
Jak  np . „ S y m fo n ia  p s a l
m ó w ” , u tw o ry  k a m e ra ln e .

W następnym numerze 

„ODGŁOSÓW ” :

+ JERZY DARNAL -  Zamach na
i m m

szkołę

+ KAROL BADZIAK -  Opowieść 
pioniera

+ CECYLIA DUNIN -  Bibliotekarz 
— istota nieznana

oraz recenzje, felietony, nowela 
kryminalna.

aDrw>?m
MEDZItU
w m n D O D

m o / m i

MOJA OPINIA 
NA TEMAT 

OPINII

„Z IE W A Ł  W  G O D Z IN A C H  N A D LIC ZB O W Y C H ”  — 
W CALE N IE  W ESOŁE — O PIN IA  Z O S T A JE  — CO 
M OW l F R A S Z K O P IS -! -  PR O B LEM  JE S T  STA RY  — 
SK O M PLIK O W A N A  G RAM A TY K A  Ż Y C IA  — F E L IE - , 
TON JA K O  Z A Ł Ą C Z N IK

(,O b y w a te l Ik s  n ie  Je s t 
n o to w a n y  w  n a d u ż y c ia c h  
g o s p o d a rc z y c h ”  — „ O b y w a 
te l Ig re k  Jes t J e d n o s tk ą  a - 
sp o łec z n ą , k tó r a  w la z ła  w  
sz k o d ę ”  — „ P ra c a  o b y w a 
te lk i Y p sy lo n  Jes t n e rw o w a , 
w y c z e rp u ją c a  1 n a ra ż o n a  
n a  w sz a w lc ę ”  — „ O b y w a te l 
Z e t J es t z a p a tr y w a n ia  o d 
w ró c o n e g o  o d  o b ecn e j 
rz e c z y w is to śc i"  — „ O b y w a 
te l  H . p rz y n o s i m o ra ln ą  1 
m a te r ia ln ą  szk o d ę  p a ń s tw u , 
z le w a ją c  w  g o d z in a ch  n a d 
lic z b o w y c h ..."

Co to  Je s t?  O czy w iśc ie  
a u te n ty c z n e  f r a g m e n ty  ró ż 
n y c h  o p in ii. W y b ra łe m  ro 
d z y n k i ra c ze j h u m o ry s ty c z 
n e  z u w ag i n a  s ty l  1 n ie 

p o ra d n o ś ć . J e s t  to  w ięc  h u 
m o r  — o b ie k ty w n ie  rzecz  
b io rą c  — ję z y k o w e j n a tu 
ry , a le ... N ie s te ty , s u b ie k 
ty w n e  s k u tk i  ty c h  o c e n  — 
d la  z a in te re s o w a n y c h  n a  
p ew n o  n ie  b y ły  w eso łe .

C y to w an e  tu  o p in ie  b y ty  
z p e w n o śc ią  d z ie łem  u m y 
słów  p ry m ity w n y c h  1 dz iś  
— c h cę  w  to  w ie rz y ć  — 
a u to rz y  o w y c h  e la b o ra tó w  
za ż y w a ją  s p o k o jn e j e m e ry 
tu ry , b ą d ź  z o sta li w y e lim i
n o w a n i z d z ia ła ln o śc i p u 
b lic z n e j, p o le g a ją c e j  n a  o - 
p in io w a n iu  b liź n ich .

A le  — o p in ie  zo s ta ły . N ie
w a żn e , k to  j e  p isa ł, k to  
o c e n ia ł lu d z i. J a k ie  m ia ł do  
teg o  k w a lif ik a c je  u m y s ło 

w e ... O p in ie  z o s ta ją  w  a k 
ta c h , bo  z o b ie k ty w izo w a ł 
j e  f a k t  p ie c z ą tk i 1 ó w czes
n e  s ta n o w is k o  o p in iu ją c e 
go. W m ię d z y c z a s ie  a u to r  
o p in ii m ó g ł w y je ch ać  h o d o 
w a ć  p o m a ra ń c z e  w p o łu d 
n io w y c h  k ra ja c h ,  b ą d ź  zo
s ta ł  z d e m a s k o w a n y  Jak o  
p ó łg łó w e k  i k a c y k . A le o - 
p ln la  z o s ta ła  w  te czce  1 
n ie  m a  s iły , a b y  j ą  s ta m 
tą d  ru sz y ć .

Z n am  w ie lu  lu d z i, k tó ry m  
o p in ia  o g ra n ic z o n e g o  b u b - 
k a  z a p a s k u d z i ła  ż y c io ry s  
n a  c a łe  la ta . B u b ek , o c zy 
w iśc ie , p o d z ie lił z czasem  
l - i  w sz y s tk ic h  u m y s ło w y ch  
k u rd u p ll ,  a le  n o n s z a la n c k o  
rz u c o n e  p rzez  n ieg o  o c en y  
lu d z i p o z o s ta ły  w  a k ta c h .

O sta te c z n ie  m o ż n a  by  
m a c h n ą ć  r ę k ą  n a  tę  c a łą  
s p ra w ę  1 p a ra f r a z u ją c  sło
w a  fra s z k o p isa ,  rz e c :

„N ie  d b a j p a n n a  o o p in ię
b y łe ś  z ac h o w a ła  U nię” .
A le to  n ie  ta k ie  p ro s te . 

N asze  „ l in ie ”  o k re ś la  nam  
p rz e c ież  w  sp o só b  u rz ę d o 
w y  — a  w ię c  w ia ry g o d n y  
— w ła śn ie  w p ię ta  do  a k t  
o p in ia . 1 n ik t  s ię  po  la ta c h  
n ie  s p y ta ,  co  d z iś  ro b i i 
g d z ie  p rz e b y w a  ów  p an , 
k tó ry  o p in ię  sp o rz ąd z ił. 
N ik t s ię  o to  n ie  s p y ta  — 
k a ż d y  n a to m ia s t  p rz e s tu 

d iu je  o w e  o c en y  1 c e n z u r
k i  1 n a  Ich  p o d s ta w ie  u -  
k s z ta ł tu je  so b ie  o p in ię  o 
n a sz e j Unii. N ie  p a trz ą c  
n a w e t, czy  n a m  s ię  f ig u ra  
z a o k rą g liła .

O p in ie  z re sz tą  w lo k ą  s ię  
za  lu d ź m i n a w e t w ó w czas, 
g d y  J a k iś  p o d m u c h  w ia tru  
w y m ió tł Je z p e rs o n a ln y c h  
te c ze k . O p in ia  Jes t b ow iem  
fa k te m  sa m y m  w  so b ie  I 
n ie  zaw sze  m u s i b y ć  zw ią 
z a n a  z k o n k re tn y m  p a p ie r 
k ie m , p ie c z ą tk ą  1 p o d p isem . 
C zasem  p a p ie re k  s tra w i o -  
g le ń , a le  d u c h  w  te c zc e  
p o z o sta n ie .

O p in ia m i n ie  ty lk o  w sp ó ł
c ze śn i m a r tw ią  s ię  1 i r y tu 
ją .  B o h a te r  S ie n k ie w ic zo w 
sk ie j „ R o d z in y  P o la n ie , - 
k ic h "  m ó w i: „ T a m te n  ło tr  
ro b i w sz y s tk o , żeb y  m n ie  
z g u b ić  w  o p in ii" .  A b o h a 
t e r  „ L a lk i”  P r u s a  rz e cz e : 
„ B o  p a n  d o b ro d z ie j z łu 
d z o n y  p lo tk a m i w y ro b ił so 
b ie  o m n ie  n ie p rz y c h y ln ą  
o p in ię " .

W ięc rzecz  Je s t s ta r a  J ak  
św ia t, a le  w sp ó łc z e śn ie  n a 
b ra ła  c ec h  u rz ę d o w y ch , 
s ta ła  s ię  In s tru m e n te m  w a 
ż n y m  ł w sz e c h o b e c n y m . 
J a k o  ta k ą  w in n a  Ją c ec h o 
w a ć  ■ p o w a g a  1 o d p o w ie 
d z ia ln o ść . C y to w a n e  n a  
w s tę p ie  a u t e n t y c z n e

f r a g m e n ty  o p in ii, c h o ć  n a  
p e w n o  o b ie k ty w n ie  śm ie sz 
n e  — są  d o k u m e n te m  s m u t
n y m . To n ie  ty lk o  s p ra w a  
n ie p o ra d n o ś c i  Jęz y k o w e j, to  
ta k ż e  s p ra w a  n ie p o ra d n o śc i 
u m y s ło w e j w  o c en ie  z ja 
w is k  1 lu d z i czy li s p ra w  
d a le k o  b a rd  Alej sk o m p lik o 
w a n y c h  n iż  g ra m a ty k a  i 
s ty l is ty k a  Jęz y k a  p o lsk ieg o .

J e s t  ta k ie  p o w ied ze n ie , 
że  c z ło w iek  k s z ta ł tu je  sw o
ją  o p in ię . T o, o czy w iśc ie , 
p ra w d a  — lu d z k ie  c zy n y  i 
p o s ta w y  tw o rz ą  w Jak im ś  
s e n s ie  o w e  o p in ie  w  tecz 
k a c h  p e rs o n a ln y c h  In s ty tu 
c ji.  A le  p rz e c ież  b y w a  1 
ta k ,  że  to  ów  m a g iczn y  
p a p ie re k , o w a  o p in ia  sp o 
rz ą d z o n a  n o n s z a la n c k o , fa ł
szy w ie , c zy  Je d n o s tro n n ie ,  
k s z ta ł tu je  p o te m  ż y c io ry s  
c z ło w iek a . B y w a  p rz e c ież  
i ta k .  że  c z ło w iek  p rz e s ta 
j e  tw o rz y ć  sw o ją  o p in ię , 
p o n ie w a ż  o p in ia  ż y ją c a  
w ła s n y m  ż y c iem  tw o rz y  
z u p e łn ie  in n e g o  cz ło w iek a . 
T w o rzy  go de  ju r e  n ie  de  
fa c to  — a le  k to  w ie , czy  
ta k ie  s tw o rz e n ie  n ie  m a  
m o c n ie jsz e g o  ży c ia?

T y m  k o ń c zę  1 p ro sz ę  za
łą c z y ć  p o w y ższ y  fe lie to n  
do  m o je j o p in ii.
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— D laczego  b ie g n ie sz ?  
P rz e d  k im  u c ie k asz ?  Z a 
trz y m a j się, p rz y s to i ci » ta - 
te c zn o ść , u g ru n to w a n a  g o . 
dn o ść .

— U c iek a m  p rz e d  d w ie 
m a  g ro m a d a m i lu d z i — 
je d n ą  w ięk szą , to  cl, k tó 
ry c h  n ie  s p a ro d io w a łe m , 
d ru g ą  m n ie jsz ą , to  c i, 
k tó ry c h  s p a ro d io w a łe m . 
Z o s ta łe m  b o w iem  p a ro d y s -  
tą  i c h w ile  m o je  są  p o li
czo n e . Ci, k tó ry c h  s p a ro 
d io w a łem  u w a ż a ją , że zo
s ta li  ż le  sp a ro d io w a n i, d  
n a to m ia s t ,  k tó ry c h  n ie  s p a 
ro d io w a łem , z io n ą  z em stą , 
g d y ż  n ie  z o sta li s p a ro d io 
w an i. N ie m a  d la  m n ie  r a 
tu n k u  t

— A j a  n ie  d y b ię  n a  c ie
b ie  m im o , że  ra n ie  n ie  s p a 
ro d io w a łe ś  I

— Z acz n iesz  d y b a ć , do 
k ła d n ie  za c z te ry  m in u ty  1 
trz y d z ie śc i s e k u n d . D ow ie
d z ia łe ś  s ię , że w ła śn ie  Je
s te m  p a ro d y s tą ,  k tó ry  c ie 
b ie  n ie  s p a ro d io w a ł. O tóż  
p ro c e s  n a r a s ta n ia  n ie n a w i
ści, aż do  c h ęc i m o rd u , 
trw a  w ta k im  w y p a d k u  
p ięć  m in u t.

— A leż z ap e w n ia m  c ię  o 
życz liw ośc i...

— M ilcz, Jeszcze  c z te ry  
m in u ty  m l p o p a sa ć  z to b ą . 
W łaśn ie  w  ty m  m o m e n c ie  
p o w in ie n e ś  b y ć  n a  e ta p ie  
z a p e w n ia n ia  o ży cz liw o śc i 
i... W szy stk o  ro z w ija  s ię  
ty p o w o . O l G d y b y ś  n ie  
w ied z ia ł, że n ie  z o s ta łe ś  
sp a ro d io w a n y , z ło ży łb y m  
b ezp iec z n ie  g ło w ę  pod  tw o 
im  n am io te m  1 A le g d y b y ś  
n ie  w ied z ia ł to  b y ś  s ię  do 
w ied zia ł. T a k  1 ty  na  m n ie  
s ię  f ło ży sz , n ie  rpa d la  
m n ie , s ie ro ty , r a tu n k u !

— W łaśc iw ie , tw o je  o b a 
w y  p rz e d e  m n ą  s ą  o b ra ż ll-  
w e l

— O z ac z y n a  s ię  Już po 
w oli — je sz cze  c a le  trz y  
m in u ty  do  d e cy z ji zb ro d n i, 
a  Już  d y szy sz  gn iew em .

— T o b ru d n y  s k a n d a l, to  
p o d ło ść  p o d e jrz e w a ć  uczci
w ego  cz ło w iek a  1

— W łaśn ie , w ła śn ie  — 
dw ie  m in u ty  i o s iem d z ie 
s ią t  s e k u n d . N o, co  do 
m n ie , u m y k a m . B y w aj, a  
ra cze j n ie  b y w a j 1

Z o s ta łem  s a m . P a ro d y s ta  
u m k n ą ł s tu k a ją c  o b c asa m i 
ze sz tu c z n e g o  tw o rz y w a . 
O n m n ie  p rzec ież  zn ie w a
ży ł — u z n a ł za m o rd e rc ę !  
A Jak  z ło śliw ie  m n ie  w y
szydził. J e s te m  tę p y m  m o r
d e rc ą  — m o rd e rc ą , k tó ry  
s a m  n ie  w ie  ja k , m im o , że 
Już  w ie  co i że... U zn ał 
m n ie  m o rd e rc ą  — n ie d o ra j
dą . S p a ro d io w a ł m n ie . Z a 
s k a rż ę  go do s ą d u . A le 
sąd  to  tw a rd y  ra c jo n a liz m , 
to  e m b le m a ty , p u rp u r y  1 
s z ta n d a ry , a m o ja  s p ra w a  
z n im  b rz y d k a , sk w ie rc z ą 
ca , n ie g o d n a  1 n ie r a c jo n a l
na . W yzw ę go n a  p o je d y 
n e k . A le  n ie  s taw i się , n ie  
u d e rz y  s z p a d ą  I W yzw ę go  
na  S ąd  B oży, a le  P a n  Bóg 
n ie  ry c h liw y , a m n ie  Już  
za lew a  k re w  n a  m y ś l o 
p a ro d y ś c ie .  T rz e b a  go śc i
g ać  — u c ie k a  p rze c ież  b ez 
k a rn ie ,  b e z k a rn ie  d y szy , 
śm ie rć  m u , ś m ie rć !

B ER N A R D  S Z T A JN E R T
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R Y Z
(Dokończenie)

— T a k  Jes t. C zy p a n  coś w ie
n a  t e n  t e m a t?

— J a ?  N ic  n ie  w iem .
— C zy p a n  Je s t z n a jo m y m  

R o th ó w ?
— A leż n ie , z u p e łn ie  Ich  n ie  

z n am .
— A w ię c  s k ą d  ta  c ie k aw o ść?
— S tu d iu je  k ry m in o lo g ię  1 ta  

s p ra w a  m n ie  z a in te re s o w a ła .
— C zy p a n  p rz y p u s z c z a , że 

ch o d z i tu  o  p rz e s tę p s tw o ?
— P ra w d o p o d o b n ie . L u d z ie  bo 

g a c i.. T a k im  zaw sze  co ś  s ię  
z d a rza . C zy m o g ę  tu  Jeszcze  zo
s ta ć , c h y b a , że n ie  w o ln o ?

— S ą d zę , że  p ra w o  tego  n ie  
z a b ra n ia .

P o lic ja n t n ie  m ia l  Już  ch ęc i 
r a  d a lsz ą  ro zm o w ę, J a m e s  w ró - 
e il do  sw eg o  sam o c h o d u . Za 
c h w ilę  p rz y je c h a ł  c ze rw o n y  
B y ic k . Z  d o m u  w y sz li c z te re j 
m ę ż c z y in l.  T a k . Jed en  z n ich  
b y ł  n a  p e w n o  P e te re m  R o th em . 
T e n  w y so k i, s iln y , p rz y s to jn y  I 
In n i z ad a w a li m u  p y ta n ia ,  a 
R o th  p o ta k iw a ł. T a k , to  Jes t 
a u to  irio je j żo n y . L ecz  gdzie  
Jq st L u cy ? ... O p u śc ił g łow ę  na  
p ie rs i I p a trz a ł  w  ziem ię.

W idzisz , L u cy , tw ó j m ą ż  c ię  
k o c h a  1 ty  go k o c h asz ...  S zk o 
d a , w ie lk a  sz k o d a  — u ś m ie c h a ł 
s ię  J a r r - s .

K ilk a  m in u t p ó ź n ie j p o je c h a ł 
do  p o b lisk ie j r e s ta u r a c j i ,  gdz ie  
z am ó w ił ś n ia d a n ie .  Z ja d ł dw ie  
b u łk i 1 w y r '!  c zek o lad ę . G dy  
w ra c a ł d o  m ie s z k a n ia  R o thów , 
z a t rz y m a ł s ię  n a  s ta c ji  b e n z y 
n o w e j. — C zy p a n  s ły sz a ł o te j 
z ag in io n e j k o b ie c ie ?  — z a p y ta ł 
s łu żą ceg o , k tó ry  n a le w a ł b e n 
zy n ę  do  je g o  a u ta  o p ie ra ją c  s ię
o  ty ln y  b ło tn ik .

— P a n i R o th ?  T a k , zn a lem  Ją, 
c zę s to  z a trz y m y w a ła  s ię  u  m n ie . 
P ię k n a  k o b ie ta  i t a k a  d e lik a tn a . 
S z k o d a , Już  JeJ n ie  z n a jd ą  ży 
w e j.

S ły szy sz , L u c y , p o z n a ła ś  głos 
te g o  cz ło w iek a ?  D laczeg o  n ie  
k rz y c zy sz , że je s te ś  ta m  za
m k n ię ta ?  L ecz  ty  w iesz , co  b y m  
z ro b ił p rz y  n a jm n ie js z y m  h a 
ła s ie , p ra w d a ?

P o d a ł d o la ra  m ę ż cz y źn ie  J o d 
je c h a ł.  S m la l s ię  g:->-'"«. U n ik 
n ą ł  w ie lk ieg o  n ie b e zp ie c z e ń s tw a , 
n ig d y  n ie  w ia d o m o , co  m o że  
z ro b ić  k o b ie ta . C zu ł te r a z  w ie l
k ie  o d p rę ż en ie , w sp a n ia łą ,  cu -

Y K O
d o w n ą  u lg ę !  T a k , to  b y ło  ży 
c ie ....

T e ra z , fedy z n a laz ł s ię  znów  
p rz e d  d o m em  R o th ó w , z a t rz y 
m a ł się  o b o k  a u t  p o lic y jn y c h . 
Z b liży ł s ię  do  p o lic ja n ta ,  z k tó 
ry m  ro z m a w ia ł p rz e d  ś n ia d a 
n ie m . N a d sz ed ł ta k ż e  s ie rż a n t.

— Co s ły c h a ć  n o w eg o ?  — za 
p y ta ł  J a m e s .

S ie rż a n t z lu s tro w a ł go n ie u f
n y m  sp o jrz e n ie m . — K im  p an  
Jes t?

O d p o w ied z ia ł p o l ic ja n t :  — T o  
J e s t te n  s tu d e n t  k ry m in o lo g ii,  
b y ł  tu  Już  r a n o . — R o ześm ie li 
s ię  o b a j.

— J e s z c z e  nic nie w y k ry to  — 
w y ja ś n ił  s ie rż a n t.

— C zy to  z n aczy , że n ie  z n a 
le ź liśc ie  p a n i R o th ?

S ie rż a n t p o trz ą s n ą ł p rz e cz ą co  
g ło w ą . — W iem y  ty lk o , że p a n i 
R o th  z o s ta w iła  a u to  na  p a r k in 
gu . E k s p e d ie n tk i w id z ia ły . Jak  
w y c h o d z iła  z d o m u  to w a ro w e g o  
1 n a  ty m  ś lad  się  u ry w a .

— T o  w sz y s tk o  b a rd z o  c ie k a 
w e. Czy p an  pozw oli, że w ezm ę  
n o te s  i z ap iszę  so b ie  p ew n e  
rz e czy ?  C h c ia łb y m  się  d o w ie 
d z ieć , ja k ie  te o r ie  w ła sn e  m a 
p a n  co  do tego  p rz y p a d k u .

S ie rż a n t czu ł s ię  p o c h le b io n y .
— P ro sz ę , b a rd z o  p ro sz ę !

J a m e s  p o szed ł do  sw eg o  a u 
ta ,  w y ją ł  z k ie sz o n k i n o te s  i 
o łó w ek . L ecz n ie  w ró c ił do  po
lic ja n tó w . s ta n ą ł  p rz y  b a g a ż n i
k u  1 u d a w a ł, że coś p isze , sp o 
g lą d a ją c  od c z a su  do  c za su  na  
dom  R othów .

S ie rż a n t z d e to n o w a n y  p o s tę 
p o w a n iem  „ ir ry m in o lo ^ a ”  zb liży ł 
s ię  do  b a g a ż n ik a . — A w ię c  
co  c h c ia łb y  p a n  w iedzieć , p rz y 
ja c ie l '!*  — zap y ta ł.

— A ch, to  p a n ...  N a jp ie rw , 
je ż e li m o żn a , p o p ro sz ę  o p a ń 
sk ie  n azw isk o .

— H e n ry  H a llo ck . P r a c u ję  w  
s p ra w ie  R o th a  w raz  z p o ru c z n i
k ie m  J o h n se m .

Z a n o to w a ł s k ru p u la tn ie .  — Co 
p a n  m y ś li n a  te m a t z n ik n ię c ia  
p a n i R o th ?  — z a p y ta ł  n a s tę p n ie .

— N o cóż, a jb o  u c zy n iła  to z 
w ła sn e j w oli, a lb o  z o s ta ła  po 
rw a n a . L ecz ra c z e j to  d ru g ie .

— A le w ja k im  ce lu ?  — zdzi
w ił s ię  J a m e s .

— T o Jes t ro d z in a  z am o żn a  1 
m oże  s p o d z ie w a ją  s ię  d u żeg o  o- 
k u p u . J a k  d o tąd , p o ry w a c z e  n ie  
u ja w n ili  s ię  Jeszcze . M ógł to  b y ć  
ta k ż e  z w y k ły  ra b u n e k .

— Panie sierżancie, Jeżeli cho

dzi o rab u n ek *  to  d la c ze g o  p a n i 
R oth  n ie  w ró c iła  do d o m u ?

S ie rż a n t w e s tc h n ą ł. — P r z y ja 
c ie lu , w idzę, że p a n  n ie  czy ta  
g a ze t. T o  je s t  sp ra w a  sk o m p li
k o w a n a . o f ia ra  w id z ia ła  tw a rz  
p rz e s tę p c y  i m oże go z id e n ty f i
k o w ać . A by te m u  z ap o b iec , 
p rz e s tę p c a  p o z b y w a  s ię  sw e j o- 
f ia ry . A c ia ło  m o żem y  z n a leźć  
d o p ie ro  po  w ie lu  d n ia c h , a  n a 
w e t m ie s iąc a c h .

— C zy n ie  w idzi p a n  in n e g o  
m o ty w u  poza  k ra d z ie ż ą ?

H allo c k  p o d ra p a ł s ię  po g ło 
w ie , o p a r ł  n ogę  na  ty ln y m  b ło 
tn ik u  i ro z m y ś la ł. — W szystko  
s ię  zd a rz a , m o g ą  b y ć  m o ty w y  
lo g iczn e  i n ie lo g iczn e , ta k ie , o 
k tó ry c h  n ik t by  n ie  p o m y ś la ł... 
T e  n ie p rz e w id z ia n e  m o ty w y  b a r 
dzo  u t ru d n ia ją  p ra c ę  p o lic ji.

J a m e s  c ią g le  n o to w a ł. — 
C h c ia łb y m  je sz c z e  w ied z ieć , Jak  
to p rz y ją ł  p a n  R o th ?

— J e s t  o g ro m n ie  p rz y g n ę b io 
ny, k o c h a  sw o ją  żonę. L ucy .

— J a k  p a n  p o w ied zia ł, L u cy ?
— T o  Jes t im ię  p a n i R o th , L u 

c ille .
J a m e s  z an o to w a ł. — A dz ieci, 

co  m ów ią , co  ro b ią ?
— T o  je s t  n a jg o rs z e . P ła c z ą  i

c ią g le  py ta ją*  W ed y  w ró c i ma
m a.

N a s tą p iło  d łu g ie  m ilcz en ie . 
W około  p a n o w a ła  c isza , n a j 
m n ie jszy  szm e r, czy  n ie sp o d z ie 
w a n e  s łow o  ro z le g ło b y  się  Jak  
o d g ło s  g rz m o tu . J a m e s  w łoży ł 
rę k ę  do  k ie szen i, p a lc e  Jego za 
c isn ę ły  się  k o ło  b ro n i. I co te 
ra z  z ro b isz , L u cy ?  J e d n o  tw o 
je  s łow o — i o b o je  je s te ś m y  
m a rtw i. J a  z a b i ję  c ieb ie , a te n  
z b ir  z a b i je  m n ie . C zu jesz  to 
w ie lk ie  ry z y k o , L u cy ?  S ły sz a 
ła ś , co  m ó w ił te n  cz ło w iek , Je
s te ś m y  p rz e d  tw o im  d o m e m . A 
w ięc, L ucy , co ch cesz  z ro b ić? ...

— Co s ię  p a n u  s ta ło , p rz y ja 
c ie lu ?  — z a p y ta ł  n ag le  s ie rża n t.
— Czy p a n  źle s ię  c zu je?  J e s t  
p a n  t ru p io  b la d y .

— T o d la łe g o , że s łu ch a łe m , 
co p an  m ó w ił o  d z iec iacn .

— T a k . ta k  ro z u m ie m .
J a m e s  p o czu ł s ię  s łab o , o p a r ł

s ię  o b o k  w ozu  ab y  n ie  u p aść . 
O tw o rz y ł d rz w ic zk i i u s iad ł p rz y  
k ie ro w n ic y . Z a p u ś c ił m o to r  zo
s ta w ia ją c  s ie rż a n ta ,  k tó ry  coś 
m ó w ił i p a trz y ł  za  o d d a la ją c y m  
się  w ozem .

D o p ie ro  po  ja k im ś  c za s ie  J a 
m e s  z d a ł so b ie  s p ra w ę  z tego ,

oo zrob i!. C zu l s ię  d u m n y ,
szc z ę ś liw y ! T o  w ie lk ie  ry z y k o , 
w y sz ed ł z n ieg o  z w y c ię sk o !

Je ź d z ił Jeszcze d łu g o . P o tem  
z ja d ł k o la c ję  w r e s ta u r a c j i  na 
w o ln y m  p o w ie trz u , gdz ie  ta k ż e  
o b e jrz a ł  film . B y ła  Już p ó łnoc , 
gdy  w ró c ił do d o m u . S k ręc ił w 
b o c zn ą  u liczk ę , w je c h a ł do g a 
ra ż u , w y s iad ł z s a m o c h o d u , p o 
tem  z a m k n ą ł g a ra ż  na  k lucz . 
W szed ł do  d o m u  ty ln y m i d rz w ia 
m i.

W s a lo n ik u  b y ła  s io s tra ,  Jej 
m ą ż  o ra z  d w a j p o lic ja n c i. — T o  
o n  — rz e k ł s ie r ż a n t H a llock .

J a m e s  b y ł ta k  z d /iw io n y , że 
n ie  o d czu ł n a w e t s tra c h u . — 
T a k  — rz e k ł g łu p io  — to  ja  Je
s tem  ty m  c z ło w iek iem , z k tó 
ry m  p a n  ro z m a w ia ł d z is ia j.

— C h c ie lib y śm y  o b e jrz e ć  pa rt- 
sk i s am o c h ó d  — o z n a jm ił H a l
lock .

J a m e s  p a trz y ł  n a  n ieg o  w z ro 
k iem  p o z b a w io n y m  w y raz u . 
C zu ł w  k ie szen i re w o lw e r, m óg ł 
go w y ją ć , s trz e lić ...  N ie u c zy 
n ił tego . — J a k  p an  m n ie  o d n a 
laz ł, s ie rż a n c ie ?  — z a p y ta ł. D zi
w n e  — Jed y n e  u c zu c ie , k tó re g o  
te ra z  d o z n aw a ł — to  b y ła  o - 
g ro m n a  c ie k aw o ść .

— z a p a m ię ta łe m  n u m e r  ta
b liczk i r e je s t r a c y jn e j ,  s ta łem  
p rz e c ież  ta k  b lisk o  s a m o c h o d u .

Z a p ro w a d z ił p o lic ja n tó w  do 
g a ra ż u , o tw o rz y ł b a g aż n ik . 
Ś m ia ł s ię  d łu g o , gd y  zo b aczy ł 
ich  p rz e ra ż e n ie . Ś m ia ł s ię  je s z 
cze, g dy  z a k ła d a n o  m u  k a jd a n 
k i. Z a p ro w a d z ili  go do  w ozu  po
lic y jn e g o . H a llo ck  w z ią ł m ik ro 
fon  i p o łączy ł s ię  z c e n tra lą .

— T a k , z n a le ź liśm y  p a n ią  
R o th  — w y ja ś n ił  s ie rż a n t.  — 
Ż y je . lecz je s t  b a rd z o  o s łab io n a . 
P rz e c ię ła  so b ie  n a d g a r s te k  o d 
ła m k ie m  lu s te rk a . P o te m  u ło 
ży ła  rę k ę  nad  o tw o re m  w po - 
dłod7e b a g a ż n ik a , ab y  k re w  w y
c ie k a ła  n a  z e w n ą trz . Z a u w a ż y 
łem  k re w  w m o m en c ie , gdy  sa 
m o ch ó d  o d d a la ł s ię  od  d o m u  
R o th ó w .

J a m e s  p rz e rw a ł s ie rż a n to w i, 
w y rw a ł m u  m ik ro fo n  z ręKi 1 
k r z y k n ą ł :  — C złow iek , k tó ry  to  
u czy n ił je s t  b o h a te re m .. .  Z a tr z y 
m a ł s ię  p rz e d  Jej d o m em , ro z 
m a w ia ł z p o lic ją , a  o n a  b y 
ła  z a m k n ię ta  w  b a g a ż n ik u  je g o  
s a m o c h o d u . J e d e n  z p o lic ja n 
tó w  b y ł ta k  b lisk o ... K tóż in n y  
o d w a ży łb y  s ię  n a  ta k ie  ry z y k o ?

Lewym 
okiem

Z A M IA S T  S E N N IK A

J a k  w iem y , żadna piosenka  o m iłości —  a przecież  
rzadko  która  p iosenka  m a za tem a t coś innego n iż  
m iłość  — i żaden w iersz  m iło sn y  nie m oże się obejść  
bez śnienia. Z aw sze „śnię o tobie", „przychodzisz do 
m nie w e śnie", „szczęśliw y b y łem  śniąc o tob ie” i 
ta k  dalej. 1 znow u , psiakość, n iepraw da!

N au ko w cy  zabrali się n a w et do m arzeń  sennych . 
Z ebrano  ocho tn ików , sp isyw ano  zapam iętane  przez  
nich  sny. Po zebran iu  dziesięciu  ty s ięcy  tak ich  za 
p isów  cóż się okazało?

M ężczyźn i śnią w  ogrom nej w iększośc i o m ężc zy z
nach, k o b ie ty  — o kobietach . N ie  w iadom o, dlaczego  
ta k  jes t, ale jes t i już. „Dziś śniłaś mi się, kocha 
n ie"  _  to  re to ryczn y  zw ro t, nie odpow iadający sta 
n o w i fa k tyczn em u . N atom iast stw ierdzono , źe jeśli 
ju ż  kogoś uczyć  p rzez sen  —  na p rzyk ła d  ję zykó w  
obcych  — to  lek torem  dla u śp ionych  uczennic  p o w i
n ien  być m ężczyzna  i na odw rót. S k u tk i  są w ów czas  
lepsze i szybsze. W yn ika  z  tego, że  przez sen  ko 
b ie ty  m ogą nam  w m ów ić  co chcą. U w aża jm y! ,

Z  te jże  ana lizy  dziesięciu  ty s ięcy  snów  w y n ik ło  
ponadto , że  praw ie n ig d y  n ie  śnią się ludziom  spra
w y , zw iązane z  ich pracą zaw odow ą i dziejące się 
w  m ie jscu  pracy. W idocznie m a m y  dość tego m iejsca  
za dnia. N a tom iast 24 procent m arzeń  sen n ych  ro z
g ryw a  się w e w ła sn ym  poko ju , rza d zie j w  ku ch n i;  
19 proc. — na u licy  lub w  o tw a r ty m  kra jobrazie; 
13 proc. — w  sam ochodzie  (badania prow adzono w  
kra ju  w ysoko  zm o to ryzo w a n ym ; u nas by łb y  to  m o 
że m o tocykl).

N ajczęśc ie j pow tarza jące się czynności, to  — w  k o 
lejności; chodzenie, bieganie, p ływ an ie , taniec, zaba
w a  — a w ięc przede  w szy s tk im  ruch. R zadzie j w y 
stępu je  m ów ien ie , roboty  ręcznet rozm yślan ia , spory, 
w alka . B ardzo rzadko  gotow anie, prasoioanie, z m y 
w an ie  i p isanie na m aszyn ie .

P okazu ją  się te ż  zw ierzę ta . Podobno zauw ażono  ta 
ką  praw idłow ość, że c zy m  in te lig en tn ie jszy  człow iek , 
ty m  w y że j sto jące na drabin ie  ew o luc ji zw ierzę ta  
w ystęp u ją  w  jego  snach... In te le k tu a liśc i śnią w ięc
o lw ach  i bizonach, ludzie  m n ie j w yrob ien i u m y s ło 
w o  — o w róblach i gołębiach, gorzej, gdy  zaczn ie  się 
m a rzyć  o p ijaw kach , dżdżow nicach  i gąbkach. J e d 
nocześnie  stw ierdzono , że  zw ierzę ta  ssące w ystęp u ją  
częściej w  m arzeniach kobiet. S zkoda , źe  su fra ży s tk i  
ang ie lsk ie  tego nie w iedzia ły , m ia łyb y  jeden  a rgum en t 
w ięce j w  w alce o praw o ko b ie ty  do zaw odów  in te 
ligenckich ...

Bardzo, czułe apara ty  za re jestrow a ły , źe w proce

sie spania człow iek  przechodzi różne fazy , m ięd zy  
in n y m i taką , podczas k tó re j jego gałki oczne pod 
p rz y m k n ię ty m i p o w ieka m i w praw ione są w  szyb k i 
ruch. Z upełn ie  tak, ja k  gd yb y  śpiący obserw ow ał 
fi lm  na szero k im  ekranie. P rzypuszcza  się, że w ła ś
n ie  w ted y  śp iącem u  coś się śni. Jeśli ta k , to s tw ie r 
dzić m ożna, że  m arzen ia  senne za jm u ją  w  sum ie  od 
godziny  do półtorej, p rzy  c zym  mogą to być bardzo  
różne, k ró tk ie  a liczne „przygody".

Ich  zm iana  n astępu je  praw dopodobnie  z  każdą  n a j
m n ie jszą  zm ianą  położenia śpiącego. To jeszcze je d 
na n iepraw da, że śp im y  godzinam i bez ruchu . P rze
prow adzono se tk i śc isłych  obserw acji. N ik t z  obser
w ow anych  nie w y tr zy m a ł d łu że j w  jed n e j pozycji n iż 
40 m in u t, a czterdzieści p rocent śp iących  poruszało  
się i „popraw iało" co 5—10 m in u t.

N aszem u  odżyw ia n iu  pośw ięcono tysięce  a tysiące  
k sią żek  lekarsk ich , kucharsk ich , d ie te tyczn ych . W 
stanie u śp io n ym  p rze żyw a m y  praw ie  trzecią  część 
życia , a k to  n am  k ie d y  poradził, ja k  spać? K to  w y 
tłu m a czy ł różne zw iązane ze  span iem  zjaw iska?

Są na św iecie  liczne to w a rzystw a  sm akoszów , żar
łoków , koneserów . N ie m a organizacji śpiochów . A  
w łaśnie  w padła  m i w  ręce n iem iecka  książeczka , po 
św ięcona w szy s tk ie m u , co zw iązane ze  spaniem . W ca
le nie senn ik! S tą d  tych  parę c iekaw ostek . S p ijm y  
racjonalnie, obyw ate le! Z pęłną św iadom ością  tego, 
że  śpim y...

. Ć W IE K
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